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Nie ma kuttury
bezkoniunktuly

Zawiqzuje_sig wa2na dyskusja, majqca daé
oopowiedÍ na to, iaki wptyw moie wywrzeé
Kryzys ekonomiczny izmiana ustroju poli_
ty.cznego na sytuacjq t2w. sfery tuftúry. .lát
slusznie zauwa2yl Tadeusz Nyczek: Koru-
nizm w calym swoim szaleñsIwie u"ryiU
z kultury Zawodowe postann¡ctwo wíii_
czajqc slare tqsknoty ideatislów fuiiuiy
proweníencji zarówno romantycznej, jik
i pozytywistycznej (,,GW! z 3l V.¡

Oczywiécie, kultura, sztuka artystyczna nie
mo2e ani nie musi obniiyó totOw p,rio, Uy ni
siebie zarobió. Lecz z drugiej strony ní. áurl
uciekaó do schronu. Na calym éwiecie powsta;a
dzié v¡ielkie centra komeicjáne; nan¿lorvo+uil
turalne, gdzie Balz'aka kupuje ,ig tofo-,".r,
Foucault konkuruje 

" 
rrg^rkjrmr.it o, rp.t,rt i

grasig pod restauracj4, a salki filmorve,4riuau¡4
z salonami gry. ChodziprzecieZ rytt o o to, Uy tát
skonsrruowaó system administracy jno_piawny,
tak zabezpieczyó uklad fundacji , ;eane;, a ps.J
nych. ograniczerí z drugiej srrony, by áo *.u-
tybutu I eatru Dramarycznego nie mógl sig
wprowadzió wlaÉciciel sex shapu,a odpis p*odat_
kowy z handlu i przemyslu zaioUit na 

^wyünno_

wany kurs swahili czy wysrqp reatru. Slowem:
nle chodzl o to, by kultura zarobila na siebie, lecz
by,moina bylo na niq zaro,bió.

. Kultu¡a ginie wtedy, gdy oddziela siE od
zycra, gdy zamyka siq w getcie. Wraca do árki,
w t(toret my, nie chc4c braó udzialu w 2yciu
spoleczeústwa zniewolonego, wymyólaliémy
sobie,2ycie na niby - niby ,pory i niOyiotitytg.

J esx ro prawda, 2e ocaleliémy i doplyngliémy
do brzegu normalnoéci, pora wysiaiáó i a.ki.
sztuka (ra wielka, co urzeka) na¡odzi sig sama.
Bez zamówienia. Bez organizac;i i fegltim;cii.
rro rego nle trzeba osobnej insrytucji kultury.
Trzeba jedynie rozs4dnej potityU nrtrf".l 1pá_clatkowo-fundacyjnej) no i _ nauki.

Nauki nie 
. dziel4cej rviedzg na potrzebn4

I zbednq; 
7yc1.ow4 i artystyczn4. Twierdzg, Zé

takre rozró¿nienie nie ma jui dzii r.nru. I .o

jonujq nie jako zespoiy.tworzone dla ludzi,lecz
,ako grupy wspólnotowe rodz4ce sig na uniwer_
sytetach czy kampusach. wiéc ,.i ¡.Sfi *iri_
bym zastanawiaó sig, jak o.afiC *urr*y gÁ;;h
ktoregoé z zabytkowych rearrów, *yStrtUy*
nre ryle o dyrekrorze, co o zespole, króiy juZ siq
sprawdzil i któremu moina by, *inlrt.il.tnv*
gestem, powierzyó na jakié czas siedzipE. poáo_
one problemy, zmiany perspektywy dotycz4
nle tylko teatru.

wi gcej, dziala przeciw sferze kulruralno_affys
tycznej. My: pisarze, aktorzy, re2yserzy, mrzv
cy..i malarze musimy sobie zdaó ipr.lrá ,, ni,
tylko talent, ale tak2e nas2e u-¡.¡émoü *rr,
wiedza majq okreélonq wanoSó. WanoSC spofe.
czn4, a wigc i ekonomiczn4. Szczególnie teraz
gdy.udzial w 2yciu publicznym rv pofro ñ
wydaje siq ju| czymÉ nagannym. Moiemy sie
przydaó,.gdy2 wszystkie umiejgtnoíci, lt¿..
przekazuje sig dzió srudentom szkoly tea;ahe|
s4 potrzebne wyksztalconym ludziom; ¡e.alt _
2nie od tego, co w koÉcu, po srudiacú zrobi4.

Nie jestem przekonany, czy paristwo ma
prawo.pl¡nswaó jak4é strategig kulrury, choc
oczywiécie zgldzam sig, i2 zjawisk, nutrury,
a.takZe jej zabytki, muszq byó , parirt*o*.i
kiesy dotowane. Rozs4dna polityka podatkol
wo-fundacyjna jest takie pewn4 iormq _ moie
mniej widocznej - choé bardzo skuteczne¡ ps¡i.
tyki, I z niej takie nie mo2na calkiem ,;;ryg_
nowaó, zachowujqc prawo zastosowania ulgi
ola przedslewziqó, chocia2by z zakresu ochron-v
zabyrków kuJrury oraz jej rporrr..toi*i.. 

-'

lecnak najwa2niejszym po finansach kiero_
wanych \.vprost na kulrurq, a powa2niejszym,
b9. brzemiennym_ w sktutki sioteczne lí;¡:
nlenrem, jest model ksztalcenia. Czy te| zloda
na pervien jego rodzaj. Nie mo2na Uoiiem
zap rzeczy c, )e utwierdzony autorytetem minis_
terialnym limit miejsc w artysrycznej uczelni
pozwala domniemywaó osiemnastoienriemu
kandydatowi, i2 jeSli uda mu sip j4 ,to¿ó¿

¡,1:9t4 
ocen4 w dyplornie - Ugazie'miat prrío

Iiczyó na prace w swoim zawodzie. llrgczenie
dyp,lomu. uprawniaj4cego ¿o ryt onV*.nir-r._
vloou z.komentarzem, ie teraz iego u.artoSó
r.r'e.ryfikowaó.bqdzie'lrynek i B.É.ror;;;;;
i<aze postar.r'ió pytanie, czy mo2najeszcze limi_
towac wsrgp do rearru dyplomem. \Vlaónie to
zarczenrc bowtem, 2e spektakl ma prau,o refo_
sero.w¿c-(w tearrze wyst€powaó, urzgdem kieró_
wacJ,)edynie adept "blagonadio2nei" uczelni,
to, lakryczny spadek po systemic totalnym,
selekc,onuiqcym do wykonvwania rr*oáór"
plblrcznych ludzi nie tylko przygotowanych
Iacnowc, lecz tak2e sprawdzonvch polirvcznie.

Powstala wigc owa instytucja kultury ze swoj4
bardzo rozroénigt4 baz4 materianá, 

-lu¿rta,

organizacyjn4. I odziedziczyliémy ja I spadku;
re.rearry wymagajqce remontów; tych ludzi,
którym (jeszcze raz Nyczek): t toi *irajS iuáut
do iycia w kulturze prawo;i zwi4zki,." ,p..*i_
ly, 2e kied¡ré, jak powiedzial Jaceí< niár.rin,
Iegitymacj4 písarza byty jego di¡rn. nr¡i iia_
kim dzielem pisarza jest lágitymariu.-- 

'-

Czy mamy prawo ro zniszczyó? Czy wolno
nam zwróció sig przeciw kulturze? Czy rozs4d_
nie byloby pozwolió rozpaóó sig tej ..á, * tiá_
rej co uczciwsi, mo2e mnie¡ oapo.ni, ni.to"i._

.- _. cznie 
-artyÉci, lecz po prostu wra2liwsi ludzie

_ / przeplyngli czas narodowych waríni i tgtalitaw_
: 

zmów w-Ei,ropie, a parisiwo*ü; r;T'é*";;j,
I 

w r-olsce/ Uzy re¿ osobna instyrucja kultury iest
i nadal potrzebna? Trzeba tylko zmienió ná nia
l. 

pomysl, zglaszaj|c sig z konkursu, rporu.r_
r y  s  t y  c z n o  _  u r z E d  n i c z o _ s  a . l o n o  _
we j ,'nomenklatury". 

Komué *aarraia rnoia
uda sig wyprowadzió teatr, muzeum, biblioteke
na czyste wody.

Otó2 rwierdzg, ie tego zrobió sig nie da. Nie
moZna mieó pomyslu na tearr, gdy iu2nie iestpotrzebna instyrucja taka, jaka uksztalmwala
sig w dziewiqtnastym wieku. I nie cno¿zi o ¿wa.
ttzy _zabytkowe gmachy Teatru Slowackieeo
czy Polskiego, których iadná rozs4dn ^ iiÁi"á
nle wyda _ mam nadziejg _ na zmarnowanie;
Chodzi o ro, Ze powstajqce AriS t.at.f n nic_
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kultury
iunktury

jtrnuj4 nie jako zespoi-v.tworzone dla ludzi, lecz
¡alio grupy wspólnotowe rodz4ce sig na uniwer-
svretach czy kampusach. Wigc tei jeéli mial-
bvm zastanawiaó sig, jak ocálió martwy gmach
k¡'rresoé z zabytkowych teatrów, myélalbym
n¡c rvk o dyrektorze, co o zespole, który iui sig
sprarvdzil i któremu mo2na by, ministerialnym
qestem, powierzyó na jakié ezas siedzibg. Podo-
bnc problemy, zmiany perspektywy dotyczq
nie rylko teatru.

Ocz-vwiécie, kultura, sztuka artystyczna nie
mo2e ani nie musi obniiyó lotów po to, by na
siebie zarobió. Lecz z drugiej strony nie musi
ur^lekaó do schronu. Na calym éwiecie powstaf4
üi( s'ielkie cenfra komercialnet handlowo-kul-
ruralne. gdzie Balz'aka kupuje sig kolo scra,
Foucault konkuruje z zegarkiem seiko, spektakl
gra sig pod restauracj4, a saiki filmowe s4siaduj4
z salonarai gry. Chodzi przecie2 tylko o to, by tak
skonst¡uowaó system administracyino-prawny,
tak zabezpieczyó uklad fundacji z jednej, a pew-
ni'ch ograniczeú z drugiej strony, by do wes-
q'bulu Teatru Dramatycznego nie mógl sig
ri¡ron'adzió wlaéciciei sex shopu, a odpis podat-
koul- z handlu i przemyslu zarobil na wyrafino-
nanl kurs swahili czy wystgp teatru. Slowem:
nie chodzi o to, by kuitura zarobila na siebie, lecz
b1' mo2na bylo na niq zaropió.

Kultura ginie wtedy, gdy oddziela sig od
i¡'cia, gdy zamyka sig w getcie. Wraca do arki,
l której my, nie chc4c braó udzialu w 2yciu
spoleczeústwa zniewolonego, wymyélaliémy
sobie 2ycie na niby - niby spory i niby politykg.

Jeéli to prawda, ie ocaleliémy i doplyngliémy
do brzegu normalnoóci, pora wysiadai z arki.
Sztuka (ta wielka, co urzeka) narodzi sig sama.
Bez zamówienia. Bez organizacji i legitymacii.
Do tego nie trzeba osobnej instytucji kultury.
Trzeba jedynie rozs4dnej polityki fiskalnef (po-
datkowo-fundacyjnej) no i - nauki.

Nauki nie dziel1cei rviedzg na potzebn4
i zbgdn4; 2yciowq i artystycznq. Twierdzg, 2e
ukie rozró2nienie nie ma ju2 dzié sensu. I co

r *_

wigce!, dziala przeciw sfe¡ze kulturalno-artys-
rycznej. My: pisarze, aktorzy, re2yserzy, muzy-
cy i malarze musimy sobie zdaó sprawg, 2e nie
tylko talent, ale takZe nas'ze umiejgtnoéci, nasza
wiedza maj4 okreÉ1on4 wartoéó. \fartoéó spole-
cznq, a wigc i ekonomiczn4. Szczegóinie teraz,
gdy udzial w 2yciu publicznym w Polsce nie
w-rrdaje sig ju2 czymé nagannym. Mo2emy sig
przydaó, gdy2 wszystkie umiejgtnoéci, które
przekazuje siE dziÉ studentom szkoly teatralnej,
s4 potrzebne wyksztalcon¡rm ludziom; niezale-
2nie od tego, co w koúcu, po studiach zrobi4.

Nie festem przekonany, czy panstwo ma
prawo planowaó jak4é strategig kultury, choc
oczywiécie z,gadzam sig, i2 zjawiska kultury,
a tak2e jej zabytki, musz4 byó z paóstwowej
kiesy dotowane. Rozs4dna poiityka podatko-'
wo-fundacyjna jest tak2e pewn4 form4 - mo2e
mniej widocznej.-ehoé bardzo skutecznej poü-
tyki. I z niej tak2e nie moina calkiem nezyg-
nowaó, zachowujqc prawo zastosowania ulgi ,
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Czego sie nie robi ,

a parterze mego dornu jest do
wynajgcia lokal. Daliímy oglo-
szenie do prasy i wíród kon-
trahentów znalazl sig jeden, co
dlugo nie chcial wyznaó, jal<í

rodzaj uslug mialby zamiar prowa-
dzió. Zarzqd Spóldzielni zmuszony
dbaó o interesy mieszkariców musial
to jednak wiedzieó i wreszcie padlo
wyznanie: kandydat chcialby u nas
sex-shop sobie otworzyó. No có2 -
element trzeíwy, cichy, wystaw a teL
niezbyt raí4ca. Na zdrowy rozum...

Trudno jednak nie spytaó czy nam
to przystoi. A z drugiej strony co mo-
gli5my z tego mieó. Wszak lokal na
biuro wynaj gliSmy za trzy dzieíci ty -
sigcy zlotych od metra. Inne pomie-
szczenie za sto tysigcy. A gdyby ten
kandydat dwie5cie, mo2e trzysta ty-
sigcy nam zaplacil? A gdyby zapie-
niqdze odei uzyskane mo2na wy-
mienió calq instalacjg cieplnq, urz4-

-Az1ó stró2ówkg, zabezpieczyó srg
przed narkomanami, którzy na na-
szym podwórku ,,kompoty" sobie w
zyly wbijajq...

CzyLby wigc kaida cnota miala
swojq ceng? A ten, kto jej nie chce
zaplació pr zez naiwnoíó pr zybli2al
sig do Swigto5ci? Swigto5ó i podloSó
ujawniaj4 sig w 2yciu spolecznym
wtedy, gdy brak mechanizmów za-
bezpieczajqcych, wzorów zacho-
wañ, regul íycia zbiorowego. Slo-
wem wtedy, gdy brak nam kultury.
Kultury, w której wyraia sig Swiado-
mo5ó przemijalnoíci cywilizacji. I
która znajduje sposoby obrony
przed cywilizacyjnymi chorobami.
Przed panos z1cymsig seksem, trans-
westytami, narkomaniq, pij aristwem
í czym jeszcze chcecie.

feste5my íwiadkami cywilizacyj-
nego przelomu. Spoleczeristwo pol-
skie przed laty zepchnigte na
Wschód wyrywa sig teraz na Za-
chód. W strong demokratycznejEu-

ropy, której pierwsze jaskólki od ra-
zu podajq swe koszta. Cenq pierwsz4
jest zgoda na wolno5ó. Na wolnoíó
handlowania, chorówania i wyPo-
wiadania siq. Na prawo wyboru i na
wolnoíó cen. fednak czy ta cywiliza'
cyjna wolno6ó nie ma 2adnYch kul-
turowych hamulców, 2adnYch ogra-
niczefr?

Stary Engels, w tej cywilizacjiZa-
chodu wychowany, powiadal wszak,
2e wolnoSó to u5wiadomiona konie-
cznoíó. Lecz my nie wiemy, co jest
konieczne. Albowiem nie znamy
granic. Uciekaj4c zza Buga rnusieli5-
mv uniewa2nió wszystkie dotych-
cráro*. zal<azy . Zle Áam koj arzy siq
przymus, wigc nie wiemy jakimi
Srodkami trzeba sig poslu2yó, zeby
chorzy na AIDS, niczym írednio-
wieczni trqdowaci, nie odslaniali
swych ran na Starówce. By narko-
mani nie spotykali sig na moim pod-
wórku. By nie trzeba bylo ratowaó
instalacji w moim domu przez zalo-
2enie sex-shopu.

I(edy brak nakazu, a wiadomo, 2e
nie mo2na poslu2yó sig prawem ryn-
kowym, wtedy wlaínie wkracza kul-
tura. Ta kultura, któr4 Freud slu-
sznie iródlem cierpieú nazywal, a
która wla5nie sklada sig z zal<azów.
I(ultura, która uczy CZEGO SIE
NIE ROBI. a co iest haniebne. Mia-
nowicie: nie chodzi sig po trawni-
kach, nie wprowadza sig samocho-
dów na trotuary, nie omija siq bieda-
ka leZ4cego na ulicy, nie u2yr,va sig
cudzych naczyít, nie przerywa sig
rozmówcy, nie nadu2ywa sig wla-
dzy. I tak dalej, i jeszcze.

Ale my tego wszystkiego nie wie-
my. Nie umiemy prowadzió zebran.
Nie potrafimy wybieraó kontrahen-
tów. Nie ufamy sobie i wzajemnie
utrudniamy nasze dzialania. A tym-

" czasem pod staromiejskimi lataren-
kami coraz czgSciej spotykam pa-
nienki rodem z Pigalle, zapachpizzy
miesza sig z fetorem moczu i spalin,
a my, mieszkañcy Warszawy, któ-
rych reguly Zycia zmienily sig z dnia
na dzieú, nie umiemy sobie z tym
wszystkim poradzié,. A nie umiemY
nie dlatego, 2e to trudne czy praco-
chlonne, Iecz dlatego, 2e nie mamy
zasad. Nie wytworzyliSmy regul spo-
lecznego wspól2ycia, a te których
przestrzegamy sE czgsto anachroni-
czne, gdyi wyrastaly w innej, odrzu-
canej dzi5 cywi l izaci i .

Zatem dzií, moLe dla nikogo nie
ulega wqtpl iwoíci ,  2e kobiety nie po- 7
winny zarab.iac. na ulicy. Pewplefi
mieszkañcy konhretnego domu(nie) j
zawahaj4 sig przed wpuszczeniem
sex-shopu do swej kamienicy. Oba-
wiam sig jednak, 2e my po prostu nie
wiemy, jakim miejscom Warszawy
przystoi, a gdzie nie powinno sig za-
rabiaó na porno-towaÍze.

ANDRZEI TADEUSZ
KITOWSKI

' /  / f
f-¡ Iv t
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kandydat dwie5cie, mo2e trzysta ty-
sigcy nam zaplacil? A gdyby zapie-
niqdze odei uzyskane mo2na wy-
mienió calq instalacjg cieplnq, urz4-

-Az1ó stró2ówkg, zabezpieczyó srg
przed narkomanami, którzy na na-
szym podwórku ,,kompoty" sobie w
zyly wbijajq...

CzyLby wigc kaida cnota miala
swojq ceng? A ten, kto jej nie chce
zaplació pr zez naiwnoíó pr zybli2al
sig do Swigto5ci? Swigto5ó i podloSó
ujawniaj4 sig w 2yciu spolecznym
wtedy, gdy brak mechanizmów za-
bezpieczajqcych, wzorów zacho-
wañ, regul íycia zbiorowego. Slo-
wem wtedy, gdy brak nam kultury.
Kultury, w której wyraia sig Swiado-
mo5ó przemijalnoíci cywilizacji. I
która znajduje sposoby obrony
przed cywilizacyjnymi chorobami.
Przed panos z1cymsig seksem, trans-
westytami, narkomaniq, pij aristwem
í czym jeszcze chcecie.

feste5my íwiadkami cywilizacyj-
nego przelomu. Spoleczeristwo pol-
skie przed laty zepchnigte na
Wschód wyrywa sig teraz na Za-
chód. W strong demokratycznejEu-

ropy, której pierwsze jaskólki od ra-
zu podajq swe koszta. Cenq pierwsz4
jest zgoda na wolno5ó. Na wolnoíó
handlowania, chorówania i wyPo-
wiadania siq. Na prawo wyboru i na
wolnoíó cen. fednak czy ta cywiliza'
cyjna wolno6ó nie ma 2adnYch kul-
turowych hamulców, 2adnYch ogra-
niczefr?

Stary Engels, w tej cywilizacjiZa-
chodu wychowany, powiadal wszak,
2e wolnoSó to u5wiadomiona konie-
cznoíó. Lecz my nie wiemy, co jest
konieczne. Albowiem nie znamy
granic. Uciekaj4c zza Buga rnusieli5-
mv uniewa2nió wszystkie dotych-
cráro*. zal<azy . Zle Áam koj arzy siq
przymus, wigc nie wiemy jakimi
Srodkami trzeba sig poslu2yó, zeby
chorzy na AIDS, niczym írednio-
wieczni trqdowaci, nie odslaniali
swych ran na Starówce. By narko-
mani nie spotykali sig na moim pod-
wórku. By nie trzeba bylo ratowaó
instalacji w moim domu przez zalo-
2enie sex-shopu.

I(edy brak nakazu, a wiadomo, 2e
nie mo2na poslu2yó sig prawem ryn-
kowym, wtedy wlaínie wkracza kul-
tura. Ta kultura, któr4 Freud slu-
sznie iródlem cierpieú nazywal, a
która wla5nie sklada sig z zal<azów.
I(ultura, która uczy CZEGO SIE
NIE ROBI. a co iest haniebne. Mia-
nowicie: nie chodzi sig po trawni-
kach, nie wprowadza sig samocho-
dów na trotuary, nie omija siq bieda-
ka leZ4cego na ulicy, nie u2yr,va sig
cudzych naczyít, nie przerywa sig
rozmówcy, nie nadu2ywa sig wla-
dzy. I tak dalej, i jeszcze.

Ale my tego wszystkiego nie wie-
my. Nie umiemy prowadzió zebran.
Nie potrafimy wybieraó kontrahen-
tów. Nie ufamy sobie i wzajemnie
utrudniamy nasze dzialania. A tym-

" czasem pod staromiejskimi lataren-
kami coraz czgSciej spotykam pa-
nienki rodem z Pigalle, zapachpizzy
miesza sig z fetorem moczu i spalin,
a my, mieszkañcy Warszawy, któ-
rych reguly Zycia zmienily sig z dnia
na dzieú, nie umiemy sobie z tym
wszystkim poradzié,. A nie umiemY
nie dlatego, 2e to trudne czy praco-
chlonne, Iecz dlatego, 2e nie mamy
zasad. Nie wytworzyliSmy regul spo-
lecznego wspól2ycia, a te których
przestrzegamy sE czgsto anachroni-
czne, gdyi wyrastaly w innej, odrzu-
canej dzi5 cywi l izaci i .

Zatem dzií, moLe dla nikogo nie
ulega wqtpl iwoíci ,  2e kobiety nie po- 7
winny zarab.iac. na ulicy. Pewplefi
mieszkañcy konhretnego domu(nie) j
zawahaj4 sig przed wpuszczeniem
sex-shopu do swej kamienicy. Oba-
wiam sig jednak, 2e my po prostu nie
wiemy, jakim miejscom Warszawy
przystoi, a gdzie nie powinno sig za-
rabiaó na porno-towaÍze.

ANDRZEI TADEUSZ
KITOWSKI

' /  / f
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zewsz4d srycsaó o zasroároiu kuttury. coraz groéniej mówi _ ;",fj."1:;H,',f;ii,',HH:* Í,lj,,?S.;í!;?Jl#ffi"$;' siq o potrzebie.jei dbrony: yd.rz4dowe nü";re,'pii"; 
*ir;;ü*: 

niepodtegloi:i ,ü* jakimé ptebiscycie alborynkiem' przed samor¿d? samowori i prrtvrrr-rlir},Á¡ o""li^".*q zatem dra wieru oa 
-ow,rrtop.riowych 

wybo_interesami autorytelÓ5 6rodouiskowych.' 
-- 

oznaczawyzwolenie od kul- o"rr]Ni. wiem. r(riem za to,odczuwam¡r vviec potr¿ebq je¿noczeíia wysilków i wylpnie- 3la9v+ 
'przymusów. 

Dla üiÁnarz'réó do tego gronania reprezent¿icji zdolnei sts.or¿vc lobby ñiil;;j;, É#;- l*'^g,:y:;ékoniec;;; ffi .-i.¿. Srystokratyczny,

"ffit"'lff T}.jiruléffifillf íl'rf n'"';n *: ffil::iku?#l' *fi :frj. ::,"l:'.ys1"üHH;;
)ü;::::;:r:d"l#i¡:inlim";fr;'#;: Ii['rff-'1.l'T.?1'i:'il;:" ;:*t*um;m::

| " 
' - nem nabywców ,,Alfabetu ga.y- p.omowiS i.ui"tu.--

Irqo dusz -- ranio sprzedam ;;iagfl ,;**
S:::::t::f':temffzvop- kultury trzeba dziÉwybraé J.o*",,i - irzez.urzedvi srowarzysze-
yl""i""ii:f:'demokrarv' ^ie¿"i"'iiái"-t'v"t'i,ii"- ;"d;:" ':_,1^_ 

-::": ;T#i:[';¿ili"llf?t3::
'orieniac¡a eiita'n" op',::.l ilii*r!fifl,jj::ilT d:i:x',,;Ír:Hff"Trr;* ;:á:*tlirruu;::srg na zaslugach calei sfery tratycznymlczyá¡t.zw.iqzxo' s"oaü, ,i!r.*owaé spólki rek kurturarnych. Natural-kultury,którejroliww¡wo_ wo-równoéciorvóirrir¡t"_ ini-ü"j"1ñicz"g.-1-.-r*y. nym miejscem ic,_ zawi4zy_rzeniu drugiego obiegu i po- tisrycznym értrllr, T-"lp- pr*Gíi. ^aczy centralnie *á*" winno byé forum sa_

bucrzeruu ruchu spolecznego- to't"ó*vr¡' 
'- 

- 
Ka2dv óJ* li,"L-"d"u", g;9,, ii'r-?ioo*.. Dziski czemunikt przytomny kwestione' z ustrojów ma znane wady *ró-"iJ. totalnej wladzy ;;-ü. w sprawach kulturv

üiiürxll3üffi}::l- -ií."'¿ -Ñ;'::.g::, i 'i.;;i.;;o191nei3qo- 
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d,1i.móyrmv zycjl, ttorfr czyrelnicy Roli_ .nrz"" i" .r¡_,i.r.^,..^ ,-^-^:dzieórednioóé.rekurrurarna . ;;''áil;lfüüü:[l AiJh-[ffi,üffH,?,Hl ilñ,;H:*:Tjq;:T:przyzwoitoéé' którei w oeh¡i routy, to trr.ua üedzieé, ze i" ,zi á* Ár¡¡, choé. wierzg woni gremia radnych, leczéwiadomie wytoczvla pcütora tu n¡"-"rtoorileteras:wa- * ¿"0."LL"1. yg::,-"- *w wynrtu zetknigcia przed:ro*u temu wojns minisle. 
11 rub wymiani 

:,:,Sli: ;;;;L ü podatkowe csta#cieri 
arystokracji i kapi_Cywiúska glosz4c, 2e wspie- ter¡orium kultury nie. jest uprzywiiejowanie ¡iao.¡ *l_ i"ilr) orr¡o¡1rroéci gminu.
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"a- !i.,iT'raor,,, i reguly gierdy.rynkowa musialaby repreze_ sta musi ¿ris iriisJ z bialego ;.";;,; jakiejé 

-formie irrilzirrr"¡q. spotkanie w¿¡..ntowaé interesv Janusza Ro- ttonia nie*-atiJ"i 
"¡.o.á- rr..-pli*.rrli Nr*": ñiií.o..r.r,rowanych przezlickiego oraz Jerzego Urba- reglosctoweiiacii, l ¿ra-glo: ,.i iü¿r-. 5{to, Gdy2 autorlrery ¡ mo2liwoéci ofero_*rlttilXT.itiüá,1;"q- 

sir' -cavz ó;;i;,* '*o *í."r1,ñówiecie.kurruranie ,*vt p.r., inwestorów..
dzió u kraiowvch wv¿r*-ill :::,:1"t 

dac-si€ dluiej powo- mo:e 1uz byé.wladzq. zzrlzni"- zoÁ r^-^,-----dzió ü krajowv.n,"vá'*"i'" e;;;; ;;Jü;#{; *?'"',xr:T#"r; 
yr "?*i}lirt,trffi#;i cz¡elników bez porownarüa swoim' I odreagowqe do- so*"-y"]r.- ¡"H"¡s .*"J.*ii ;#ü ani jej dotowanie, lecz

wiekszvm wziqciem od najno- 
"r"r"^*y,u ar'&lu1i!iii- #i'iitillJ;",u4cej. mo2e ,.#;L üoskaro to, by ode_il.ffiHtrfl:Tffi.*: HX;m1:Wji* ¿T.ffifffi:_ry.";r{'re ¡i: ffiiiü iei rz4d a,,,,,,¡.
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Czy każd y ma prawo pisać? Ściślej - upo
wsze chnia ć swe poglądy za pomo cą druku . 

Czyprawo to nie jest związane z pozy cj ą spolecz
n ą, polityczną , majątkiem, wyksztalceniem bądź 

talentem? Czy p i sać wolno tym, którzy maj ą coś 

nowegodo powiedzenia, czy winni to r obić tylko 
ci, co potrafią ukuwa ć zdania? 

Jeszcze niedawno prawo publikowania zdawało 

si ę przywilejem. Liczba pism by ła ograniczona, 
nakłady publikacji limitowane. Cenzura nakł adała 

zapisy rzeczowe i personalne. Cz łowiek, który 
pragnął zmi erzyć s ię z bar ie rą druku, musial 
prze j ść wszystkie k ręg i wtajemniczeń: opanować 

gramatykę , jakąś wiedzę , wreszcie przyswoi ć sobie 
właściwe poglądy. Odpowiada ło s i ę za wydruko
wane słowa . Częs to by ła to odpo w iedzialność 

zbiorowa. We wszystkich bowiem, nawet najczer
wi eńszych organach zas i a da ł sztab redaktorów, 
stylistów, korektorów i cenzorów cz uwających nad 
tym, by wraż eni e n i eomy lności druku nie by ło 

podkopywane przez oczywiste bł ęd y gramatyczne 
czy rzeczowe. S łowo drukowane zdawało się św i ę

tym i poni ekąd nieomylnym, a każdy błąd wyrna
gal publicznych sprostowań . Jakże bowiem inaczej 
można sprawdzić pewność jaki ej ś rzeczy albo 
p rawd ziwość faktu j e śli nie poprzez odniesienie się 

do jak iegoś drukowanego tekstu: podręczn ika , en
cyklopedii czy opracowań utrwala jący ch prawdę . 

Powie ktoś , że nie ma prawdy jedynej, że 

k aż dy ma swoją p rawd ę , a w demokracji k a ż

dernu wolno ją głosić. Będzie to jednak inne, 
raczej psychologicznie użyc ie s łowa prawda, 
podczas gdy mówi ą c o p rawdziwo ś ci faktów 
u żywam go w sensie spo ł ecznym . Dla spo ł eczno 

śc i praw dą jest to, co godzi s ię ona upowszech
n i a ć za pośrednictwem społecznych środków 

przekazu, a utrwal a ć w druku. . 
Mo żemy naturalnie dalece zrel atywizować nasz 

/ 
stosunek do prawdy. Uznać, że nie ma praw
dziwych pogl ąd ów i nie cenzurować myśli. Z od
krycia, że to, co się drukuje, niekoniecznie jest 
s łuszn e, łatwo wyprowadzić wniosek, że znaczna 
część tego, co wydrukowane, może by ć n ies łu szna 

albo nieprawdziwa.A stąd już krok tylko do zgody 
na błąd . Błąd ideowy rzecz prosta, lecz skoro s ię 

nań z godzić, to błąd rzeczowy a łbo gramatyczny 
mogą s ię przy nim zdawać drobiazgami. 

Z wiary w wartoś ć slowa drukowanego, w któ
rym błąd zdarza się rzadko i koniecznie wymaga 
sprostowania wynika przeświad cz eni e , że wszelkie 
formy druku winny by ć zapam iętywan e . Gdyż 

druk jest formą unieśmiertelniania myśli . A biblio
grafiajest pami ęcią druku, gwarantem jego do s tęp

ności, arką ocalającą liczące s i ę słowa . Jakże niewie
le z nich zostaje: nazwisko, litera imienia, kropka, 
przecinek, nazwa, numer, rocznik wydawnictwa. 
Tytu ły tekstów sprawdzać już trzeba w annał ach . 

A jednak istnienie bibliografii ogólnych, takich jak 
epokowe dzi eło Estreichera, przedwojenny U rzę

dowy Wykaz Drukówczywydawanaod 1947 roku 
Bibliografia Zawarto ś ci Czasopism (BeZetCze) 
sprawia, że s łowa zapisane i opublikowane nie 
ulatuj ą , lecz zapada ją w pokła d y kultury. 

Czy możn a się na to zamierzyć? Myślę, że 

nawet w najczarniejszych latach totalizmu ten, 
kto uderzyłby w bibliografię - czy to ołówkiem 

Ajeśli papier 
J 

nie plami? 
cenzora czy odmową pieniędzy b ądź likwidators
ką decyzj ą - nie ustrzegłby s ię oskarżeń o in
kw izycy j ną i antykulturalną dz i ałalność. A jed
nak można ! Pragnąc ustal i ć , co pewien przefar
bowujący s ię gwałtown ie publicystyczny zwie
rzaczek wypi sywał przed rokiem na ł am ach cu
dzego organu zaj rza łem, jak mnie na studiach 
uczono do owego BeZetCze i - ze zdumieniem 
o d kryłem brak inkryminowanego nazwiska. Do
piero wczytawszy się dokła dniej we w s tęp do 
tego wydawnictwa odkryłem , że moje ca łe wy
kształcenie mog ę rozb i ć o kant regalu, z którego 
następni e wielegodzin ściąga łem opas łe zszywki. 
Bowiem począw szy od 1990 roku redakcja BeZet
Cze zrezy gno wa ła sobie z publikacji zawartoś c i 

dzienników. Jeszcze łudziłem s ię , że to tylko 
kwestia kosztów papieru czy druku, wbrew któ
rym odpowiedzialni pracownicy prace archiwis
tyczne prow ad zą nadal. W Zakładzi e BeZetCze 
Biblioteki Narodowej rozwiano jednak moje 
nadzieje. I pro s zę nie sz u kać u sprawi edliwi eń ! 

Nie tłuma cz y ć , iż nigdy zaw artośc i dzienników 
nie ogarniano w p ełni , że zalew publikacji, że 
brak ś rodkó w . Faktów to nie zmieni, a skandal 
pozostanie skandalem. T e same komputery 
i drukarki, które li cz b ę tekstów mnożą muszą 

zostać użyte do ich porządkowan i a . Kto tego nie 
czyni, kto grzeszy brakiem inicjatywyalbo zanie
chaniem tego wzywam przed Tryb unał Kultury! 

Biada zatem .publicystorn "T rybuny Ludu " 
i "Życia Warszawy" z okresu stanu wojennego, 
piewcom Gierka i adoratorom Stalina. Utrzy
mujący niezmienny zakres d zi ał ania bibliografii 
komun i ści sami sobie zgotowali ten los: nic im 
nie będz i e zapomniane. Za to przyjaciele z " Ga
zety Wyborczej" , znajomi z "Życ i a Warszawy" 
i koledzy z " Expresu' Wieczornego" mogą dziś 

pi s a ć, co im się żywn i e podoba. Nic im nie będ z i e 

zapami ętane ! Ani o tym wiedz ąc, od roku biega
my bowiem po publicystycznej d żungli , w której 
nawet jeśli się ktoś intelektualnie o b naży, zrobi 
prasowe św ińst wo lub napisze zwyczajne g łupst

wo, wnet utonie to w n atł oku drukowanych 
wydawnictw, a z upły wem czasu nikt j uż tego na 
św ia tło wyciągnąć nie zdo ł a. 

Nasze s łowa s tają s ię w ięc bezkarne, ulotne, 
a zatem pozbawione znaczenia. Dżun glę coraz 
gę st s zych komputerowych wydruków otacza bi
bliograficzny step. Stwierdzamy z p rze raż e 

niem, że gdy ju ż nikt nie mo że panować nad 
upu blicznianiem s ło wa, braknie zarazem kogo
kolwiek, kto s trze g łby poziomu i za pam i ę ty wa ł 

to wszystko, co zos tało powiedziane. Wolno dziś 

pi s ać każdemu , lecz niczyje s łowa nie dają r ęko

jmi prawdy. Skoro wi ęc wszystko pokryje niepa
mięć , to czy ma sens jeszcze plamić papier? 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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się godz ić to, co pozaziemskie z doczesnym 
wymiarem był Kościół. W swych pracach edu
kacyjnych i artystycznych Kośc iół pierwszy 
instytucjonalizował wartości węziej pojmowa
nej kultury, cozesztą niekonieczniepozyskiwa
ło mu zwolenników. Walka z Kościo łem bardzo 
często do tego się właśnie sprowadzała, by 
odebrać mu wpływ na sfe rę kultury. W krajach 
programowo laicyzowanych dążono wręcz do 
tego, by związani z Kośc iołem ojcowie ducho
wni zostali zastąpi eni przez kapłanów ducha: 
artystów i intelektualistów, tak czy inaczej 
utrzymywanych przez władze państwowe . 

Tak więc, gdy Kośció ł był hegemonem, 
różnorodne formy upaństwowienia Czy socjali
zowania zdawały się dobrym lekarstwem dla 
kultury. Kiedy jednak wpł yw pa ństwa, jego 
cenzorska i finansowa władza okazała się zbyt 

które państwo pragnące zachować nad ni ą kont
rolę dystrybuowało w postaci różno rodnych 

celowych funduszy kultury. 
Nasze p aństw o aspiracji takich w zasadzie s ię 

wyrzekło. Nie pragnąc kontroli, nie narzuca s ię 

ze swymiśrodkami. Postępowanie takie nie jest 
niewątpliwie zwrócone przeciw sztuce najwy
bitniejszej,która w systemach instytucjonalnej 
ochrony niekoniecznie by ła dostrzegana, 
a i dziś, gdy już się pojawi ma szanse zdobyć 

uznanie i wsparcie jak iego ś prywatnego, 
a choćby i zagranicznego sponsora. Ale rezyg
nacJa z ochrony kultury Jest niewątpliwie 

zwrócona przeciwko całej rzeszy śre dnich, 

być może nawet potrzebnych twórców i prze
ciwko legionom ludzi kształconych i wdraża
nych dotego, bykultu rą zawiadywać iprzyniej 
się przyżywiać. Nie był o to naturalnie zbyt 

dostatnie życie . Ale miało 

swojezalety, swójurok, swo ją 

poezję . Więc ta właśnie armia 
popularnych "kaowców" ob
Iegający ch urzędy i kluby sta
nowi właściwe źródło i nieu
nikniony alians dla wszyst
kich, którzy głoszą dziś ko
nieczność stworzenia "silne
go lobby wspierającego kul
turę ", 

Czy chcemy się z nimi sto
warzyszyć !? Czy też uznamy, 
że trzeba wygnać ich lub 
zmien ić? Choć sam posiadam 
ku ltura ln o-o światową specja
lizac j ę i jestem współwinny 

wystawieniu pewnej liczby 
tego typu dyplomów uważam 

fot. JACEK ,MARCZEWSKI jednak, że dziś określenie 

dokuczliwa, oparcie znaleźliśmy korzystając 

z ko ś cie lnych form' wspierania twórczości. 

A gdy teraz z trwogą zaczynamy uc iekać z kru
chty, w której przez minione kilka lat odbywał y 

s ię chociażby tak cenione Tygodnie Kultury, 
Chrześcijańskie ; - wybawcze ramiona wyc ią

gać chcą ku nam: zatrudnien i w dotychczaso
wych wydziałach kultury rad narodowych ab
solwenci kierunków kulturaln o-oświatowy ch 

różnych pedagogicznych i filologicznych wy
działów skłonni organizować nam kul turę na 
terenie samorządnej gminy, do świadczeni 

urzędnicy wydziałów kultury różn y ch partyj
nych komitetów pragnący służyć swą wiedzą 

i doświadczeniem najdemokratyczniej wybra
nymprzedstawicielom ludu skupionym w łon ie 

solidarnościowych porozumień różnych szcze
bli, wreszcie funkcjonariusze wydziałów kul
tury urzędów wojewódzkich i ministerialnych 
.-l"O:lrt:lm"nrÓw r)'r7t'7 l:l r~ ~7kolpni w adrninisr

"kaowiec" na leża łoby wypa
lić jak morową zarazę . Trzeba 

bowiem sko ńczyć z wszelkimi formami ad
ministrowania kulturą . A specjalistom z wy
działów kultury z całą mocą .powiedz ie ć , że ani 
oni, ani nikt inny nie jest kompetentny do 
organizowania imprez kulturalnych. Że my, 
mieszkańcy , radni, uczestnicy kultury nie po
trzebujemy urzędnikó w , którzy będą nam or
ganizować koncerty w muszlach parkowych, 
parady wojskowe czy biegi po zdrowie. Nie 
dlatego, by by ły one zb ędne, lecz dlatego, że 

j eś li tylko nikt takiej działalnośc i nie zabroni, 
. z pewno ścią powstanie ona samorzutnie. Nie 

narodzi się zaś tylko tam, gdzie riikomunie jest 
potrzebna. Nikomu poza urzędem, który bę 

dzie eliminuj ąc jednych, przyznawać środki 

drugim, których to " drugich" działalnoś ć po
służy jedynie uzasadnieniu jego własnej urzęd

niczej przydatności. ' 

Można oczywiście uzna ć, że kwota rzędu 480 
mln złotych, stanowiąca jedną dzies iątą budże

tu przecię tnego teatru, ja ką chce wyasygnowa ć 

na ten cel Rada Dzielnicy Warsza wa - Ś ród 
mieście nie jest wcale znaczna. Można od
wo ływać się do nawyków marginalnych grup 
społe cz nych , ludzi uboższych, a t akże emery
tów czy rencistów, którzy z tego rodzaju roz
rywek przywykli korzyst a ć. Można wreszcie 
argumentować względami społecznymi twier
dząc, że ci oddani kulturze, zawsze źle op łaca n i 

dzia łacze i urzę dn icy poświęcali się dla idei 
latami i dzi ś nie wolno trzebi ć ich ani karać 

bezrobociem. 
Uważam jednak inaczej. Uważam , że za

grożeni e bezrobociem wyzwol iłoby w 'części 

aktywnych urzędnikó w wolę walki i s p rawiło , 

że z administratorów stając się antreprene
rami wykorzystaliby swe talenty nie na to, 
by rozbudowywać aspirujące do władania 

ku lturą urzędy , lecz - zna lazłszy się po prze
ciwnej stronie - pomogliby rozwija ć się two
rzonym przez siebie konkretnym orkiestrom, 
muzeom, teatrom. Uważam dalej, że jedy
nym zadaniem władzy czy to lokalnej, czy 
państwowe j jest - w ramach posiadanych 
kompetencji - stworzenie mechanizmów 
umożliwiający ch najem czy t eż kupno, a takż e 

budowanie lokali przystosowanych do wy
pełniania funkcji kulturalnych przy zacho
waniu ogólnie obowiązuj ą cych regu ł gry ryn
kowej. Sądzę , że gmina ani pańs two nie po
winny prowadzić działa lności kulturalnej 
przez wydziały swych urzęd ów. Podmiotami 
najmującymi, kupuj ącym i czy też bu duj ąc ymi 

obiekty kultury powinny zaś jedynie być osoby 
fizyczne lub zespoły, organizacje ewentualnie 
stowarzyszenia artystyczne. Ze strony władzy 

inicjatywy takie nie powinny też oczekiwać 

żadnych związanych z łunkeją kulturalną ulg 
finansowych. Nie znaczy to jednak, że władza 

- dysponująca p ieni ędzmi danej spo łecz ności 

- nie może odd ziaływać na polityk ę kultura lną 

poprzez dotacje. Dotacje winny być celowe 
I skierowane bezpośre dn i o do osoby czy in
stytucji, której istnienie na danym terenie 
pragnie się ułatwi ć nie dlatego, że prowadzi 
ogólnierzecz biorąc kulturalną działalność, lecz 
dlatego, że to, co robi, uważan e jest zaszczegól

'nie potrzebne i wartościowe . Jedyna funkcja, 
do jakiej mogą być więc potrzebni urzędnic y 

w ośrodkach wła d z y ,' to wskazywanie kom
petentnym gremiom pod rozwagę możliwo ści 

dotowania okreś lony ch inicjatyw i realizowanie 
pod jętych decyzji. 

Istotą mecenatu jest dodawanie środków . 

Dodawanie, co jednak nie znaczy ani ujmo
wania jednym, by dać drugim, ani dystrybuo
wania ulg, ani jakiegokolwiek dzielenia. Kto 
dzieli bowiem - ten rządz i , a ku lturą władać 

się nie da. 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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Wbrew pozorom kultura trzyma się moc
no. Nie zlikwidowano Ministerstwa 
Kul tury i Sztuki . Związki zawodowe 

mają swoje sekcje i kultu ralne porozumienia. 
W kaidej gminnej radzie, w każdym wojewódz
kim urzędzie istnieją wydziały i komisje kul
tu ry. W wi ększo ści pism także funkcjonują 

dzi ały kultu ry, a ich kierownicy otrzymuj ą 

z kraju wg rozdzielnika sąż niste epistoły tytuło

wane np. Naczelnik Wydz ia łu Kultury i Sztuki 
w piśmie ... "Pszczółka Maja". 

Jeśli jednak godzimy się coś za ku lturę uznać 

trzeba zadać pytanie, co już kulturą nie jest. 
Czy ten, kto co ś pisze albo tylko mówi na temat 
polityki, naszych gospodarczych alternatyw, na 
temat naszego stosunku do prawa, zagadnienia 
aborcji, kwestii nauczania religii itd., nie poru
sza się w sferze kultu ry? A ten, kto stanowi 

o ruchu drogowym, o zagospodarowaniu prze
strzennym, o czy stości wreszcie - czy nie 
realizuje j akich ś nakazów kultury? Jak że trud
no wyznaczyć tu granice. Jak trudno okr eślić, 

gdzie kończy s ię kultura elitarna praktycznie 
utożsamiana ze sz tuką , odkąd zaczyna się kul
tura masowa, a wreszcie, w jakim punkcie 
zachodzą na siebie pojęci a kultury i cywilizacji. 

Nie wybrniemy z takich paradoksów. Nie 
o to chodzi. Gdyż jeśl i nie można wskazać takiej 
sfery godnego życ ia ludzkiego, które byłob y 

całkow icie pozbawione elementu kultury zna
czy to, że z dru giej strony nie istnieje coś 

takiego jak kultura czysta. Ś ci ślej, nie istnieje tu 
na ziemi: nie można tego zważy ć, zmierzyć, 

policzy ć, op ł a cić . Sfera kultury nie jest z tego 
świata. 

Czy można zarządzać tym, co nie jest z tego 
świata? Czy warto ści muszą i czy zdołaj ą uzys
kać swój instytu cjonalny wyraz? Przez setki lat 
jedyną instytucją, która lepiej czy gorzej s tarała 

. się godzić to, co pozaziemskie z doczesnym 
wymiarem był Kościół. W swych pracach edu
kacyjnych i artystycznych Kościół pierwszy 
instytucjonalizował wartości węziej pojmowa
nej kultury, co ze sztą niekoniecznie pozyskiwa
ło mu zwolenników. Walka z Kościołem bardzo 
często do tego się właśnie sprowadzała, by 
odebrać mu wpływ na sferę kultu ry. W krajach 
programowo laicyzowanych dążono wręcz do 
tego, by związani z Kościo łem ojcowie ducho
wni zostali zastąpieni przez kap łanów ducha: 
artystów i intelektualistów, tak czy inaczej 
utrzymywanych przez władze państwowe . 

Tak więc, gdy Ko ściół był hegemonem, 
różnorodne formy upaństwowi eni a czy socjali
zowania zdawały się dobrym lekarstwem dla 
kultu ry. Kiedy jednak wpływ pań stwa , jego 
cenzorska i finansowa władza okazała s ię zbyt 

którepaństwo pragnące z achować nad ni ą kont sp 
rolę dystrybuowało w postaci różnorodnych tO' 
celowych funduszy kultu ry. ry 

Nasze pań stwo aspiracj i takich w zasadzie się ar 
wyrzekło. Nie pragnąc ko~trol i , nie narzuca s ię dz 
ze swymi ś rodkami . Postępowanie takie nie jest dz 
niewątp liwie zwrócone przeciw sztuce najwy lal 
bitniejszej, która w systemach instytucjonalnej be 
ochrony niekoniecznie by ła dostrzegana, 
a i dziś , gdy już się pojawi ma szanse zdoby ć gr 
uznanie i wsparcie j ak iego ś prywatnego, ak 
a ch oćby i zagranicznego sponsora. Ale rezyg że 

naela z ochrony kultury Jest niewątpliwie ral 
zwrócona przeciwko całej rzeszy średn ich , b 
być może nawet potrzebnych twórców i prze ku 
ciwko legionom ludzi kszta łconych i wd raż a CJ 

nych dotego, bykultur ą zawiadywać Jprzyniej rz 
s i ę przyżywiać. Nie było to naturalnie zbyt m 

dostatnie życie . Ale miało n. 
swoje zalety, swój urok, swo j ą pa 
poez ję . Więc ta właśn ie armia k 
popu larnych "kaowców" ob
lega jących urzędy i kluby sta
nowi właściwe źródło i nieu re 
nikniony alians dla wszyst Vi 

kich, którzy głoszą dziś ko k 
niec zność stworzenia "silne
go lobby wspierającego kul- p 
turę ". 

Czy chcemy s ię z nimi sto
warzyszyć!? Czy też uznamy, 
że trzeba wygnać ich lub 
zmienić? Cho ć sam posiadam 
kulturalno-oświatową specja
l i zację i jestem współwinny 

~ 

wystawieniu pewnej liczby 
tego typu dyplomów uważam 

fot. JA CEK .MARCZEWSKI jednak, że dziś okreś lenie 

dokuczliwa, oparcie znaleźliśmy korzysta j ąc 

z ko ści elnych form wspierania twórczości . 

A gdy teraz z trwogą zaczynamy uci ekać z kru
chty , w której przez minione kilka lat odbywa ły 

się chociaż by tak cenione Tygodnie Kultur y 
Chrześcijańsk ie j - wybawcze ramiona wyc ią 

gać ch cą ku nam: zatrudnieni w dotychczaso
wych wydz ia łach kultury rad narodowych ab
solwenci kierunków kulturalno - ośw iatowych 

różnych pedagogicznych i filologicznych vvy
działów skł onni organizować nam kulturę na 
terenie samorządnej gminy, doświadczen i 

urzędni cy wydziałów kultury różnych partyj
nych komitetów pragnący służyć swą wiedzą 

i doświadczeniem najdemokratyczniej wybra
nymprzedstawicielom ludu skupionym w ł onie 

solidarnościowych p orozumień różnych szcze
bli, wreszcie funkcjonariusze wydz ia łów kul
tury urzędów wojewódzkich i ministerialnych 
departamentów przez lata szkoleni w administ
rowaniu ku lturą · W asygnowaniu na n ią kwot, II 

"kaowiec" na leża łoby wypa
li ć jak morową zarazę. Trzeba 

bowiem skończyć z wszelkimi formami ad
ministrowania kulturą . A specjalistom z wy
dz iałów kultu ry z całą mocą powiedzieć, że ani 
oni, ani nikt inny nie jest kompetentny do 
organizowania imprez kultu ralnych. Że my, 
mieszkańcy , radni, uczestnicy kultury nie po
trzebujemy urzędnikó w , którzy będą nam or
ganizować koncerty w muszlach parkowych, 
parady wojskowe czy biegi po zdrowie. Nie 
dlatego, by by ły one zbędne , lecz dlatego, że 

j eś li tylko nikt takiej działalnośc i nie zabroni, 
z pewnoś cią powstanie ona samorzutnie. Nie 
narodzi się zaś tylko tam, gdzie nikomu nie jest 
potrzebna. Nikomu poza urzędem, który bę
dzie e liminuj ąc jednych, przyznawa ć środki 

drugim , których to " drugich" działalność po
słu ży jedynie uzasadnieniu jego własnej urzę d

niczej przydatności. ' 
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się godz ić to, co pozaziemskie z doczesnym 
wymiarem był Kościół. W swych pracach edu
kacyjnych i artystycznych Kośc iół pierwszy 
instytucjonalizował wartości węziej pojmowa
nej kultury, cozesztą niekonieczniepozyskiwa
ło mu zwolenników. Walka z Kościo łem bardzo 
często do tego się właśnie sprowadzała, by 
odebrać mu wpływ na sfe rę kultury. W krajach 
programowo laicyzowanych dążono wręcz do 
tego, by związani z Kośc iołem ojcowie ducho
wni zostali zastąpi eni przez kapłanów ducha: 
artystów i intelektualistów, tak czy inaczej 
utrzymywanych przez władze państwowe . 

Tak więc, gdy Kośció ł był hegemonem, 
różnorodne formy upaństwowienia Czy socjali
zowania zdawały się dobrym lekarstwem dla 
kultury. Kiedy jednak wpł yw pa ństwa, jego 
cenzorska i finansowa władza okazała się zbyt 

które państwo pragnące zachować nad ni ą kont
rolę dystrybuowało w postaci różno rodnych 

celowych funduszy kultury. 
Nasze p aństw o aspiracji takich w zasadzie s ię 

wyrzekło. Nie pragnąc kontroli, nie narzuca s ię 

ze swymiśrodkami. Postępowanie takie nie jest 
niewątpliwie zwrócone przeciw sztuce najwy
bitniejszej,która w systemach instytucjonalnej 
ochrony niekoniecznie by ła dostrzegana, 
a i dziś, gdy już się pojawi ma szanse zdobyć 

uznanie i wsparcie jak iego ś prywatnego, 
a choćby i zagranicznego sponsora. Ale rezyg
nacJa z ochrony kultury Jest niewątpliwie 

zwrócona przeciwko całej rzeszy śre dnich, 

być może nawet potrzebnych twórców i prze
ciwko legionom ludzi kształconych i wdraża
nych dotego, bykultu rą zawiadywać iprzyniej 
się przyżywiać. Nie był o to naturalnie zbyt 

dostatnie życie . Ale miało 

swojezalety, swójurok, swo ją 

poezję . Więc ta właśnie armia 
popularnych "kaowców" ob
Iegający ch urzędy i kluby sta
nowi właściwe źródło i nieu
nikniony alians dla wszyst
kich, którzy głoszą dziś ko
nieczność stworzenia "silne
go lobby wspierającego kul
turę ", 

Czy chcemy się z nimi sto
warzyszyć !? Czy też uznamy, 
że trzeba wygnać ich lub 
zmien ić? Choć sam posiadam 
ku ltura ln o-o światową specja
lizac j ę i jestem współwinny 

wystawieniu pewnej liczby 
tego typu dyplomów uważam 

fot. JACEK ,MARCZEWSKI jednak, że dziś określenie 

dokuczliwa, oparcie znaleźliśmy korzystając 

z ko ś cie lnych form' wspierania twórczości. 

A gdy teraz z trwogą zaczynamy uc iekać z kru
chty, w której przez minione kilka lat odbywał y 

s ię chociażby tak cenione Tygodnie Kultury, 
Chrześcijańskie ; - wybawcze ramiona wyc ią

gać chcą ku nam: zatrudnien i w dotychczaso
wych wydziałach kultury rad narodowych ab
solwenci kierunków kulturaln o-oświatowy ch 

różnych pedagogicznych i filologicznych wy
działów skłonni organizować nam kul turę na 
terenie samorządnej gminy, do świadczeni 

urzędnicy wydziałów kultury różn y ch partyj
nych komitetów pragnący służyć swą wiedzą 

i doświadczeniem najdemokratyczniej wybra
nymprzedstawicielom ludu skupionym w łon ie 

solidarnościowych porozumień różnych szcze
bli, wreszcie funkcjonariusze wydziałów kul
tury urzędów wojewódzkich i ministerialnych 
.-l"O:lrt:lm"nrÓw r)'r7t'7 l:l r~ ~7kolpni w adrninisr

"kaowiec" na leża łoby wypa
lić jak morową zarazę . Trzeba 

bowiem sko ńczyć z wszelkimi formami ad
ministrowania kulturą . A specjalistom z wy
działów kultury z całą mocą .powiedz ie ć , że ani 
oni, ani nikt inny nie jest kompetentny do 
organizowania imprez kulturalnych. Że my, 
mieszkańcy , radni, uczestnicy kultury nie po
trzebujemy urzędnikó w , którzy będą nam or
ganizować koncerty w muszlach parkowych, 
parady wojskowe czy biegi po zdrowie. Nie 
dlatego, by by ły one zb ędne, lecz dlatego, że 

j eś li tylko nikt takiej działalnośc i nie zabroni, 
. z pewno ścią powstanie ona samorzutnie. Nie 

narodzi się zaś tylko tam, gdzie riikomunie jest 
potrzebna. Nikomu poza urzędem, który bę 

dzie eliminuj ąc jednych, przyznawać środki 

drugim, których to " drugich" działalnoś ć po
służy jedynie uzasadnieniu jego własnej urzęd

niczej przydatności. ' 

Można oczywiście uzna ć, że kwota rzędu 480 
mln złotych, stanowiąca jedną dzies iątą budże

tu przecię tnego teatru, ja ką chce wyasygnowa ć 

na ten cel Rada Dzielnicy Warsza wa - Ś ród 
mieście nie jest wcale znaczna. Można od
wo ływać się do nawyków marginalnych grup 
społe cz nych , ludzi uboższych, a t akże emery
tów czy rencistów, którzy z tego rodzaju roz
rywek przywykli korzyst a ć. Można wreszcie 
argumentować względami społecznymi twier
dząc, że ci oddani kulturze, zawsze źle op łaca n i 

dzia łacze i urzę dn icy poświęcali się dla idei 
latami i dzi ś nie wolno trzebi ć ich ani karać 

bezrobociem. 
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grożeni e bezrobociem wyzwol iłoby w 'części 

aktywnych urzędnikó w wolę walki i s p rawiło , 
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muzeom, teatrom. Uważam dalej, że jedy
nym zadaniem władzy czy to lokalnej, czy 
państwowe j jest - w ramach posiadanych 
kompetencji - stworzenie mechanizmów 
umożliwiający ch najem czy t eż kupno, a takż e 

budowanie lokali przystosowanych do wy
pełniania funkcji kulturalnych przy zacho
waniu ogólnie obowiązuj ą cych regu ł gry ryn
kowej. Sądzę , że gmina ani pańs two nie po
winny prowadzić działa lności kulturalnej 
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obiekty kultury powinny zaś jedynie być osoby 
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- dysponująca p ieni ędzmi danej spo łecz ności 

- nie może odd ziaływać na polityk ę kultura lną 

poprzez dotacje. Dotacje winny być celowe 
I skierowane bezpośre dn i o do osoby czy in
stytucji, której istnienie na danym terenie 
pragnie się ułatwi ć nie dlatego, że prowadzi 
ogólnierzecz biorąc kulturalną działalność, lecz 
dlatego, że to, co robi, uważan e jest zaszczegól

'nie potrzebne i wartościowe . Jedyna funkcja, 
do jakiej mogą być więc potrzebni urzędnic y 

w ośrodkach wła d z y ,' to wskazywanie kom
petentnym gremiom pod rozwagę możliwo ści 

dotowania okreś lony ch inicjatyw i realizowanie 
pod jętych decyzji. 

Istotą mecenatu jest dodawanie środków . 

Dodawanie, co jednak nie znaczy ani ujmo
wania jednym, by dać drugim, ani dystrybuo
wania ulg, ani jakiegokolwiek dzielenia. Kto 
dzieli bowiem - ten rządz i , a ku lturą władać 

się nie da. 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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Sejmik kultury 
czy "błąd projekcji"? 
Z 

apy tany o sprawę minister ialnej fundacji 
kultury (jak wiadomo uprzywilejowanej 

w stosunku do innych) wiceminister finan
sów Wo jciech Misiąg powiedział mi: Gdyby 
w zeszłym rok u wszystkie przedsiębiorstwa  

wykorzystały  możliwośćprzekazania  w cało 

ści tych I O% zwolnion ej z opodatkowania 
sumy na rzecz kultury, zasiliłoby to wszel
kiego rodzaju fun dacje kwotą  20 bilionów 
złotych . Zapytany zaś o zastrzeżen ia związa

ne z nadmiern ym scentralizowaniem roz 
działu środków  na kulturę,  powiedział  

wprost: Chciano Fundusz Rozwoju Kultury . 
zastąpić formułą dotacji, będącej instrumen
tem resortu k ultury. 

M inister Mi siąg ma rację  . Idea zniesienia 
Funduszu Rozwoju Kultury isto tn ie spoty
ka si ę z oporami. N a Sejmiku Kultury, na 
którym 10 marca spotkali się w Warszawie 
przedstawiciele sekcji kultury NSZZ " S" 
z całego kraj u z premierem Bieleckim i mini
strem Rost worowskim, wielokrotnie do tego 
powracano . Pani T eresa Świerczewska 

przedstawiwszy katastrofalną sytuac j ę bib
liotekarstwa, które w ci  ągu minionego roku 
i półtora mies  iąca roku bieżącego straciło  

w 10 województwach wskutek zamknięcia  : 

63, zawieszenia: 17 oraz połączenia z o środ

kami kultury i szkołami: 40 filii, a nadto 
około  1000 społecznychpunktów bib liotecz
nych - zażądała wprost celowych subwen· 
cJI dla bibliotek samorządowych  . 

T ru dn o odmówić jej racji, ale czy taką 

samą  słuszno ść maj ą domagający  się ukieru
nkowanego wsparcia reprezentanci sekcji: 

domów kultury, upowszechniania kultury, 
muzealnictwa i filmu? W każdym razie 10 

marca "kulturalni" związkowcy  z NSZZ 
"S" połączyli  się tworzą c Krajowy Sekreta
ria t Kultu ry, tymczasowo z Krzysztofem 
Tchórzewskim na czele oraz powo  łu jąc Ko 
misję  Inicjatywną Ogólnopolskiego Porozu
mienia K ultury, która ma zo  stać zorganizo
wana przez dzi ałaczy regionu Mazowsze. 

Słuchaj ąc listy niepokojów zestawionej 
przez o  rganizującego spotkanie profesora 
Jacka Weissa z Warszawskie j Akade mii Mu
zycznej tr udno było nie przyklasnąć , gdy 
mówił o niepewnym losie zwł a s zcz a prowin
cjonalnych kin, bibliotek; teatrów , muzeó w, 
domów kultury . G dy pytał o ro  l ęm inisterst:" 
wa, zauważał  brak widocznych zmian w jego 
strukturze i kadrach oraz żą  dał rozliczenia 
działań resortowego Instytutu Kultury . Gdy 
niepokoił się o los kupowanego z Funduszu 
Rozwoju Kultury wypo  sażenia  lokali kul

o turalnych staj ące go się dziś z mocy ustawy 
własnością spółdz  ielni lub samorządów . Do
magając  si ę inicjatywy ustawodawczej w tej 
sprawie mówca nie okre ślił jedn ak, jaka 
osoba prawna winna zdaniem związkow ców  

dysponować majątkiem  kultury. 

Spra wa pieniędzy  i sposobu dysponowa
nia nimi wracała rykoszetem. Profesor 

Weiss wyraził dezaprobatę  dla utworzenia 
jedn ej centralnej uprzywilejowanej fundacji 
przy ministerstwie oraz obawę  o los środków 

nie wykorzystanych przez zeszłorocznya zli
kwidowany dziś  fun dusz rozwoju kultury po 

to, by po chwili od min istra Rostworows
kiego usłyszeć , że  środki te w wysokości  1,5 
biliona złotych zostały wprawdzie ocalone 
i przekazane ministerstwu, ale - na ową  

skrytykowaną  właśnie fundację kultury! 
Tak, ten sam człowiek, któ ry zagadnię ty 

przeze mnie na dzień przed obj  ęciem  urzę  du  

ministe rialnego powiedział o Fundacji K ul
tu ry, że  · fundacje muszą być bezpośrednie,  

a nie powinny działać p oprzez minis terstwa 
oraz potwierdził  wolę  zrewidowania zasad 
tworzen ia fundacji kultury (TS 3/91), dzisiaj 
z nowego "punktu siedz enia" stwierdza: 
Oprotestowywałem tę fundację zanim po 
znałem, na czym rzecz polega. Otóż wbrew 
tem u, co niektórzy sądzą,  Fundacja K ultury 
nie jest jednym workiem, do k tórego wrzuca 
się pieniądze, i k tórym potem jako dodat
kiem do budżetu dyspon uje ministerstwo. 
Ktoś, k to daje pieniądze do Funduszu K ul
tury, może i powinien wskaza  ć  cel i ten cel 
zostanie z tych przeniędzy dotowany a fun 
dator będzie uhonorowany. 

M inistra Rostworowskiego przekona ł  więc  

fakt, iż dysponując ś rodkami gromadzonymi 
przez Fundacj ę  Kultury, ministerstwo teore
tycznie nie prowadzi w tym zakresie polityki. 
Zapomn  iał jedn ak o tym, że  w ten sposób nie 
unika się rozbudowy aparatu urzędniczego , 

choćby kontrolnego i że przep rowadzanie 
pieniędzy  z rąk dawcy (A) do odbiorcy (B) 
przez maj ących teor etycznie oczyśc ić je 
z 90% podatku po średnik ó w centralnych (e, 
D , E, F) może podnieść faktyczne i moralne 
koszty cał ej operacji o kilkaset procent . 

Zarówno strona rządowa , jak i związ kowa 

nie chcą bowiem pamiętać , a być  może tylko 
przyznać się do tego, co po twierdz ił minister 
Misiąg,  że kto przekazuje p i en iądze, ten za
wsze w j akimś stopniu jest oś ro dkiem władzy. 

Może więc nie tyle chodzi o lo, czy cenl
rallzować czy nie, lecz by samemu być 

dysponentem środków, które chcemy wydać  

na to, co nam wydaje s i ę najważniej sz  e. Idzie 
więc zacięty bój o te p ółtora  biliona złotych,  

które można skupić w jednych rękach. Zapo 
mina się  zaś,  że  rezygnując  z rządowych  

udogodnień,  można by zapewne sprowoko 

wać  autentycznych antreprenerów, by mias t 
wysiadywać  w ministerstwach czy organizo
wać  zw iązki twórcze i zawodowe spróbowali 
wydobyć od poszczególny ch potencjalnych 
sponsorów co ś z tych 20 bilionów, które od 
zaraz są  do wzięcia , byle tylko ktoś człowieka 

z p ieniędzmi do siebie przekon  ał.  

Coś podobnego miał chyba na my śli  poseł  

Małachowsk i , któ ry w charakterystycz
nym dlań pe łnym dra matycznej emocji tonie 
w skazał siebie jako bezpośredniego  wino
waj  cę  wszelkiego zła i błędów. Poseł jest 
bowiem przedstawi cielem sejmowej Komisji 
Ku ltury w Ko misji Polityki Gospodarczej, 
Budż  etu  i F inansów. Przez jego ręce prze
szły  wszystkie inkryminowane ustawy. 
Wskazują c na hasło sejmiku: wypisany na 
szpitalnym parawanie zwrot: Kultura wy
m aga leczenia, Małachowski stwierdził, że to 
nie kultura, lecz Solidarno ść  , jej idea wyma
ga leczenia. Następnie zaś  starał się uśw iado

mi ć zebranym tru dne wybory , przed który
mi staje na wielu polach za  grożon e i zbank
rutowane państwo : niedożywionych dzieci, 
upada j  ąc  ych szpitali, niebezpiecznych ko
palń , a także zagrożone  j kultury. 
Było to j uż po wyj ściu Jana Krzysztofa 

. Bieleckiego, który przyj ęty  zosta  ł przez ze
branych lepiej od Aleksandra Małachowskie  

go, cho ć  i premier powiedział wyrażnie,  że 

rozumiej ąc ton niezadowolenia i poczucie wła
snej ni  ezbędnoś ci obecne w postulatach wszy
stkich swych rozmówców od rolników poprzez 
pracowników przemysłowych aż po twórców 
kultu ry, od tych ostatn ich jako od wrażliwo!  

szych po prostu , tru dno mu nie oczekiwać 

nieco szerszego ogarniania. Mówiąc o koniecz
nej selekcji, o zasadach rywalizacji, o mist
rzowskiej konkurencji, o których wspominał 

wprawdzie na wstępie mądrze  profesor Weiss 
(co nie zos tało  jednak podjęte przez związkow

ców ani wypunktowane w dyskusji), premier 
J.K. Bielecki zapytał, czy zestawione niepoko
je nie wynikaj ą z "błędu pro jekcji" - jak 
rozumiem: uznania za obiektywną, roli, jaką  . 
każdy  człowiek  i każda grupa zawodowa prag
nęliby odgrywać subiektywnie. 
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nteligenccy 
opozycjoniści 

Inteligent - to w obcych językach  człowiek rozumny , 
myślący, pojętny.  Czasem - sprytny. Taki, który umie 
posługiwać się rozumem. Inteligent po polsku ozna
cza reprezentanta całej  warstwy ludzi dysponujących  

taką umysłową  zdolnością, która różni Ją  od reszty. Od 
nIeokrzesanej, niewykształconej, lenIwej - średni  ej  

społecznej.  I od nierozumnej, bezmyślnej,  niepojętnej 

- władzy. 

Inteligencja polska stanowi bowiem organiczne 
przec iw  ieństwo  władzy  ; władzy  od dawna, od bardzo 
dawna uważan  ej  za obcą  . Reprezentującą  cudze in
teresy, dopuszczan ą  w wyni ku kontraktu, nie roz umie
jącą ani nie znaj  ącą  narodu - czyli: głup i ą  . 

Właściwie od zawsze, władza  poli tyczna i moralna 
uległa  w naszym kraju rozdzieleniu. Władzę  faktycz n  ą 

sprawowali jacyś  nie znający czę sto naszego języka  ,  

nie rozumiejący  nas: Litwini, Francuzi , Siedmiogro
dz ianie, Szwedzi, Sasi. No, a potem: Austriacy, Prusa
cy, Rosjanie. 

Poza nimi zaś,  w opozycj i do nich, byli ci , któ rzy 
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rozumieli : język i naród. Autorzy oskarżyc  i e lsk  i ch  

mów . Twó rcy przyw il ej ów , statutów, porozumień  ma
ją  cych  skuteczni e władzę  ogran  iczyć. Ludzie wy kszta
łceni : arystokraci, artyśc i, ks i ęż a, emigranci. Ci , którzy 
nie dz i ałaj ą  , lecz m  yś  l  ą  .  Słowem:  inteligenci. Powiedz
my dosadn iej: inteligenccy opozycjoniśc i.  

Dziś gło  s i się kres tej formacj i. Uznawszy, że  to 
prawd a, iż Polacy jako naród zaczęli  się  rządzi  ć  sa mi, 
trzeba by od rzuc ić dwa, l eż ące u źró de ł w ykszt ałcenia 

s i ę inte l igenckiej wa rstw y a priori. Primo: że władza 

nie rozumie tych, któr ym i rządz i.  I secundo: że  op ozy
cj a rozumie interes narodu. Jeś l i  to odrzucimy, jeśl i  
przyznamy, że  władz  a może  być inte l igentna, a opozy
cj ą  nierozumna, zn i kną  ws zelkie logiczne podstawy 
społeczn  ego wyróżn ian i a inteli genckiej wa rstwy. A le 
czy na to przystaniemy? Czy ciąg , choćby najcudow 
niejszych poli tycznych zd a rzeń lat nawet dz i es  i ęc  i u  

może  staw i ć czoło faktom kulturalnym maj ącym  za 
sobą  BO a-letn i ą tradycj ę?  

Warstwę inte ligencką miał różnić od arystokratycznej 
i mieszcza ńskiej rodzaj cenzusu. Jeśli  tym dwóm ostat
nim przysług iwać m i ał  cenzus zupełnie n ieza l eżnego 

od jednostk i urodzenia bądź niekoniecznie będ ącego 

jej zasługą majątku - to inteligencję ' konstytuować 

miał cenzus za leżnego wyłączn i e od osobistej pracy 
- wykształceni a. Inacz ej mówiąc, cenzus inteligenta 
utożsa mia się z przyznaniem mu racj i. Z wysokim 
ocenianiem każdej p rzynależącej  do tej wa rstwy jedno
stki, któ ra z faktu potwierdzenia swego inteligenckiego 
statusu czerpie prawo do przedstawian ia s ię jako 

Komunikat 
Jury konkursu na recenzję prasową podczas posied ź 

w dniu 29 III pod przewodnictwem TOMASZA Bui 
(Ernest Bryll, Andrzej Tadeusz Kijowski, Tomasz Łu~ 

ski, Piotr Matywiecki, Tadeusz Sobołewski  i Piotr Wier 
cki) postano  wiło przyznać nagrodę I - JA ROS ŁAW' 

KLEJ NOCKIEMU (godło "Bim"), nagrodę II - JACKI 
CIEŚLAKOW I (godło "Niedźwiedź" ) oraz nagrodę 

- ROBERTOWI BUBELOWI ( godło " bo"). Ponadto p 
znano dwa wyróżnienia: Annie Radłowsk l ej (godło ,,' 
Radła " ) oraz Maciejowi Muzyczukowl (go  dło  "Rajmun 

posiadaczka prawdy - depozytariuszka złotego  rog u. 
Teo ria je st spójna. Kłopoty  zaczynają s i ę  dopiero 

wtedy, gdy okazuje się  ,  że  głupiec  po  ch  odzący  z dob
rego, inte ligenckiego domu może  dzi ęki p i e n i ądzom 

i koneksjom rodziców uzyskać , lepsze św  iadectw a 

i wstęp  do he rmetycznych instytucj i gwara n tu  j ących 

potw ierdzenie inteli ge nck iego statusu. Praktyka obala 
w  i ęc  mit głoszący , że  intel igencja jest warstwą od
twa rzaj ącą się każdo  razowo o własnych siłac h preten
dujący  c h do niej osób. 

A jeś l i tak, jeś l i inteligencja jest nie ty lko wartośc  i ą , 

lecz ta  kże  wytworem społecz nym , to możemy być 

pewni, że  nawet wbrew rozsąd kowi , nawet gdy zane
gowane zosta  n  ą  leżące  u jej pod łoża racje, zjawisko to 
nie skończy się z dnia na dzień . Podlega bowi em 
prawu dz iedz iczenia. 

I nie sie w sobie wa  rtość tr adycyjnej ro li . Roli, której l 
buduj  ącą  cech ą nie jest ani mąd rość , an i spryt, ani 
słuszność ,  lecz sprzeciw. Niezgo da! 
Gdyż in te ligent polski był i pewn ie pozostanie 

w swej p rzytłacz aj ącej masie przewrotnym dial ek
tykiem, nieprzekupnym logikiem , słowe m : wędrują

cym przez pokole nia, zgubnym i zbawczym za razem 
- duchem: " który ciągle przeczy" . 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 

Tekst publikujemy w porozumienIu z redakcją euro
pejskiego magazynu kulturalnego sekcji polskiej BBC, 
gdzie był wygłoszony  . 
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Kiedyś petente m by ł autor, 
a dostąpienie możliwości oglą

dania swego nazwiska w druk u 
było przywilwjem nielicznych. 
Dziś pism wychodzi zalew (czy 
.Potop'', jak nazwali swój or
gan koledzy se cesjoniści z "Ty
godnika Literackiego" ), w ięc 

redaktorzy pism zdolnych ludzi 
sobie wyrywają . A nie widać ich 
wielu. Co nie musi znaczyć, że 

ich nie ma. 
Nie widać - bo zasady sele

kcji ludzi do pracy i do współ
pracy z pismami kulturalnymi 
nie są IV żaden sposób utarte. 
Bo ze poły redakcyjne formuj ą 

się w dużej mierze na zasadzie 
klucza towarzyskiego, miejsca 
zarnie zkania, wspólnego stu
diowania czy knucia. Ci za ś , 

którym los pozwołił mi eszkać 

w centrum, mają w naszym kra
ju większe możliwości od miesz
kańców Malborka czy Będzina. 

Nie zmienimy tego z dnia na 
dzień. Sądzę nawet , że długo to 
się w pelni nie uda i Polska, 
podobnie jak Fr ancja i cała 

Zachodnia Europ a pozostanie 
zwrócona kulturalnie ku wysy
sającej prow incję stolicy. Być 

może w Nowym Świecie , 
gd z ieś w Stanach Zjednoczo
nych nie ma jedynego cent

'!'	 rum, a rozwój wszelakiej ko
munikacji spra wia, że równie 
dobrze jest żyć w ś r odku kraju, 

Zpotrzeby reguł
 
jak na wschodnim czy zachod
nim wybrzeżu. jednak u nas 
stołeczne tytuły mają dużo 

więks ze szanse na ogólnokrajo
we oddziaływani e . Co nie zna
czy, ż e został zachowany mo
nopol, i że szans takich nie 
można zmarno wać . A zmarn u
je je ten, kto zamyka si ę w cias
nym gronie, nie szuka najlep 
szych autorów, nie pyta swych 
czytelników, kim są i czego od 
swego pisma oczekują . 

Czytelnikom kolumn kultu 
ralnych " T ygodnika Solidar
no ść" postaw iliśmy to pyta
nie . I dow i edzie liśmy się, że 

naszym najwiern iejszym od
bio r cą jest wymagający , ś wiat-, 

ły , przeważn i e za mieszka ły na 
pro winc ji inteligent z pokole
nia urodzonych międz y 1945 
a 1960 rokiem ludzi Solidar
ności . T en p o sia dający wy
ższe, a co najmnie; średni c 

wykształcenie człowiek wy
maga od nas głównie dobrej 
informacji. Chce wiedzieć, co 
się dzieje poza granicami kra
ju . Brak mu tekstó w o telewi
zji i o muzyce. Słowem: chce, 
byśmy byli dobrym pismem. 

n	 . ta 

My tego też chcemy. Wi ę c 

ogłosili śmy konkurs na recen
zję prasową. Połącz one z loso
waniem ufundowanych przez 
SW " Czyte lnik" nagród, (ko
munikat s. 21) uroczyste wrę 

czenie dyp lomów laur eatom 
konkurs u odby ło się w lokalu 
redakcji 12 kwietnia. Pon iże j 

prezentujemy jego pok łos ie . 

Jest rz ec zą bar dzo m i łą, że 

wśród nagrodzonych nie 
wszyscy sią mie s zkańcam i 

Warszawy. Nagrodę otrzyma ł 

te ż stu dent z Krakowa zamie
szkał y w Żarkach, kt oś z Kato
wic, pan i z Będz in a. D la reda
kcji kulturalnej " TS" szko dą 

jest niewątp liw i e , że tak ma ło 

otrzyma li śmy kores pondencji 
z zagranicy, za k t órą, jak wie
my, je steś my czytani. A prze 
cież chętnie zamieszc za l ibyś 

my krótkie inform acje napisa
ne po polsku o rym, co może 

nie tyle w polonijnych świat
kach, ile w ogóle w kultural
nym świ ecie slychać. Mało też 

było udanych prób potrakto
wania materii audiowizualnej 
czy choćby plastyki i muzyki. 
Większość napisanych tekstów 
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Dnia 12 kwietnia przy okazji wręczenia nagród w konkur
sie na recenzję prasową rozlosowane zostały.u~undo,,:,an~ 

rzez SW Czytelnik" nagrody dla uczestmkow ankiety:
P "	 ,
K ro czyta kolumny kultury"TS' ' . . , 
D wutomowe wydawnictwo: "Rozkwlta~y pę~1 hiałych 
róż" Andrzeja Romanowskiego otrzymuje p~m Katarzy
na Szała ń ska z Warsza~y, czterotomowe dzieło Ryszar
da Kapu ścińskiego "Wrzenie świata" wysyłam~ panu 
Pawłowi Fersnerowi z Gdańska.Wrz~szcza ,. zas And
rzeja G arlickiego monografię Józefa Piłsudskiego wylo

sowa ł p an Grzegorz Błas.iak z Gdyni. ATK 

do tyczy ła pisma lub tego, cosię 

tradycyjnie opisuje: filmu i tea
tru. Wygląd a więc na to, że ci, 
co wi dz ą i słyszą, niekon iecznie 
p iszą. Obawiam się, czy nie jest 
to relacja zwrotna... 

Jeden konkurs wiosn y nie 
czyni. By kultura rozkwitła, 

trzeba będzie takie próby po
wtarzać . Bo w kulturze, tak jak 
w innych sferach życia muszą 

istn ie ć czytelne reguły debiu 
towania i oceniania. 
Dz iś w dobie rozpowszech

nian ia si ę komputerów osobis 
tych i programowanych skła
dów czasopism, nikt j uż do
stępu do druku nie broni. Au 
torzy nie muszą w ięc zab iegać 

o łask ę druku. Jednak wszyscy 
w alczyć musimy j eś l i nie 
o ś rodk i na publikacje, to 
o czytelnika. Tworzenie pis 
ma nie jest już dz i ś unieśmier

telnianiem s ię w wiecznotrwa
łym druku. Jest to raczej zbija
nie silnych tratw z morza ar 
tykułowanych słów. T rzeba, 
by dokonywało się to we dług 

jasnych regu ł. 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI -
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Kiedyś petente m by ł autor, 
a dostąpienie możliwości oglą

dania swego nazwiska w druk u 
było przywilwjem nielicznych. 
Dziś pism wychodzi zalew (czy 
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gan koledzy se cesjoniści z "Ty
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ich nie ma. 
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pracy z pismami kulturalnymi 
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Bo ze poły redakcyjne formuj ą 
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klucza towarzyskiego, miejsca 
zarnie zkania, wspólnego stu
diowania czy knucia. Ci za ś , 

którym los pozwołił mi eszkać 

w centrum, mają w naszym kra
ju większe możliwości od miesz
kańców Malborka czy Będzina. 

Nie zmienimy tego z dnia na 
dzień. Sądzę nawet , że długo to 
się w pelni nie uda i Polska, 
podobnie jak Fr ancja i cała 

Zachodnia Europ a pozostanie 
zwrócona kulturalnie ku wysy
sającej prow incję stolicy. Być 

może w Nowym Świecie , 
gd z ieś w Stanach Zjednoczo
nych nie ma jedynego cent

'!'	 rum, a rozwój wszelakiej ko
munikacji spra wia, że równie 
dobrze jest żyć w ś r odku kraju, 

Zpotrzeby reguł
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je je ten, kto zamyka si ę w cias
nym gronie, nie szuka najlep 
szych autorów, nie pyta swych 
czytelników, kim są i czego od 
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ższe, a co najmnie; średni c 

wykształcenie człowiek wy
maga od nas głównie dobrej 
informacji. Chce wiedzieć, co 
się dzieje poza granicami kra
ju . Brak mu tekstó w o telewi
zji i o muzyce. Słowem: chce, 
byśmy byli dobrym pismem. 

n	 . ta 

My tego też chcemy. Wi ę c 
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otrzyma li śmy kores pondencji 
z zagranicy, za k t órą, jak wie
my, je steś my czytani. A prze 
cież chętnie zamieszc za l ibyś 
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Kiedyś petentem by ł autor, 
a dostąpienie możliwości oglą

dania swego nazwiska w druku 
było przywilwjem nielicznych. 
Dz iś pism wychodzi zalew (czy 
"Potop", jak nazwali swój or
gan koledzy secesjoni ści z " T y
godnika Literackiego"), więc 

redaktorzy pism zdolnych ludzi 
sobie wyrywa j ą . A nie widać ich 
wielu. Co nie musi znaczyć , że 

ich nie ma. 
Nie widać - bo zasady sele

kcji ludzi do pracy i do współ
pracy z pismami kulturalnymi 
nie są w żad en sposób utarte. 
Bo zespo ły redakcyjne form uj ą 

się w duże j mierze na zasadzie 
klucza towarzyskiego, miejsca 
zamieszkania, wspólnego stu
diowania czy knucia. Ci zaś , 

którym los pozwolił mi e szkać 

w centrum, maj ą w naszym kra
ju większe możliwości od miesz
kańc ów Malborka czy B ę dzina. 

Nie zmienimy tego z dnia na 
dzień . Sądzę nawet, że długo to 
się w pełni nie uda i Polska, 
podobn ie jak Fra ncja i cała 

Zachodnia Europa pozostanie 
zwrócona kulturalnie ku wysy
sa j ące j prow i ncję stolicy. Być 

może w No wym Świecie, 

gdzieś w Stanach Zjednoczo
nych nic ma jedynego cent
rum , a rozwój wszelakiej ko
munikacji sprawia, że równie 
dobrze jest ży ć w ś rodku kraju, 

~ 

i 

Zpotrzebyreguł
 

jak na wschodnim czy zachód
nim wybrz eż u. Jednak u nas 
stołeczn e tytuły mają dużo 

większe szanse na ogólnokrajo
we oddziaływanie . Co nie zna
czy, że został zachowany mo
nopol, i że szans takich nie 
można zmarnować . A zrnarnu
je je ten, kto zamyka s ię w cias
nym gronie, nie szuka najlep
szych autoró w, nie pyta swych 
czytelników, kim są i czego od 
swego pisma ocze kują . 

Czytelnikom kolumn kultu
ralnych " T ygodnika Solidar
no ś ć " postawiliśmy to pyta
nie. I dowiedziel i śmy s ię, że 

naszym najwiern iejszym od
b iorcą jest wymaga j ący, świat

ły , przeważnie zam i eszka ły na 
prowincji intelige nt z pokole
nia urodzonych międz y 1945 
a 1960 rokiem ludzi Solidar
ności, Ten posiadający wy
ź sze , a co najmniej średnie 

wykształcenie człow iek wy
maga od nas głównie dobrej 
informacji. Chce wiedzieć, co 
si ę dzieje poza granicami kra
ju. Brak mu tekstów o telewi
zii i o muzyce . Słowem : chce, 
byśm y byli dobrym pismem. 

My tego też chcemy. Więc 

. ogłosili śmy konkur s na reccn
zię prasową . Połącz one z loso
waniern ufundowanych przez 
SW " Czytelnik" nagród, (ko
munikat s. 21 ) uroczys te wrę 

czenie dyplomów laureatom 
konkursu odby ło się w lokalu 
redakcji 12 kwietnia. Pon iżej 

prezentujem y jego pokł osie. 

Jest rze czą bardzo m iłą , że 

w śród nagrodzonych nic 
wszyscy sią mieszkańcam i 
War szawy. Nag ro dę otrzymał 

też student z K rakowa zamie
szka ły w Żarkach, kt o ś z Kato 
wic, pani z Będz i na. Dl a reda
kcji kulturalne; " T S" s zk o dą 

jest niewątpliwie, że tak mało 

otrz ym al i śmy koresponden cji 
z zagranicy, za którą , jak wie
my, j e s t e śmy czytani. A prze
cież chętnie zamieszcza l iby ś 

my krótkie informac je napisa
ne po polsku o tym, co może 

nie tyle w polonijnych św iat

kach, ile w ogóle w kultural
nym świecie słyc hać . Mało też 

było udanych prób potrakto
wania materii audiowizualnej 
czy choćby plastyki i muzyki. 
Większość napisanych tekstów 

21 
I 

Q Ankieta 
Dnia 12 kwietnia przy okazji wręczenia nagród w konkur
sie na recenzję prasową rozlosowane zostały ufundowane 
przez SW "Czytelnik" nagrody dla uczestników ankiety: 
K to czyta kolumny kultury" TS". 
D wu tomowe wydawnictwo: "Rozkwitały pęki białych 

róż" Andrzeja Romanowskiego otrzymuje pani Katarzy
na Szata ńska z Warsza"'!y, czterotomowe dzieło Ryszar
da Kapuś cińskiego "Wrzenie świata" wysyłamy panu 
Pawłowi Fersnerowi z Gdańska -Wrzeszcza, zaś And- I" 
rzeja Garlickiego monografię Józefa Pił sudskiego wylo
sował pan Grzegorz Słasiak z Gdyni. 

- ATK 
'

dotyczy ła pisma lub tego, co się 

tradycyjnie opisuje: filmu i tea
tru . Wygląda więc na to, że ci, 
co wid zą i słyszą, niekoniecznie 
pi szą. Obawiam s ię, czy nie jest 
to relacja zwrotna ... 

Jeden konkurs wiosny nie 
czyni. By kultura rozkwitła, 

trzeba będzie takie próby po
wtarzać . Bo w kulturze, tak jak 
w innych sferach życia muszą 

istn i eć czytelne reguły debiu 
towania i oceniania. 
Dz i ś w dobie rozpowszech

niania s ię komputerów osobis
tych i programowanych skła
dów czasopism, nikt j uż do
s tępu do druku nie broni. Au
torzy nie m u s z ą więc zabiegać 

o łaskę druku. Jednak wszyscy 
w a lczyć mus imy j eś li nie 
o środki na publikacje, to 
o czytelnika. T worzenie pis
ma nie jest j u ż dziś unieśmier 

telnianiem si ę w wiecznotrwa
łym dru ku . Jest to raczej zbija
nie silnych tratw z morza ar
tykułowanych s łów . Trzeba, 
by dokonywa ło s ię to we dług 

jasnych regu ł. 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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leligenccy 
)Ozycjoniści 

ent - to w obcych językach człow i  e  k  roz umny, 
:y, pojętny. Czasem - - sprytny. Taki, który umie 
lwać się rozumem. Inteligent po .polsku ozna
rJrezentanta całej  warstwy ludzi dysponujących  

nysłow~zdolnością,  która różn  i  ją  od reszty. Od 
zesanej, niewykształconej,  leniwej - średniej 

znej. I od nierozumnej, bezmyślnej,  niepojętnej  

dzy. 

igencja polska stanowi bowiem or ganicz ne 
ieństwo władzy ; władzy od dawna, od bardzo 
uważanej  za obcą . Repreze ntu jącą cudze in-

o dopuszcz an ą w wynik u kontraktu, nie rozumie
,i nie z naj ąc ą narodu - czyli: głupią.  

selwie od zawsze, wład za polityczna i moralna 
w naszym kraju rozdzieleniu. Władzę faktycz  ną 

owali jacyś nie znaj ący  cz ęsto naszego j ęzyka , 

wmiej ący nas: Litwini , Francuzi, Siedmiogro
~ , Szwedz  i, Sasi. No, a pote m: Austr iacy, Prusa
sjan ie. 

nimi zaś,  w opozycji do nich, byli ci , którzy 
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rozumieli : j  ęzy k i naród. Autorzy oskarżyc  ielskich  

mów. Twórcy przywilejów, statutów, por ozumień ma
j ącyc  h skutecznie w  ładzę og ra  n i c zyć.  Ludzie wykszta
łceni : arystokraci, artyści,  księża,  emigranci. Ci , którzy 
nie dz  i ałaj ą , lecz myślą . Słowem :  inteligenci. Powiedz
my dosadnie j : inteli genccy opozy cjo n i śc i. 

Dziś  głos  i się kres tej formacji. Uznawszy, że to 
prawda, i ż  Polacy jako na ród zacz ę l i s ię  rząd  z i ć sami , 
trzeba by odrzu c  ić dwa, l eżą ce  u źróde  ł wykształcenia 

się inteli genckiej warstwy a priori. Primo: że władza 

nie rozumie tych, którymi rządzi. I secundo: że  opozy
cja roz umie interes narodu. Jeśl i to od rzuci my, jeśli  

przyznamy, że władza może być  inte lig entna, a opozy
cja nie rozumna, zn  ikną  wszel kie logiczne podsta wy 
społecz nego wyróżn  ian i a inteligenckiej wa rstwy. Ale 
czy na to przystaniemy? Czy c i ąg , choćby najcudow
niejszych politycznych zdarzeń  lat nawet d zi es  i ęciu 

może stawić czoło  faktom kulturalnym m aj ącym za 
sobą 600-letn ią tradycję? 

Warstwę i nte l i genck  ą m iał różn ić  od arystokratycznej 
i m i eszczańskiej rodzaj cenzusu. Jeśl i tym dwóm ostat
nim p rzysługiwać miał cenz us zupełn  ie  n  ieza l eżnego  

od jednostki urodzenia bądź  niekonieczn ie będącego 

je j zasługą majątku - to i nte l igencję ' konstytuować 

mi  ał cenzus zależnego wyłącz ni e od osobistej pracy 
- wykształcen  ia . Inaczej mówiąc  ,  cenzus inteligenta 
u tożsam i a s ię z przyznaniem mu racj i. Z wysokim 
ocenianiem każdej  p  rzyn  a  leżącej  do tej warstwy jed no
stki, która z faktu potwierdzen ia swego inteligenckiego 
statusu czerpie prawo do przedstawiania si ę jako 

'\ Komunikat 
Jury konkursu na recenzję prasową podczas posiedzenia 
w dniu 29 III pod przewodnictwem TOMASZA BURKA 
(Ernest Bryll, Andrzej Tadeusz Kijowski, Tomasz Łubień 

ski, Piotr Matywiecki , Tadeusz Sobolewski i Piotr Wierzbi
cki) post anowiło przyznać  nagrodę I - JAROSŁAWOWI 

KLEJNOCKIEMU (godło " Blm" ), nagrodę II - JACKOWI 
CIEŚLAKOWI (godło "N iedźwiedź")  oraz nag rodę  III 
- ROBERTOWI BUBELOWI (godło " bo" ). Ponadto przy
znano dwa wyróżn ien ia: Annie Radłowsk  iej (go dło "Trzy l 
Radła "  ) oraz Maciejowi Muzyczukowl (go  dło  " Rajmund" ). 

posiadaczka prawdy - depozytariuszka złotego rogu. 
Teor ia jest spój na. Kłop  oty zaczy naj ą  s i ę dop iero 

wtedy, gdy okazuje s ię , że głu p i ec pochodzący  z dob
rego, inteligenckiego dom u może dzięk i p i e n i ądzom 

i koneksj om rodziców u zys kać  . lepsze św ia  dectwa 

i wstę p do herme tycznych instytucj i gwa rantujących 

potwierdzenie inteligenckiego statusu. Praktyka oba la 
wię  c mit głoszą  cy , że inteli gencja jest warstw  ą od
twarzającą się każdo razowo o własnyc  h s iłach preten
du  jącyc h do niej os ób. 

A jeś l i tak, j  eś li  inteligencja jest nie tylko wartoś  ci ą, 

lecz ta  kże  wytworem społ ecz  nym, to m  ożemy być 

pewni, że nawet wbrew rozs ąd kowi , nawet gdy zane
gowane zostaną l eżące u jej pod  łoża racj e, zjawisko to 
nie sko ńczy  się z dnia na dz ień . Podlega bowiem 
prawu dziedziczenia. 

I niesie w sobie wa rtość tradycyjnej roli. Roli, której 
bud  u  j ącą  cechą  nie jest ani m ąd rość , ani sp ryt, an i 
słuszność  ,  lecz sprzeciw. Niezgoda! 
Gd yż intelige nt po lski był i pewn ie pozostanie 

w swej p rzytłacz ającej masie przewrotnym di alek
tyk iem , nieprzekupnym logikiem, słowem  : wędrują

cym przez pokole nia, zgubnym i zbawczym za razem 
- duche m: " który c  i  ągle  przeczy" . 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 

Tekst publikujemy w porozumieniu z redakcją euro
pejskiego magazynu kulturalnego sekcji polskiej BBC, 
gdzie był  wygłoszony.  
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tr zecn synow na wojn ie n ie będz i e budził 

drwiny, lecz przeciwnie. Jednak p . Miel
czarek w ogó le nie zauważ y ł ty ch pro ce- _ 
sów. Zgodnie z do nie dawna stosowaną 

w "czerwonej" prasie zasadą, uznał , iż 

jeśli się o j akimś zjawisku nie p isze, to go 
po prostu ni e ma. 

Aot o W jaki sposób Autor " W ychowa
nia po eu ropejsku " charakteryzu je ak

tu aln y stan "wych owania po pol sku " : 
Polak bywa formowany tak, że wlaściwie 

cala jego hierarchia naczelnych wartości 

zawiera się w slowach: " Bóg, honor i Oj
czyzna " (...) Jak zatem ma się dzisiejsza 
konctg],cja Rolskielf!? :~C:!lO,!,an ia narodu 
uformowana na tradycji, do wym ogów 
dnia dzisiejszego, zwlaszcza do wymogów 
widzianych teraz na tle europ ejskich prze 
mian cywilizacyjnych (...) Iek dotąd, z od 
powiedzią na to pytanie naszym pedago
gom raczej się nie śpieszy (...) Polak - ma 
sic rozumieć - naprawdę chcialby by ć 

- ---- - - - ....... zachodni, ale nie chce on wiedzie ć, że 

'T"' ,~ ' \73~' \I rf/ cnll ' n iceo dU'7 .1 nie test 

.. 

-: .tp 
Jako g łówne remedium na polskie zaco

fan ie cyw ilizacyjne, Autor proponuje ge
neralną zmian ę stosunku do pracy, ta 
wartoś ć nie znajdu je w ' naszej tr adycji 
odpowiedn iego zro zum ien ia . Sp rawa jest 
nieslychanie trudna IV realizacji pedagogi
cznej, poni eważ Polak będzie się bronił 

rud utratą ides łow walki zbrojnej. Do 
tej pory naie źensmy u u " 

c zących" i zdobyli śmy sobie znaczącą po 
zycj ę w świeci e, ale wśród " narodów gos
podarczych " ni ep rędko znajdziemy dla 
siebie miejsce. Naiwnością byloby sądzić, 

I przyczyrun S Ię 0 0 kr ęsk: rządu Mazowie
ckie go. Okaz ało się wówczas, że dla tej 
kilkumilionowe j rzeszy wyborców legen 
da So lidarności i in ne "wa rtoś ci wyższego 

rzędu " nie mają żadn ego znaczenia. Toteż 

osobliwa krytyka " wyc howania po pol 
sku' dokonana przez Au tora stanowi n ie
za mierzoną , być może , pochwa łę filozofi i 
życiowej peruwiańskiego przybysza, za
wartej w jego naczelnej dewizie: 'T ylko 
pieniądz daje woln ość. 

Oto główna przy czyna, dla której zde
cydowałem s i ę pol emizowa ć z kosmopoli
tycznymi w krysta licznej po staci i p eł

nymi rażąc ych upro szczeń wywodami pe 
dagoga. Oczywiście, mógłbym na-n ie nie 
reagowa ć. Oznacza łoby to jednak .s ź e po
waż na gazeta, redago wana przez ludzi 
o rodowodzie chrześcijańsk im i solidar
nościowym pos tąpi ł a sł u sznie, publikując 

aż tak niesłuszne poglądy . 
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tury "TS" co tydzICn, czy rzadziej \ Jak 
cz ę stov) 

• Czy budzą one Pana Pani zaufanie? 

• K tórych auto rów czy ta się chętnie, 

a których źl e? 
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Kiedy Zygmunt Hiibner po wyjeździe z Kra
kowa tworzył warszawski Teatr Powszechny, 

i.	 powiadał, że  zespół  konsolidować  trzeba przeciw 
, . komuś . Dyrektor teatru musi być jak generał: 

"	 wyznaczać  cele strategiczne, nazywać wrogów, 
zawiązywać sojusze. Praca teatralna tym różni 

się bowiem od każdej  innej sztuki, że dotyczy 
żywych ludzi. Stąd powstanie teatru jest jak 
zdobywanie pola, a pierwszy spektakl w nowej 
dyrekcji stanowi odezwę. 

Trzy są  chyba najczytelniejsze teatr alne ode
zwy w naszej scenicznej tradycji. Można kaden
c  ję z acząć  "Zemstą" - propagując teatr aktora, 
można " Weselem" - głosząc  scenę insceniza
cji. Trzecią drogę  wybrał ob jąwszy T eatr Roz
maitoś ci Wojciech Szulczyński, na otwarci e 
swojego teatru wyb ierając  "Ślub". Rozumiem, 
że  przybyły z Kr akowa reżyser chciał stworz  yć  

Q. -

Ci'" ........ Ankieta . cd.
 

• Jakiego rodzaju tekstów Pani/Panu 

brakuje? 

• Jaki jest Pani/Pana 

a) wiek: . 

b) wykształceni  e : .. 

c) miejsce zamieszkania : 

Termin nadsyła  nia odpowiedzi upływa 

31.03 .1991. 

\ 
Wśród uczestników ank iety zostaną  

rozlosowane cenne nagrody książ
kowe ufundowane przez SW Czytel
nik. 

Paplerowy ,,5lub" ~
 

w Warszawie teatr publiczności,  gry między

ludzkiej, interakcji. 
T rudno było  wyraźniej  dać  to do zrozumienia. 

Sadzaj ą c  widzów w pierwszym akcie na sali, 
wprowadzaj ąc w drugim na scenę, z której 
w odmętach widowni z trudem dostrzegano 
aktorów, wreszcie w trzecim akcie ustawiaj ą c 

rzędy krzeseł naprzeciwko siebie, Szulczyńsk i 

z calą  mocą  podkreś lił, iż teatr jest dla niego 
sytuacją spotkania, grą  między  widzami. Miejs
ca gry i ściany  spalonego niedawno teatru po
krywały  płachty papierowej dekoracji, spod któ
rej aktorzy próbowali przebić się ku sobie i ku 
widzom. Bezskutecznie. W T eatrze Rozmaitości 

nie istnieje bowiem jeszcze zespól. Dziś,  wspie
. rany pseudogwiazdorskimi kreacjami wys tępu

jących  gościnni e artystów, musi on dopiero 
określić  swe ambicje i wytyczyć cele. Tak samo 
jak i reżyser musi jeszcze wydoskonali ć swój 
warsztat . Nauczyć  się przekładać myśl na prze
strzeń  teatralnego spotkania. 

Ale tego wszystkiego nie można  było  zrobić 

z dnia na dzień. To, co możliwe, W. SzuIczyń
ski pokazał. Jak na filologa z najlep szej, krako
wskiej szkoły  przystało,  zafundował widzom 
program ze znakomitymi tekstami księdza  Jó
zefa Tischnera i profesora Jana Błońskiego  . 

Program, dla którego samej możli wości nabycia 
i przeczytania warto s ię  do Teatru Rozma  itości  

wybrać.  Niewątpliwie  więcej  czerpiąc  stąd  po
żytku niż z niedawno granej tam jeszcze "Gałą
zki rozmarynu" . 
Niewątp liwe jest jedno. Jeśli  z dotychczaso

wych inscenizacji "Ślubu" zapamiętywałem 

Władzia (np . Froncz ewskiego), który społeczeń
stwo zniewala, bądź Piiaka (np. Kr zysztofa 
Zaleskiego), który we własnym spektaklu prze
ciw temu zniewoleniu wys tępował - na wido
wisku Szulczyńskiego zaciążyła postać Ojca 
- Króla grana przez Wilhelmiego. A więc  tego, 
który jak powiada Błoński w programie prze
kroczy}granicę  metafizyczną, poniesiony nieu
miarem) epijstistwems, uznaj się  za pana życia 

i śmierci) siciaJ się narzucić innym absolutnie. 
: , IF ) _ . 

Ani więc stwórca międzyludzk iego kościoła ,  

niewolący nas słowami  Władz io , ani przeciw
stawiaj ący mu sił ę gestu, zbuntowany cham, lecz 
prosty instrument, któremu władz ę nadano 
i który pozbawiony jest jakiegokolwiek do siebie 
dystansu stają się  bohaterami tej inscenizacji. 
Wyszło  więc na to, że zapanował nad sceną 

Roman Wilhelmi, któremu pozwolono upić się 

swym ojcostwem i formą z prz e dmieś cia . I jeśli  

nawet nie wyn ikało to z formatu jego sztuki , 
lecz tylko z siły  osobowości i pewno ści siebie, to 
jednak u  dało  się  aktorowi os iągnąć szczególny 
wymiar scenicznego istnienia. 
Można krytykować każdego: pisarza, muzyka, 

reżysera filmowego. W każdym wypadku ocena 
odnosi się do gotowego utworu, któremu nie 
zdoła zaszkodzić. Inaczej z teatrem. Recenzja, 
która ukaże  się  po zejściu  sztuki z afisza nie ma 
sensu, gdyż  nikt już sądów jej nie zweryfikuje. 
Ta, co ukaże się wtedy, gdy spektakl jeszcze 
istnieje odbierana jest jakwsparcie lub atak przez 
żywych ludzi, stanowi  ących zespół, których am

6 • I~
 

bicie można ożywić ,  zapał ostudzić ,  którym 
na pochlebić, obraz ić ich bądź zran ić . 

Cóż jednak zrobić z premierą ,  po któr 
można grać dalej? Co myś leć  o reżyser z e , 

p ra cu jąc w remontowanym teatrze oparl 
cepcię spektaklu na spowiciu wszystkiego 
wopalny papier? Wreszcie, co powiedz ieć 

rektorze, opuszczającym teatr w momenc 
grożenia? -I cóż ma pocz  ąć zespó  ł nie} 
swego istnienia? 

Chyba tylko pamiętać, że, jak mawiał 

munt Hiibner, tworzenie teatru jest walk 
robi się tego ani w papierze ani na papier; 
nawet uzysku jąc programowe wsparcie 
rytetów. Rob  iąc to ogólnie w imię czego 
częście j trzeb a zwrócić  się przeciw kI 
Ktokolwiek więc zechce podjąć się roI 
prowadzenia Teatru Rozmaitościz kryzy 
będzie miał wyboru. Będzie to musiał 

przeciw by łemu dyrektorowi i przeciw 
papierowym ślubom  .  

Teatr ROzmaitości w Warszawie, "Ś I~b" 

da Gombrowicza, reżys e r ia : WoJciech 
czyń ski , scenografia i kostiumy: Darlus 
nowski, muzyka: Krzysztof Knitlel. 

Cezary Nowak I WOJr;\h Ose ł k o w "Sluble· ' Gombrow icza 
. ~ J	 . 

"
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T eatr , który mni e ukszrarto: 'al, od wo ływa ł si ę zawsze do 
ide i młodzieżowe j wspolnotv i kontcstacii rzeczy, 'isroki . 
Mogło go dziel ić \,'Z ·" ko. Ty k, rlc dz iel i ł o prezentacje 
war szawskiego St udenckiego '1 eatru Sat vr yk ów fSTS) czy 
gda ńskiego Bim-Bomu z p ó źn ycl lat prę ćdzies iątych od 
spektakli Jerzego Groro-vskicgo 'ilbo inscenizacje Adama 
H anuszkiewi cza o , ';' .atru STU K rzysz tofa [asinskicgo uy 
Ósmego dnia L echa Racz' ka - , ale zawsze misją tcarl:: było 
kl u ć na. ' bok, d r ażnić, prowokować, 

I IW coż mi on teraz? eJ,' :' do tea t ru vpadar rm, j;Jtniony, 
s ł ut y, spro woko \ . •1)' ;.~ w prac , , na towarz v-krrn spot
kanru, wśród przv iaci ói (' Ł U ) ~' SI, jakbym był cząs t czka lawy 
w vt ryski wan ct prz -; czyn ..c \\ U l canyr 
A~(\ , iezeh na W" to 'r yb,' by mnie u s poko i ć , Ck - i ć moi > 

r zdygotane nerw, , Obudz i ć zmysł l' zroku, o two rz ; c rui 
uszy l rzypornnicć , Lt nasze Ż. ero \'C spr: \\': \'aŻI e są tylk« 
z mr ówczej pcrspek rv -"',I , Ż,t; bieda i oogactwo n ' -wola 
i ,,'taeLa ' 4 s alą anrvi «rmą C7i(\\\iid' a. ~c zuiicniai« ,,1,' tylko 
im ion a a miłość i s ław a pozos tają te same 

1\1, .i.i mnie \'1 ":~ teatr «k iełzna ć, z a":l i~" lĆ, L·l· , I Z~ C , Z ~ czasem 
ni cmoż liwe sta je '< c . o ż l iwe . Słowem, ze zdarza j ą się cuda 
I to nie tylko takie cud-i, c' nobudz aia «mocie zb. rov e, lecz 
i takie, co koj ą , \\ [(;C L fel izą , Le można vznię ś ć s i ę ponad S\\ ą 

kondycj ę , 

\l\'c;lfgang {n,adeus z M ozart (1756-91 ) 

Wlaśn J e coś ta ' ni ':". yk lcgo w swci estet yczncj bezpa średKO RS niosci zobac zylem. O t óż w sali na Muranowic, która przed laty 
stanowiła s i edz i b ę Studenckiego Teatru Satyrvkow, Ryszard 

Dzi a ł f< ultury "Tvgodnika Solidarność" ogła sza Pe ry t przvgotowat kolejne iuż przed-tawi cnie l Jam wion cj 
konkurs na recenzje p rasow ą VI! dziedz inach: tam ud pewnego c,,;; <I "arszawskiei Opery K :ID1'': alt ci, 
beletrystyki, dramatu, poezj i, eseistyki, teatru, \\' wers ji oryginalne j ',\ ysta . ' ju liJ Il re pnsrorc Wol,gallga 
f il mu, muzyki, p lastyki , oraz form aud io w izual  Arnadeusza 1\lozana , Spektakl to najwyżs zej harmonii muzy 
nych . Do kon kursu nie mo g ą p rzystapić jedynie cznei, inscenizac ja 1 iewy powiedziancj dy .a..'1.1 ; , i, isana na 



l 

Dzial Kul t,~r "Tvg 'j ni ka SOl darność" ogłas~; I 
konkurs na recenzje orasow, dziedzinach: 
betetrvsty-.i, d ramatu, poezji, esetstyxi, teatru, 
fil mu , muzyki , plastyki , oraz orrn audi ow izua l
nyc h Do konkur su nie mogą przystapić jedynie 
członkowie i kandydaci na cz onkow zw i ązków 

i stawa, zy zeń twórczych oraz osoby które prze
kr o czyły trzydzies y rOI< żyda. 

Jury w kładzie, Ernest 8r ,'łI 

..&w.rz.e.i K' wsk, ' 
Pio r CI" -iecki Tadeu z I 

rz bi ki p rzy zna nagrorly' , il 
- 1000 000 zł , III - 500 00v ZI Jury zas rzeua 

sobie prawo Innego podz ia ł u naqrod. P a e na
grodzon e oraz te, które jury uzna za stosowne 
wyróżn i ć będą po nadto ho norowane jak pub tika
cje na łamac h "TS" , 

Na konkurs pros imy nadestac dwie recenzje 
zw iązane ze zdarz ę "a rru , «tó . e zda-ilem I. CZ "t , 
nika konkursu n al eży pozyr, wrue lub f1eg ty Iv iie 
ocenić. Zdarzen ie ważni ejsze zrecenzować nale
ż w t ekś c ie n ie pr zekraczają cym trzecI! stron , 
a mn iej i totne p ółto rej troy znor maltzowar go 
maszynopi su. Prosimy 18 wysyła ć PO(j adresem , 
DZ i ał Kul tury "TS" ul. Czackiego 15/17 , 00-950 
W-wa , w zapiecz ętowanej kopercie opatrzone] 
god łem wraz z doda t kow ą zak l ej o ną kope r tą (z 
tym samym godłem ) zawie ra j ącą da ne personal
ne ucze stnika, 

Termin n dsyłania prac upł)' ua 28 lutego 99 r.� 
Decyduje data tempia pocztowe o.� 

• 

Wolf"ang 1\- Tadeusz Mozart (:756 9: } 

\X'laśmc co ś ta'; ni .. \ yklcgo 's S\\ CJ estety 'WC) bezpa śred

ruosci zo baczylcm. (,10;: \ .ali na Muranowe, crora przed luty 
stanowiła siedzib S tu . rekiego Teatru Satyr ykov. R\S;'3r<l 

Peryt przygotov'u I J . jr -? i i 1 " ,' icnu L ~' lO I 1 wronej 
.am ud PC\ ncg« L ", r.-' ~; ry K.'lJ : ,II c 
x \\ CI sj ; J ygl ialncj 

Arnadeusza Mozan u 
cznei, inscenizacja Ph, 

ch i 4,', 

A \ Z) SCY im. 
Hi toria je cg t, r inu -,' n Il.WISI-'11 tvm I Z<nI lcks r 

d er aced ońsk i, co pos ,In"I\ Ił icco sk 1r. '_0\ ae creg historii 
- obo i ę uio śc i ą s 1\'<:i trcsc i koi, a zar, ze 't b uJ za podziw 
macstną wy konania , p, <.: cY'J)' insceniza cji l urod ą pąkUJ ch 
szaro-czarno -zło t ych cestium ów ukazanych przez n irz ja 
Sadowskiego w bi ał ych p laszcx; mach dekoracji 

To już n ie picr w-zy spektakl \I' tym miejscu, Za <,\\0: ' 

',lpf'rl' ve iriscenizacje Rvsz.ird Pcryt . 't "z:, ma! wła śnie v mi
nio , n roku , a .bardzie] zas iu zcn ic, nag rodę Im , K on rada 
. -inarskicgo. \X' rszawska ' )pen r arncralna . l, to ra p o "t,da 

miejscu dawne ro " r s , wk roc z yła " n a s zą rz'-( /.~ \ l~lUS Ć 

z mocą nickv csuonowuna. Po p rosiu k a żdemu , kto j<: 'ILgan
cki p róg prz kroczy, \1T 8 s i ę n ic} fa' -dopo.lo DL. :i' mcg ło 

kiedyś :ej ni ' być. GeJ,;~ tu przvpormna sil' i_ l'!,cł i c zapoz 'I 
nam.',a przecie ż pierwotne znaczenie SI<)\I," 1 sztuka . Pr I.ezktóre 
rozumie się pokazyw me czego' niczv ykłcgo. I realizuje ~i.,: t 
jedno Z waż ni ej szy ch zada ń - szczególnie II' uzycznego 
te atru, jak im je t jego f akcja kojąca. 

Kat - I 
I 

W.A. M ozar t, II re pastore, re ż . Ryszard Peryl , scenogra fia 
I 

jAndrzej Sadowski, Warszawska Opera Ka meralna. 
l 
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l Vw redakcji "Tygodnika Solid arność" odbyło ię
wręczenie nagród przyznanych wkonkursie na n
. pras ową a obecni byli ( oprć l ureat ów)

którzy jurorzy: Tomasz Burek, AnI' d z
ij wski i Piotr Wierzbicki. Po Clę' kjalne]

( omy itd.) wszyscy przeszli lnycliówprzy witi' ach. DoI o .;l'rgodniku So\ida!ność"
otrzymali JeJarosław . ocki, JlICej Cieślak , Robert

2
TYGODNIK Bubel. Anna Radlo~ i ~ Muiyczuk, MM
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Tygodnik Soli d a rność 5 (124) 1 lutego 1991 

KONKURS 
Dział Kultury " Tygodnika Solidarność " ogłasza 

konkurs na recenzję prasową w dziedzinach: belet
rystyki, dramatu, poezj i, eseistyki ,. teatru , fi lmu, mu
zyki, plastyki , oraz form audiowizualnych. Do konkur
su nie mogą przystąpić jedynie członkowie i kandy
daci na członków związków i stowarzyszeń twór
czych oraz osoby, które przekroczyły trzydziesty rok 
życia. 

Jury w składzie: Tomasz Burek, Ernest Bryll , 
Andrzej Tadeusz Kijowski, Tomasz lubieński, Piotr 
Matywiecki, Tadeusz Sobolewski i Piotr Wierzbicki 
przyzna nagrody: 1- 2 000 000 zł, 11-1000000 z ł, III 
- 500000 zł. , Jury zastrzega sobie prawo innego 
podziału nagród. Prace nagrodzone oraz te', które 

. jury uzna za stosowne wyróżnić będą ponadto hono
rowane jak publikacje na łamach ..TS" . 

Na konkurs należy nadesłać dwie recenzje związa
ne ze zdarzeniami, którye zdaniem uczestnika kon
kursu należy pozytywnie lub negatywnie ocenić. 

Zdarzenie ważniejszezrecenzować należy w tekśc i e 

nie prz e k raczającym trzech stron, a mniej istotne 
pó łto re j strony znormalizowanego maszynopisu . 
Prosimy je wysyłać pod adresem: Dział Kultury ..TS" 
ul. Czackiego 15/17, 00-950 W-wa, w z a p i ecz ęto wanej 

kopercie i, opatrzone go dł e m wraz z dodatkow ą 

kope rtą także pod p i saną godłem i zak l ej oną , a za
w i e raj ącą dane personalne uczestnika. 

Termin nadsyłania prac upływa 28 lutego 1991 r. 
Decyduje data stempla pocztowego. 
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Tygodnik Solidarność 22 (141) 31 maja 1991 

• 
Mijają dwa lata od czerwcowych wyborów. Dobiega też końca pierwszy 
rok kadencji nowych samorządów. Zapytają nas za chwilę, czy coś się 

zmieniło. Gołym okiem widać, że jest gorzej. 

Wielomiliardowy dług zaciągnięty przezna Samorząd, czyli w dokładnym tego słowa 

szepaństwo w dolarach został w ramachoswo rozumieniu my sami, mielibyśmy wpływ na 
badzania rozpisany na tysiące poszczególnych kształt naszych teatrów. W coraz częściej 

budżetów gmin, związków, a także instytucji jednak popularyzowanym znaczeniu, samo
artystycznych, z których wszystkie czują nie rząd .:- to jacyś oszołomieni, niekompetentni, 
doborywewłasnej kasie. Nikt nie wie,z czego sfrustrowani faceci, w których ręce cytowana I ' 

będzie żyć jutro. Coraz mniej ludzi wierzy decyzja oddaje kulturowe dziedzictwo War
w trwałoś ć swojej firmy, wszystko jedno, czy szawy, Krakowai Łodzi, co w praktyceozna
to fabryka, urząd, redakcja, czy teatr. Widmo czaistotną część kulturalnej spuścizny narodu. 
bankructwa wszystkim zagląda w oczy. Tra- Znam wielu, którzy w tej chwili włosy 

wyrwą sobie z głowy. I nie 
powiem, bym sam pełen był 

optymizmu, choć leży przede 
mną podpisany przez wiceena swobody prezydena Warszawy Leoka
dię Agatę Rymkiewicz dość 

światły projekt postępowania. 

wesnijąc Gombrowicza: panuje niepokój, sze Wynika zeń, że samorząd nie ma zamiaru 
rokiekręgi społeczeństwa są podenerwowane. powoływać i odwO!ywać dyrektorów teatru 
Czujemysię może wolni,leczco i raz pytamy, ani decydować z urzędu o merytorycznej 
czy ta swoboda nie za drogo nas kosztuje. działalności placówek kultury; że prezydent 

Szczególnie dojmujące jest to pytanie "na miasta pragnie zamiast wojewody podpisać 

terenie" kultury. W Waszawie działa jeszcze z ministrem kultury porozumienie co do 
17 teatrów, a nadto opera, operetka i opera ochrony wybranych placówek. Powołane ma 
kameralna oraz 4 teatry lalek. Nie liczę tu być także ciało doradcze przy prezydencie 
spalonego Teatru Narodowego wraz z re miasta, składające się z ekspertów I przed
montowaną salą Teatru Małego. Większość stawicie!l środowiska kultury. 
tych scenutrzymywanabyła dotychczas zbu I może właśnie od tegociała, od jegoumoco
dżetu wojewódzkiego. W tym roku rozgorzał wania i składu najwięcej zależy. Łatwo może 

jednakspór kompetencyjny. Ponieważ dawne się ono stać kolejną fasadą. Jeśli jednak czo łowi 

władze Warszawy, a także Łodzi i Krakowa twórcy i znawcy, przedstawiciele środowisk 

spełniały łącznie funkcje prezydencko-woje twórczych i naukowych zechcą zstąpić zpiede
wódzkie, nie było jasne,kto w nowej sytuacji stału i miast - jak za socjalizmu - załatwiać 

prawnejdziedziczy uprawnieniaorganu zało swoje sprawy w kolumnowych salachkomisji 
życielskiego : czynnikrządowy, czyliwojewo sejmowych, to ktowie,czywybitnemu artyście 

da, czy też samorząd - a zatem prezydent. nie będzie łatwiej upomnieć się stanowczo 
Najsilniejszy spór dotyczy Warszawy, której o swojew gronie miejskich rajców. Nie wiem 

zarząd domaga się oddania samorządowi wła . też, czy prezydent lub burmistrz nie znajdą 

dzy nad większością teatrów i tzw. jednostek dlań więcej czasui konkretniejszych pieniędzy 

upowszechniania kultury. Otóż, wbrew myl niż na przykład prezydent kraju. 
nyminformacjom, 28marca tegorokuKrajowa O radnych można powiedzieć, że bywają 

Komisja Uwłaszczeniowa rozstrzygnęła: nie niekompetentni.Rzeczw tym, że demokraty
budziwątpliwości fakt, że (...) Miasto Stołeczne czne ciała nie muszą składać się ze spec
Warszawa nabyło z mocy prawa (...) spome jalistów lecztylko z ludzi godnych zaufanl~. 

instytucje artystyczne. Znaczy to dokładnie Tym zaś, co większą atencją darzą reprezen
tyle, że obecnie o tworzeniu, prywatyzowaniu, tację państwową niż gminy,przypomnę tylko, 
zasadach finansowania kultury w Warszawie, że równo rok temu, przy milczącej zgodzie 
a w. konsekwencji zapewne także w Łodzi ministerstwa,nasz kontraktowysejmodebrał 

i w Krakowie nie będzie decydował urzędnik wielu plastykom pracownie. 
wojewódzkiego wydziału .kultury (który może 

warto byłoby zlikwidować), lecz samorząd. ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKł 

~ 
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WĄTPIENIE 1 WIARA 
A.T. Kijowski o religii w szkołach 
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Wątpienie I wrara 
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Instrukcja wprowadziła religię 

w progi szkół państwowych . Jed
nych to cieszy, a innych smuci. 
Martwi tych, naturalnie, co prze
j ę ci ideą toleran cji, obaw iaj ą się 

re ligijnego stylu myś lenia , bycia, 
odczuwania . Stylu nauczania 
op artego w tak znacznej m ierze na 
do znaniu . Krytycy uprawiania 
praktyk religijnych w szkole wy
pow i adają się w gruncie rzeczy 
przeciw posł u giwaniu si ę emocja
mi w procesie dyd aktycznym . 
Obawiają się pew nie , że świato 

po gląd re ligijny i na ukowy. są so
bie ob ce, a emocje, doznan ia, eks
tazy popularyzo wane wśród mło 

dzieży mogą stanowić zarzewie fa
naty zmu. 

Nie ulega wątpliwości, że zagro
ż eni e fanatyzmem zawsze istni eje. 
Może trafić się nawiedzony 
ks iądz , tak samo jak by wali oszala
li nauczyciele gim nastyki, polskie 
go, historii, przyrody i wielu in
ny ch przedmiotów. Fanatyzm re
ligijny dotycz yć zaś może dwóch 
sfer : nietoleran cji wobec tych, co 
wykład anej w szkole religii nie 
uznaj ą, lub wymogu zgndno ś c i tez 
naukowych z do gm atami religij
ny mi. 

Fanatyzm i toleran cja są to dwie 
s k raj noś ci nadbudowane na róż 

nych postawach psychicznych . 
Fanatyzm jest abstrakcj ą wiary, 
podobnie jak tolerancja wynika z 
postawy wątp iącej. M iędzy wą t

pienie m a wi arę rozgrywa s i ę całe 

nasze funkcjonowani e publiczne, 
niedomagaj ące wówczas, gdy sfe
ry u czuć i prze s trzeń działań roz 
um owy ch przestają by ć rozdziela
ne. Gdy zaciera się granica mię 

dzy sacrum a profanum . 
Otóż pytanie o słu szność nau

cza nia religii w szko le nie polega 
na kwestionowaniu obowiąz ku 

udziału p ańs tw a w eduk acji koś 

cielnej , lecz a wątp l iwości , jakie 
miejsca są o wyznawan ia wiary 
stosowne. olega na lęku przed 
zlan iem s' ę ze sobą sfery religijnej 

i pa ń stw owej i pozostawieniem 
dzi ecka be z miejsca azyl u, przy
bytku schronienia. 

Spod moich okien na Dług i ej 

wyrus zał a warszawska pielgrzym
ka d o Częs tochowy. Młodzież 

gromadz iła się tu nocami. O rgani 
zowano tab ory jak przed wyja
zd em na obóz alb ó na wojnę . 

Wreszcie ruszyli o św i c i e ,,2 
dzw onkami, Z relami, Z bęb enki ': 

Wychwalaj ąc Maryję i tych róż

nych księży , co w stanie wojen
ny m głosi l i w swych m ałych para
fiach zm artwychwstan ie "Solidar
nośc i". A teraz mają mi r i posłuch 

pro roków. I możność przej ęc i a 

w ładzy , kro czenie na czele pocho
dów do szkó ł i interna tów. 

Instrukcja im na to pozwala. I 
wielu pewnie to zro bi. Zapomina
jąc o tym, że siła tych mszy, tych 
proc esji i pielgrzymek brała się 

s tąd , że ze szkoły wychodz iły . Że 

by ły wakacyjne. Przec iw -pań 

stwó we. Ze dla wielu okazywa ły 

się j edyną fo rmą spędzania urlo
pu. S iła religii p ol ega ła więc na 
tym , że kojarzyła s i ę z innymi 
miejscami, niż. pracownie historii 
albo biologii . Ze nie do tyczyły jej 

~ 

ministerialne in stru kcje i że sakra
me ntów nie możn a było re peto
wać. Słodka niewola C hrystusa 
dawała nam wolność od szkoły . 

Wstęp ując w rze k ę religi i, w nie
formalny pochód emocji, rozb il i ś

my właśnie autokratycz ną władzę. 

I teraz obawiamy s ię, by zbawca 
nie stał się tyranem . Uzasadnio ne 
to lęki ! Skoro j uż można ob serwo
wać , jak burmistrz musi wy myk ać 

si ę z rady gm iny na obowiązkową 

mszę za zaprosz eniem. A my je
szcze się śm i ej ąc czujemy zara
zem, że teraz zagrożenie może się 

okazać po ważniej sze niż ze strony 
daw nych partyj nych akademi i. 
Gd y ż ten rodzaj ceremonii i naka
zów odwołuj e się do pam i ętaj ą

cych jeszcze jezuic kie czasy i gł ę

biej osadzonych kulturowo po kła 

dów zbiorow ej wraż liwo ści. 

Jednak zachowania takie m og ą 

okazać się gro źne tylko w takim 
syste mie, w którym dominuje 
państwo . Łączący się zaś z nim 
kościół mógłby wzmocn i ć jego re
presyjne funkcje. W arto więc zd ać 

sobie sprawę, że id ea re formy sa
morządowej na tym właśnie pole
ga, by dokuczliwość pań s twa 

zmniej szać. Gdyż wszystkie: i 
średnie, i podstawowe szkoły pań 

stwowe, których do tyczy wp rowa
dzająca religię instruk cja min iste

. rial na, już od wrześn ia tego roku 
mogą , a szko ły podstawowe do 
końca 1993 roku muszą, prze
kształcić się w samorząd o w e . 

Wówczas cała dz isiejsza dys ku
sja okaże się be zprzedmiotowa. 
Dotyczy ona bowiem zasad i ja
kich ś idealnych, pań stowych , pla
to ńskic h rozstrzygnięć. Pod czas 
gd y o tym, gdzie uczyć religii , jak 
wy korzystać subwencje i posiada
ne środki oraz czy po szerzać szko
łę, czy zbudować przy ko ście l e pa
rafialną salę, już dziś może m y de 
cydować sami, nie bacząc na od 
górne instrukcje. 

ANDRZEJ TAD EUSZ KIJO WSKI 
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WPolsce prze szło półtora miliona magne towidów znala
zło się w rękach prywatnych. Powięk sza się liczba 

anten satelitarnych . O magnetofonach nie w spomn ę . Niby 
to nic, a prze cież właśnie takie wynalazki, wyzwalając ludzi 
z u zal eżni eni a od dystrybutorów filmowych, ks iążkowych 

i dźwiękowy ch - wyznacz a j ą wolno ś ć człowieka. Przynaj
mniej wolność po li tyczną, skoro znaczna część różnicy 

między systemami demokratycznym i komunistycznym 
polegała na dostęp i e do informacji. Mo ż na powiedzieć bez 
znaczne j prz esady, iż istota impe rium kłam s twa oparta była 

na dezinformacji, 
Polityka dezinformacji obja

15 
Posypały się protesty i słowa zachwytu. Ktoś złożył oficjal
ny protest, ktoś do takiego pr otestu namawiał. Jedni piszą, 

że to skandal i obraza majestatu, drudzy, że to wolność 

sztuki i inte rpretacji. 
A ja? Ja czu j ę się obrażony i upok orzony. Bo nie mam 

swojego zdania. Co więcej, nie mogę go mieć. Muszę być 

więc głupszy od polemizu j ących na łamach tygodnika 
"Film" redaktora Pawlickiego i Janickiej, nie dodam od 
siebie ani jednego pytania do licznych wywiadów z Suli
kiem, które pokaza ły s ię w pra sie. Cała ta pozorna dyskusja 
rozgrywa się poza moim i plecami. Ignorując podstawowy 

fakt, że zanim się zacznie 
o czymś mówić, trzeba naj

w iała się w wywoływaniu dys pierw udostępn ić dane. 
kusji zastępczych : ciągów wy Nie, proszę państwa! To nieCenzura nie zg inęła!
 
powiedzi spójnych, rozsądnych
 

i moralnie głębokich, których� 
uczestn ikom i słuchaczom brakowało tylko jednego - zna�
jomości faktu będącego punktem wyj ścia wywodu. Roz�
mawiano bowiem o filmach, który ch nikt nie widzi a ł,
 

potępiano wynalazki, których licencji nie zakup iono, kry�
tykowano systemy znane tylko nielicznym. Pamiętacie
 

państwo namiętną dyskusję o filmie "Shoah"? Szczyt� 
perwersji os iągali komuniści wted y, gdy starali się dy-s�
kutować z nami o tym, czy godzi s ię , czy też nie godzi� 
upowszechniać dzieło znane nam tylko w ich streszczeniu.� 

Komunizm pad ł o tyle, o ile skończył się monopol 
informacji. Tam, gdzie pozostał , gdzie ktokolwiek może 

zdecydować o tym, czy udostępnić jakiś przekaz drugim, 
tam gdzie cenzura nie zginęła , komunizm w swej istocie 
trwa . Trwa więc w zmonopolizowanej, pozbawio nej kon
kurencji, za le żne] od poli tycznych dyre ktyw telewizji. 
Trwa, skoro dziś znowu proponuje mi się dyskusję na 
temat filmu, którego nie pokazano ! 
Mówię o zrealizowanym na zamówienie BBC przez 

Bolesława Sulika czteroodcinkowym serialu " In Solidari
ty" . Pokazano go w Polsce na festiwalu filmów krótkomet
rażowych, gdzie otrzymał prest iżową nagrodę FI PRESCI. 

jest tak, jak się niektórym prze 
ciwnikom demonopolizacji in

formacji zdaje, że gdy wielu mówi, powstaje szum i nikt już 

nie jest sły sza ny. Nawet na wiecu, gdy ktoś potężnie 

zagrzmi i do sensu powie, gdy skupi się wokół niego 
gromada, umilkną pokątne pogwarki. Rzecz wartościowa 

domaga się emisji, cho ćby po to, by mogła być krytykowa
na. Rzecz warto ściowa zwróci swoje koszty, przywoła 

pu bl i c zność, wykreuj e potężnego dystrybutora. Kto tego 
nie rozumie, kto pozwo lił, by film o Polsce, z lutego, znany 
Anglikom, był jeszcze w lipcu w Polsce nie znany - to, 
albo po komunis tycznemu wierzy w możność limitowania 
dos tępu do informacj i, albo w kapitalistyczym stylu prowa
dzi swą firmę do bankructwa. 

Do upadku! Bo ja ju ż zdecydowałem . W najbliższych 

dniach kupię wideo, od znajomego redaktora, pożyczę 

kasety z tym serialem i b ęd ę go oglądał, nie bacząc na prawa 
autorskie BBC, pana Sulika, polskich kooproducentów 
i kogo tam chcecie. Może mnie wreszcie zamkną za łamanie 

prawa . Ale myśmy to brali. I wiemy, że ciekwości uwięzić 

się nie da. 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKł 
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Pielgrzymka wyjścia
 

Ra dością można się też jakie prawa wypisano na tab
zmęczyć- powiedzia ł papież . licach po to, by się ich nikt . 

-do młodzieży świ a ta zgroma . 
dzonej w Częstochowie. Ra
dość jest bowiem nastrojem, 
którym Ojciec Święty zawsze 
sam s ię cieszy-i dla którego 
wywołan i a skłonny jest nawet 
przerwać liturgię . Jednak ra
do ść by trw ać potrzebuje te
matu. 

Mamy podświadomą ocho�
tę pomniejszania zda rzeń , któ�
rych znaczenia nie ogarniamy.� 
"Ten, który wszystko zepsuł"
 

podpowie niejednemu, że
 

obecna pielgrzymka Jana Pa�
wła II, to już nie to, co przed� 
dwunastu laty, gdy przybyw�
szy tu po raz pierwszy jako� 
papież sprawił , że Duch Świę


ty zstąpił i odmienił oblicze� 
ziemi - tej ziemi.� 

Pierwszą czę ś ć obecnej piel
grzymki Jana Pawła II do Pol
ski nazwałem sobie: pielgrzy
mką przestrogi. Skupiona wo
kół Dekalogu' przypomniała 

ona cz łowiekowi współczesne

mu, często kształtującemu swe 
życi e tak jakby Bóg nie istniał, 

kwestionować nie ważył. . 
Potwierdziwszy te słowa, te 

niewzruszone zasady, zwo łał 

dziś papież do stóp jasnej Gó
ry młodzież, by jej z adać bu
dowanie nowej, wspólnej Eu
ropy, nowego chrześcij aństwa 

trzeciego tysiącl eci a . Waszym 
posłannictwem jest zabezpie
czyć w jutrzejszym świecie 

obecność takich wartości, jak 
pełna wolność religijna, po 
szanowanie osobowego wy 
miaru rozwoju, ochronaprawa 
człowieka do życia począwszy 

od momentu poczęcia aż do 
naturalnej śmierci, troska 
o umocnienie rodziny, o jej 
rozwój, dowartościo wanie kul
turowych odrębności dla wza
jemnego ubogaceniasię wszys
tkich ludzi, ochronarównowa
gi środowiska naturalnego. 
Mówił papież do nawiedza

j ąc ych dziś Polskę młodych 

Włochów, Francuzów i Hisz
panów, Litwinów i Rosjan, 
Skandynawów, Czechów, 
Chorwatów, S łoweńczyków, 

dla których sta ła się ta ziemia 
na moment dzięki papieżowi 

- centrum, przybytkiemDu
cha. Jeszcze nie widzimy, co 
się wydarzyło . Jeszcze może 

tego nie ogarniamy. S ądzę je
dnak, że uruchomiony został 

w poszerzonej, europejskiej ' 
skali podobny, celowy ruch 
pielgrzymi, którego wywoła
nieprzed dwunastu laty w Po
lsce zaowocowało zupełnie 

nową samoorganizac j ą ludzi. 
Nową wspólno tą, która z cza
sem zbudowawszy ethos soli
darnoś ci dziś wnika winstytu
cjonalne ramy. 
Urządzen ie świata będzie 

s ię zmieniać . Będzie pewnie 
coraz mniej instytucjonalne, 
a coraz bardziej personalne. 
Na pielgrzymich ~ szlakach 
młodz i , 'odważn i ludzie mają 

szanse porozumieć si ę , co do 
warto ści i w niemal natural
nych warunkach szukać form 
ich realizacji. Czy nie byli śmy 

właśnie świadkami, jak poru
szył świat w zupełnie nową 

stronę ten, który słusznie 

mógłby do nas powiedzieć : 

Jam jest, którym was wywiódł 

z dom u niewoli? 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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Wolność dawania
15 - Wolę - być tutaj pracownikiem fizycznym niż ~TaQl Ć tam na 

dobrą posadę II' instytucie naukoll'Jm - powiedział młody Rosjanin 
na wieść o wprowadzeniuw Związku Radzieckimstanu wyjątkowe go. 

Powiedział to, co przed kilku łat y wielu z nas mówiło w różnych 

punktach Europy i świata ; powiedz i a ł , że nie może żyć w niewoli. T o, 
co stało si ę w Rosji by ło zatrważające, choć konieczne. Choćby po to, 
by ostatni niewierni się przekonali, że naga sila musi przegrać 

z moralnym oporem. 
Musiało do tego dojść , skoro Rosjanie mówią dz iś to, co myśmy 

powtarzali przez lata: i ż nie da się żyć bez wolności. A ja mam ochotę 

powtarzać dziś nic używany przez nas amerykańsk i slogan mówiący , 

że żyjemy w kraju wielkich możliwości. Od dawna nie mogę się 

bowiem oprzeć wrażeniu , że przysz ło mi żyć w miejscu i czasie 
cudownych przeks ztałceń, że Dawca istn ień w p rzypływie szczodrob
liwośc i pozwo li ł mi urodzić si ę w najciekawszym z ciekawych, 
a zarazem najbezpieczniejszym z bezpiecznych okresów historii 
świata , w których duch si ę nie nudzi, a ci ało też zbytnio nie cierpi. 

Przywykliśmy narzekać na swój los. Na niesprawiedliwość historii, 
obojętność świata . Do głowy nam nie przychodziło , że nasz kraj, nasz los 
może być dla kogokolwiekmiejscem azylu, przybytkiem schronienia. 

Ten, kto ma coś do dania, czuje się lepie; od ubogiego -- czuje się 

godnie. A my "prz yjaciołom Moskalom" mamy do przekazania wiele: 
swoje do świadczen ie , swój optymizm, nadzieję , no i elementarne rzeczy: 
workikaszy,tabliczkiczekolady, miejsca noclegowe. Dary, które wstanie 
wojennym podtrzymywały naszą nadzieję . ~ 
Wieś ć o poża rze na wschodniej granicy przejęła nas większą trwogą 

niż wiadomości, które nadcho d ził y znad Zatoki Perskiej. Pyta l iśmy 

siebie, ile na tym może my stracić . Rozległy się mądre głosy mówiące 

o skupieniu, koncentracji, uporczywym prze k sz tałcaniu instytucji 
życia publicznego.Mimo cudownejodmiany nic z tego, copowiedzia
no nie straciło na aktua lnoś ci . . 
Gdyż warunkiem wej ścia do wolnego świata będzie wyzbycie si ę 

nędzarski ego skupienia na sobie. Musimy otworz yć się na innych. Nie 
okazywać powierzchownej litości naszym sąs i adom, lecz wykrzesać 

z siebie autentyczne współczucie , które sprawia, że ofiarowana praca 
czy nocleg-prze stają być j ałmużną , stając się znakiem solidarności. 

Mamy ludziom, sobie, ś wi atu do ofiarowania to jedno: SOLIDAR
NOŚĆ . W tym wspan iałym miejscu, w którym przy szło nam żyć, 
rozumiemy gorycz Rosjanina i mamy podstawy współ odczuwać 

amerykański optymizm. 
Czy jesteśm y godni utrzymać bogactwo wolności okaże się w tych 

dniach i najbliższych miesiącach , gdy przyjdzie z dawać egzamin 
z dawania spokoju, budzenia solidarności , budowania poczucia 
własnej godności i udzielania s i ły . Dojrzawszy jako pokolenie, doj
rzawszy jako naród, dysponu j ąc zupełnie dojrzałym (choć dalekim 
od doskonał o ś ci , rzeczprosta) państwem, pierwszyraz w dziejachnie 
musimy brać , lecz możemy dawać. • 
Młody Rosjanin, którego wypowiedź usłyszałem w Wiadomośc iach 

TV u ś wi adomił mi, że żyj emy w prawdziwie wolnym kraju. Czy 
wolnym on pozostanie, zal e ż y od tego, czy zgodzimy s ię dostrzegać , 

jak bliscy, jak podobni do nas są nasi sąs iedz i. Czy będziemy dość 

wolni, by dawać ? 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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Jak to robią inni 

Co lubią
 

Francuzi?� 
Bardzo trudno ' p o równywać różne kraje, 

różne regiony, różne rozwiązania ustrojowe. 
Jeś l i jednak pragniemy nawiązywać do euro
pej skiej tradycji, trudno nie odwołać s ię do 
cudzych doś wi adczeń. 

Fra ncusk i departament Isere, którego bu
'dżet oglądam , nie należy ani do największych, 

ani naj bogatszych, ani nawet naj starszych 
w tym kraju . Rozciągnięty między północnymi 

Alp ami ze stolicą sportów zimowych Grenoble 
a równiną Dauphine, razem turystyczny i bliski 
prz emys łow i niedalekiego robotniczego Lyo

.nu, ma blisko milion mieszkańców. Z zacno
_waniem wszelkich proporcji warto poznać su
my francuskich samo rządowych wydatków na 
kulturę . 

Izerski Conseil General (coś na kształt na
szego Wojewódzkiego Sejmiku Samorządo
wego, tyle że z kompetencjami) z łącznego 

b udżet u rzędu bl isko 3,5 miliarda franków 
-czyli pon ad 5,5 miliona dolarów (albo jak kto"woli z górą sześć I pół biliona złotych) - na 
kulturę przez nacza około 3 procent swojego 

. doch odu . To ponad 105 milionów franków .1
~ 

czyli przeszło 17 milionów dolarów, równo
ważne prawie 200 miliardom złotych. Samo
rząd warszawski wydaje na kulturę niespełna 

1,5 procenta około dwubilionowego bud żetu 

miasta (dokładni e 26 mld złotych). Oczywiście 

Francja jest krajem wielekroć boga tszym 'od 
Polski , ale prz y z nają państwo, że zestawienie 
tych wszystkich-cyfr robi jednak duże wraże

nie . 
Na terenie departam entu Isere znajduje s ię 

wiele bog actw kultu ralnych: 45 muzeów, w tym 
5 departamenta lnych, 7 punktów archeologicz
nych , 16 zam ków udostę pn iany c h publiczno
ści. Ni emało to , ale sumarycznie licząc, chyba 
nie mniej pam i ątek kultury można znaleź ć na ' 
terenie województwa warszawskiego: z jego 
dziedzictwem narodowym oraz dz ies i ątk i em 

bibliotek, muzeów, teatrów, arc hiwów, o które 
- poprzez swych samo rządowych przedsta
wicieli - dbać muszą sami mieszkańcy . 

Tak to więc wyg l ąd a we Francji. Na funkc
jonowanie muzeów departamentalnych Con
seil General przeznacza pra wie 35 milionów 
franków (5,5 mi liona do laró w). Z tej kwoty 
9 mln franków stanowi wyd atki na obiekty 
ku ltu , ponad 8 milionów kosztu je dziedzictwo 
etnologiczne, historyczne i arc hitektoniczne, 
z górą 6 milionów przeznacza się na prace 
w muzeach, niespełna 3 miliony franków na ich 
funkcjonowanie, po 2 z kawałki em na pomniki 
historyczne i arch eol og i ę . Na czytelnictwo 
władze sam orzą d ow e lsere p rze z naczają po
nad 5,5 mil iona franków, z czego centralna 
biblioteka wypożycz e ń poch łan i a mniej niż 

połowę, reszta zaś stanowi su bwe ncj ę dla 
bibl iotek komunalnych i zw iązkowych . 

Dotowane są też oczywiśc i e teatr, kino , 
balet, fotografia. Na upow szechnian ie kultury 
idą dwa milorty franków . Osobną pozycją jest 
16 mil ionów fr anków przeznaczonych na wy
peł nienie czasu wolnego , 39 milionów franków 
ofi arowanych na sport, a to nie li cz ąc dwakroć 

wyższej od sum przeznaczonych na kulturę 

dotacji do oś wiaty . 

Moż na nie drażnić się dalej tymi cyframi. 
W końcu - powtórzmy to - wi adomo, jak 
różny jest dochód narodowy Francj i od pol
skiego. Nie o same li czby tu jednak chodz i, ale 
o zasadę , któ ra głos i , że ten, kto czuje się 

właścicielem swoich pieniędzy, zawsze po
dzieli je rozsądnie. Jeśli jednak będz i e się 

kompetencje odbierać, j eśli będzie s i ę trzy
mać środki " na górze" obawiaj ąc s ię , że 

" niziny" żle je spożytkują , wytworzy si ę od
ruchy rabunkowe. Centrum będzie wydzielać 

środk i po to, by wzmocnić swą władzę ; na dole 
zaś będzie się p ien iąd ze na kulturę marnot
raw ić, nigdy nie wiedząc,' jakie ich użycie 

uznane będzie przez dysponenta za właściwe . 

Rzecz bowiem w tym , że gdy o konieczności 

mowa, można stosować kryteria, Jednak kiedy 
w grę wchodzi kultura - każdy kraj, region, 
człow iek co innego. lubi. Lubią kulturę Fran
cuzi. 
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• eJ. - -,..- • • ... -16 ! Ceterum censeo  mów. Gdykiedy ś po niedziel

nym obiedzie skupiano s ię 

wokół instrumentu, dz iś pu
szcza się muzykę z taśmy, 

a grać każde dziecko wnet b ęPieśni mi brek dzie umiało na klawiszach 
swojego komputera. Co śpie

Nie śpiewamy . A Jeś li robl przypomina widok znajomy wać? Do jakich tradycji na
my to w koście le , nucimy na ten? wiązywać? Nic tak nie łączy 

bardzo archaiczną nulę. W podręczniku do klasy przecież jakwspólne muzyko
Czyżby nie było pośród nas czwartej czypiątej obokhym wanie. Kultura niemiecka, 
ludzi z muzycznym słu· nu narodowego ( s łowa Józef szwajcarska, włoska zawdzię 
chem? Czyżby moje pokole Wybicki, autor muzyki nie czają wiele umiej ętno ś ci 

nie, które wydało tylu wspa znany)zaraz na wstępie spot wspólnego śpiewania przywi
n iałych .bohaterów, ' nie kałem jednakonże MarszPie nie lub piwie. Wychowano 
um iało zdobyć ... naawoje rwszego Korpusu (słowa: mnie przy surmach kotłów 

go Moniuszkę, Komorows Adam Ważyk). I wzruszyłem i wtórze gitary. Na strunach 
kiego czy chotby Władysia się nie na żarty, tym bardziej grano pieśni Wysockiego 
wa Szpilmana? 'że przejrzawszy podręczni i Okudżawy, na trąbach wy

Kiedymi wesoło, gdyserce czek, do końca zdałem sobie grywano przebrzmiewające 

rośnie, pieśń ciśnie się nausta. sprawę, że tylkote dwautwo pieśni masowe. Ani jedna,ani 
Mam wtedy ochotę zaśpie  ry byłbym w stanie mojej 00 drugaz tychmuzycznych kul
wać: reczce zanucić. Pozatym pie tur nie zdają mi się rodzime 
Naprzeciw blaskom jutrzni, śni ludowe, j aki eś bułgarskie i może dlatego żadna z nich 
w bitewnygwari huk, trele, które wyparły Ojczyzno nie zdołała wcielić się w ruch 
Idziemy silni butni, ma, o Moskwo ma, niezwycię Solidarności . 

przednamipierzche wróg. żona sila twa. Którą topiosen Pieśni nie zaśpiewano! Nie 
Mam ochotę zawołać: Zna kę pod batutą uczącej mnie znaleźliśmy wspólnego tonu. 

my warkot granatów, w ogniu śpiewu i rosyjskiego paniMo Można powiedzieć więcej, że 

walki byliśmy nie raz. Kto t ó rawskiej wy śp iewywa łem wyjątkowo byliśmy muzyce 
jeszcze pamięta ! ? Kto z państ dziarsko jeszcze w latach 60. przeciwni. Pytaliśmy, jakby 
wa zanuci Kanonmajowy, tak Rzecz w tym, że nie mamy cytu jąc Herberta: 
jakgośpiewały koleżank i z sió muzycznego kanonu, Zesta Któż to dal jej prawo 
dmej klasy podstawowej: wu p ieśni obowiązkowych, tak szarpać za włosy 

Pieśń majowa, wiatru wiew, pod względem melodYCZl\']ID wyciskać Jzy z oczu 
1\ Oka, a Marsz Pierwszego i tekstowym kształcący ch podrywać do ataku. 
Korpusu r::zy ze śpiewniczków uch\.) \. \)Qe\'jc~q w'Iwi\iwosc. Brzmią mi w uszach pie śni 

wyginęły ? Zainteresowany tą Próbowal taki kańon zbudo masowe i obce dumki. Słyszę 

myślą, zafrapowany, co nucą wać Moniuszko zes tawiaj ąc smętnie zawodzące tłumy 

dzi ś dzieci na lekcjach śp iewu, Śpiewnik domowy, ale tam zbierające s i ę na błoniach , 

pobiegł em na plac Dąbrows tyle o ojczyźnie, o po świ ęcę- . gdzie przybywają spotykać 

kiego, gdzie mieści s ię w War niu, że już doprawdy nie wia papieża. Te tłumy, którepóty 
szawie ks i ęgarni a szkolna. domo, czyto się dowspółczes nie staną się społeczeństwem, 

Chciałem zajrzeć do współcze nej młodzieźy stosuje. póki nie zaśp iewają, a nie za
snego ś pi e wni czka, Zobaczy Pieśni Moniuszki i Komo śpiew'4)q póty,pókinienauczą 

lem przed księgarnią zbity rowskiego pisane były dla się zestrajać w jedno brzmie
uczniowski tłum, a na' chod szlachciańskich córek grają nie setek różnych głosów. .� 
nikach kram i podręczników cychnafortepianie. Znikapo�
brak. Coci przypomina, coci woli ten sprzęt z naszych do- ANDRZEJTADEUSZ KIJOWSKI� 
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Jeszcze videojeszcze komputer...- wyczytałem wwie
rszu Krystyny Roszak "Wyprzedaż". Wiersz jest o rze
czach, które się psują drą gub ią prują, z których żad n a 

nie była nigdy przedmiotem moich marzeń, jak pisze 
świetna, moim zdaniem, poetka. 

Rzeczy nie są mi obce . Chorobę  na nie przechodziłem 

w późnym  stanie wojenn ym. Kiedy nie można było  skupić  się  na 
życiu publicznym, praca naukowa odsłaniała  swój bezsens, 

. a intensywne życi  e  osobiste nie by ło mi dane - wtedy ogromną 
część moich uczuć oddałem pewnemu stuletniemu maluchowi, 
montu j ąc  w nim bajery, uruchamiając go "z pychu" jak hulaj
nogę  ,  ruszając  bez sp  rzęgła, wlewając weń hektolitry zdobytej 
"na czarno" benzyny. Wtedy wch łonęły mnie kasety, tunery, 
equalizery i jakie tam jeszcze muzyczne cuda istnieją.  

Choroba na rzeczy jest jak dziecięce zakażenie. Kiedyś przejść 

ją trzeba. Uodparnia ona na rzeczywistość i aklimatyzuje. 
Wydawało mi s i ę,  że  j u ż  wyzbyłem  się  pożądliwości,  że rzeczy 
nie zagrażają mi, a może nawet służą . Gdyby nie te dwie: właśnie  

video, właśn i e kom puter, te dwie, które zaczynają  mi się  zdawać 

niezbędne, a które uogólnił  a w swoim wierszu Krystyna Roszak. 
Komputer, jak większo ś ć wynalazków współczesności,  zastępuje 

służącego: sekretarza, kop is tę , słowem wykształconego  greckiego 
niewolnika, którym zwykł posługiwać się  do pracy i do rozmowy 
Petroniusz. IBM, którym ja się posługuję, ze swoimi dialogbos, jest 
od uczonego sługi niewątpliwie mniej doskonały, przewagę ma nad 
nim moralną jedynie, że nikogo nie każe niewolić . 

Poza samym sobą  rzecz jasna. Samym sobą ,  który posługując  

się  w Polsce tą  amerykańską maszyną  schodzę do poziomu 
najpodrzędniejszego brytyjskiego niewolnika. Kuma Kinte, 
którego nauczono po angielsku stu zdań oznajmujący ch i kilku
dziesięciu  poleceń.  Mój sługa dręczy  mnie i męcz y  ,  zmienna jest 
relacja między niewolnikiem a panem. Mam go czasem ochotę  

wychłostać, wyrzucić przez okno, choć naturalnie nie zrobię mu 
żadnej  krzywdy, skoro podziwiam go na tyle, że byłem zań  

skłonny bardzo słono  zapłacić.  Postąpiłem  więc  podobnie jak 
grecki skryba, który też przecież, choćby nawet teorety cznie 
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przys ługiwało mu to pra wo, nie ch łostałby  ani mordowa ł bardzo 
cennego niewolnika, z którym jednak owoż  ' kont akt - bez 
wątpien ia nie wolny od pr zemiennej gry ról s ł ugi  i pana - oparty 
byłby na znacznie bardziej ludzkich, personalnych podstawach. 

Nie znaczy to, że bez reszty podzielam poglądy  Arystotelesa, 
który nie wyobrażał  sobie doskonalszego systemu od opartego na 
niewolniczych zasadach. Nie ulega jednak wątpliwo  ści, że pier
wiastek niewolnictwa bynajmni ej nie zniknął wraz z zade
kretowaniem innych systemów, próby zaś  jego usunięcia prowa
dzą  do odpersonalizowania stosunków międzyludzkich,  spra
wiając,  że  ludzie pragnący usług nie reifikują  może  drugich, za to 
silnie personalizują rzeczy. 

Czy to dobrze? Czy lepiej rozmawiać  z żywym  czy z mechani
cznym sługą,  trudno rozstrzygnąćw pół zdania. N ie ulega jednak 
wątpliwości,  że współczesny Polak posługujący się komputerem 
niewiele się różni od barbarzyńcy,  który zdobywszy narzędzie  

nie przez siebie wynalezione, staje się niewolnikiem cudzej 
cywilizacji. Nigdzie chyba z równą  mocą  jak w naszym kom
puterowym światku  nie ujawnia się  bezbrzeże  naszej niekom
petencji, b  ezczelności,  cynizmu większości,  na pół  otrzaskanych 
w świecie, informatyków potrafiących  jedynie kraść  programy, 
a nie umiejących  rozwiązywać  kwestii tak elementarnych, jak 
znormalizowane posługiwanie  się  tzw. polskimi znakami, czyli 
literkami ą,  Ś, Ć  czy ź. 

Jeżeli  kwestia uporządkowania polskich literek, czyli sprawie
nia, by ą lądowało  po a w alfabecie, przerasta, jak stwierdziłem,  

kompetencje firmy Computerland, przedstawiającej  się  jako 
oficjalny partner IBM, to jak możemy liczyć, by po zain
stalowaniu komputerów sprawnie funkcjonował  nasz system 
bankowy, rodz ima informacja przemysłowa,  walka z wła snymi 

przestępstwami!? Przecież żadnej  z tych dziedzin nie sposób 
urządzać  zapoznając  wielowiekowe tradycje cywilizacyjne naro
du, nie można w spsób mechaniczny przenosić  tut aj cudzych, 
obcych naszemu społec  zeń  s  twu  wzorów! 

Ni e ulega najmniejszej wątp liwości , że komputer wraz z video, 
e r okopi arką i magnetycznymi kasetami znajduje s ię w 'l{ ' ie 
.aszych elektron icznych wybawców. Zrozumiałem to, gd)\< J 

zi ła  kontrrewolucja w Sowietach . Gdy instynktownie pob iegłszy  

do sklepu i zakupiwszy na zapas kilka taśm  do mojej drukarki 
wiedziałem,  że  odtąd  żadna  rewolucja, żaden przewrót nie będą 

już w stan ie zało  ży ć bariery informacyjnej, nawet podobnej do 
te j, z jaką mie l i śmy do czynienia w mies iąca  ch stan u wojennego . 

T ak, proszę państwa : obawiam się, że to nie my zwalczyliśmy 

komunę ,  lecz tylko zachodnia cywilizacja elekt roniczna . Rozwój 
sił  wytwórczych, jak mawiał pewen ni e głupi  filozof, wymusił 

zmian  ę  stosunków produkcji. T eraz jednak ta cudza , pos tępowa  

formacja gotowa jest zwalc  zyć nas. Oduczyć  własnego j ęzyka , 

uniemożliwić  nawiązanie  do własnych  wzorów organiz acyjnych 
czy handlowych. 

Nigdzie na świecie tak nie ma . Fracuzi mają  swoje, a Nie mcy 
swoje wersje międzynarodowych programów informatycznych . 
Ale my ciągle  nie szanujemy cudzej własności intelektualnej, 
święcie  przekonani, że  potrafimy wszystko, zachowujemy się  jak 
barbarzyńcy, co widelca używają w charakterze grzebienia. 

JOZEF KAC ZMARCZYK 

Jeszcze video, jeszcze komputer. Ma rację poetka twi  erdząc, 

że  puste są  rzeczy. N ie wi dz  ę jednak pr zed nam i innej drogi: je śl i 

nie chcemy jak pierwotne j aki e ś społeczeństwo  zamkn  ą ć S l~' 

w osobnym - ludziom może przyjaznym - ale zacofan ym 
i wyizolowanym świecie  , mu simy walczyć o wła sn  ą kultur  ę 

w ramach europejskiej cywilizacji. Dbając  tylko, by dziecięca  

choroba rzeczy nie rozwinęła się  w epidemię. 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI..' 
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ich neut lizacją musi czuwać onsekwentne 
vatelski instytucji. Bez społe nej aktywno
bezrad~ go i krótkowzroczneg aparatu wla
iie w czasieprzejścia do kapitali u nieklasę 

i władczą klasę wyższą i zawistny łum . 

Iwona Bartczak 
Zdjęcia: K. Wójcik 

KIMJESTEM? I 

I 

Nie jadam obiadów. Od czasu gdy zacząłem na I 
serio pracować, gdy wyjrzałem z tej "niszy ekolo
gicznej", jaką były dla mnie instytuty naukowe i wy
ższe uczelnie, permanentnie mnie mdli. Jedni uma
wiają się ze mną o dwunastej, inni o czwartej, je- ' 
szcze inni między drugą a trzecią. Odkąd zacząłem 

bywać na zebraniach niedobrze mi na widok ludz
kich twarzy. 
Znać w tym upadek kultury pracy, lecz także za- I 

tratę poczucia identyczności. Nie rozpoznajemy się I 
bowiem po sposobie wy~onywdnia pracy; ani nie i 
znamy miejsc gwarantujących odpowiadający nam I 
tryb i sposób pracy. Nie wiemy kim jesteśmy. 

(Kim jestem dowiem się wtedy, gdy spytam do ko
go jestem podobny, czyj wzór życia mi odpowiada, 
o której zwykłem wstawać, kłaść się, o której ja
dam posiłki. Zarobki tego nie rozstrzygają: za te sa- I 
me pieniądze można kupować baleron albo książki, 'I' 

nowoczesne sprzęty bądź jeździć za granicę). 

A więc kim jestem? I 
Myślę, że należę do bardzo dziś licznej warstwy I 

ludzi, których cale życie zawodowe jest sztuką spo- II 

tykania się z innymi: nie na fizycznej pracy, ani rzą
dzeniu nimi, lecz na spotykaniu osób, naradzaniu 'I 

się, umawianiu ich w celach handlowych lub infor
macyjnych. Są to inni ludzie niż osoby poddane ści- I 

słym rygorom pracy najemnej, wyrzucone poza na- I 
wias społeczny, a także inne od tych co się ponad I 
społeczeństwo wzbili rządząc nim z poziomu elit : 
władzy. Przedstawicieli klasy średniej wyróżnia jak I 

sądzę stosunek do czasu. 
Kto więc wie czy nie pierwszym, a egzystencjo

na lnie wcale niebagatelnym znakiem, że wytworzy
liśmy wreszcie w Polsce stan średni, będzie ustalenie [
pory jadania obiadów. Andrzej Tadeusz Kijowski 
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: tworzyć swojej pozycji społecznej zgodnej z wIa
ra ami, potrzebami, wiedzą, pomysłowością, za
tus złowieka jest dziełem części przypadku, 
go m ralności. Człowiek m alny wybiera bier
ż ak ność oznacza związk z podłą władzą (za 
róllegał e praktyki (obecnie. Za "komuny" obo
iwego P aka była bierność I b skok w rzemiosło. 

ipokalan bierności obowią uje do dzisiaj. Pozor
ysięcy lu i wzięło się do i teresów, ale nie twa
~j grupy- n są przekonani że ich droga budowa
osu własn pomysłem i siłkiem w dziedzinie 
t czymś wart ściowym, cz rnś, za co mają prawo 
łecznego uzna ia i szacun 
dwazjawiska, tóre pozw ają podważyć trwałość 

ć filozofii blern ści w Pol e. Conajmniej od dwu
le]e u nas opoz ja i ak na, i moralna, taka, któ
.zal bierny opó Ale op zycjoniści wyrzekali się 

ego na rzecz do a wsp lnego. To był nawet do
ą wyższość wob wład y. Opozycja polska wyni
i biedy, elitę opo cji l itymizowała też krzywda 
to nic szczególni twó zego. l tak pozostało _do 
by się wykrzykną jak e daleko nam do zaufania 
siebie klasie śred 'ej, bdarzenia jej mandatem 
kracji i dobrobytu! 
lata, gdy większo ' połeczeństwa zawierzyła 

:znej, jeszcze nie w ogaconej, ale przecież już 

spółki i majętności asie średniej, która odma
:y z władzą politycz w II połowie lat osiemdzie
m w niej widziała? P ede wszystkim deklarewa
e do wartości soli nościowych, godnościo

ych, także dążenie samorealizacji (a nie wy
:e ż niezależność no przedsiębiorców wobec 
naprawdę na wstę e asa średnia była ceniona 
~ bogaciła własny po ysłem (z tego powodu 
;ć), lecz za to, że 'ała się sidłom komuny. 
którą zarabiała, arą nie tyle osobistego 
rą upadku kontr unistycznej nad społe

zesny autorytet oralny polityczny lub gospo
ionuje potrzeby i tnienia lasy średniej. Niektó
co wiedzą jak ją orzyć , bardzo niewielu - jak 
rć społeczeństw . Jacek urczewski powtarza: 
,jeszcze raz oś ata", I m rację: obywatele mu
eć o tym, co i ja wpływa n warunki, w których 
ie są prawidłow ści proces w społecznych i go
rwoczesne społ czeństwo je t nie tylko kapitali
jest wykształc ne, a inform ja jest w nimkapi

orawą jest roz zerzanie moż li ości indywiduaI
iszczepienie rzekonania, że ożna wypraco
ją pozycję s łeczną i materi ną, udowadnia
indywidual ego wysiłku tak, eby każdy czuł 
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lKto się ZOl\łO I 

.nie kłaniał. .. 
Dzisia j o god zinie 18.00 w dz ie

siątą rocznicę og łos zenia stanu 
wo jennego w dawny m mu zeum 
Le nina na zyw anym dz i ś na po
w rót pałacykiem Radz tw i ł ł ów , w 
orlebranej genera ł ow i Walt erowi 
alei Solid arn oś c i 62 spotkają s i ę 

poe ci podz ie mia, Tomasz J astrun. 
Krzyszto f Karasek , J a r-os ław 

Markiewicz. P iotr La ch man n 
w w ieczorku za tytu łowanvrn 

..Mn ie jsze zł o al bo poezja sta
n u woje nne go wspo mi nać bę

dą: ów czas ok rutny k iedy na 
ojczyzny grobie... 

Godzinę wcześ n i ej w tym sa
mvrn wnętrzu obecne go Muzeu m 
Niepodległości otwarta zosta
n ie wystawa fotograficz na po
święcona stanowi wojennemu. 

(tak) 
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Nie będzie likwidacji Ministerstwa Kultury 

Prognozy
•And rZe]8 SicińsKiego� 

l\16wilo IIlę  o likwidacji, ogra
niczeniu zadań,  o redukcji Mini
sterstwa Kultury i Sztuki do roll 
departamentu w jakimś wspól
czesnym ministerstwie oświecenia 

publicznego. Tymczasem nowym 
ministrem kultury i sztuki mia
nowano profesora Andrzeja Si
cińskiego  II Polskiej Akademii 
Nauk. 

Andrzej Siciński,  urodzony w 
roku 1924 pracuje w Instytucie' 
Filozofii i Socjologii PAN. Kle
ruje Zakładem  Badań  nad Sty
lami Życin,  tworzonym niegdyś  

pod inna nazwą  przez profesora 
Stefana Żółkiewskiego.  Nowy ml
nister ma żonę  i syna. W latach 
siedemdziesią ty ch był ekspertem 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
specjalizującym się w problema
tyce prognostycznej. Jest autorem 

rządy.  J.ego zdanie:n ustawa l) 

dochodach winna umożliwić  poli
czenie zadań  kult urowych gminy 
i sprawić  by samorzą  dy, które 
aię lt nich wywiązują  mniejszy 
BZy procent swego dochodu od 
prowadzały do budżetu central
nego. Andrzej Siciński  twierdzi, 
że  refundowanie tych kosztów 
gminie nie powinno dokonywać  

się  w formie dotacji celowej. Sa 
morzady muszą  same decydować  

o tym, jakiego rodzaju działalność  

kulturalną  promują.  

Pytany o stosunek de. problemu 
szerzącej  się  pornografii profesor 
Siciński  odparł  posłom  ze Zjedno

'czenia Chrześcijańsko-Narodowe  
go, że na ten rodza j podniet wra
ż  l  iwe  są  osoby o niskiej kulturz e, 
Należy  więc  podnosi  ć  kulturę  je
dnostek, miast wprowadzać  ostre 

książek:  "Literaci polscy", "Dziś  . . bariery cenzuralne. 
j jutro kultury polskiej". analizy: 
"Młodzi  o roku 2000" redaktorem 
trzytomowej serii "Styl tycia". 

Podczas przesłuchań  przez sej
mową  Komisję  Kultury prof. SI
ci  ński  zaznaczył,  że  byłby  prze
ciwny całkowitej  eliminacji e
piekuńczych funkcli państwa 
wobec kultury. Przedstawił  si, 
jnko zwolennik przejmowania o
pieki nad kulturą  przez samo-

Sejmowa Komisja Kultury ne
gatywnle (stosunkiem glosów l~  

do, 8) opiniowała  kandydaturę  

Andrzeja Siclńskiego  na stanowi
sko ministra kultury i sztuki. 

Poproszony przeze mnie o sko
mentowanie tego faktu Andrze] 
Siciński  powiedział  .,Nowemu 
Swiatu", że  koncentrował  się  w 

swoich odpowledalach nad 1'1'0
blernatyką  systemową,  .akcen tuh c 
zagadnienia funkcjonowama 
wladzy lokalnej. Nie zdecvdowat 
się  zaś  na określenie przed po
słami  wyraźnej  opcji ideowej. NJe 
zadowolił przez to ani tych, któ
rzy pragnęliby u słyszeć  zapew
nienie o zachowaniu wszechogar
mającego  mecenatu państwa,  ani 
tych, którzy chcieliby dowledz-e  ć 

s  ię na czym będzie  polegał "prz~

łom"  nowego rządu.  Profesor Si
ciński  powiedział  nam. że  nie 
wkroczy do ministerstwa ze swo
ją  ekipą  ludzi , ma zamiar oprzeć  

s  i ę  n a dotych eznsowvch urzędni
kach, znacznie jednak zredukuje 
ich liczbę.  Ewentualny "pn.e
łom"  będzie  zaś  polegał  na tym, 
że  odtąd  projekty będą  realizo
wane. mlnisterstwo zaś  nie będeie 
urzędem  lecz sztabem. 

zapytany przez nas o potrze
be Istnienia. a także zakres zadań  

Ministerstwa Kultury i Sztuki 
prof. Slclńskl  stwierdził,  że  obec
nie nie może  być  mowy o likwi
dacji tego resortu. Tak też  należy  

odczytywać  Intencje premiera 
Jana Olszewskiego. Sprawa ewen
tualnego ograniczenia roll mini
sterstwa nie może  być  - zdantem 
A. Siclńskiego - pozostawiona do 
decyzji urzędnikowi,  jakim jest 

minister kultury, lecz musi zostal! 
ustawowo rozstrzygnięcia  przez
Sejm, , 

Przesłuchujący profesora SIc'n
skiego posłowie  nie pytali go o 
stosunek do wyjątkowego  potrak
towania przez ustawodawcę  fun
dacji Kultury przy MKiS. Na 
dzień przed objęciem  urzędu  mi
nistra Andrzej Slclńskl  pow e
dział  mi, że uważa to za niepra
widłowość  I opowiada się  1;" 
zrównaniem ulg podatkowych dla 
wszystkich fundacji. 

W opinii Aleksandra Mała

chowskiego (Solidarność  Pracy) 
Andrzej Sicińskl  jeqt ~ednym  z 
najlepszych kandydati-w zapro
ponowanego rządu.  Zdaniem po
sła  Malachowsktego na członkach  

sejmowej Komisji Kultury nie 
najlepsze wrażenie  wywarło  zrle
cydowanle teoretyczne przygoto
wanie kandydata. ' Jednak w ~lo

sowanlu, w którym przeciw jego 
kandydaturze opowiedzieli !llę  

przede wszystkim posłowie  Unii 
nie odgrywały  roli względy poli
tyczne. Związany  z Kcmitetaml 
Obywatelskimi prof. Stclński  'lie 
wydaje mu się osobą politycznie 
kontrowersyjną.  Natomiast An-

Fol CAF - PAP 

drzej Urbański  (Porozumlenre 
Centr um) ubolewa, że  głosowa

nie w sprawie opinii dla mini
stra kultury miało  chataltter wy
raźnie  polityczny. W tego rodza
ju rozstrzygnięciach  nie powin
na zdaniem posła,  obowiązywać  

dyscyplina partyjna. 
Trudno nie uznać  za ciekawą 

prognozę  objęcie resortu kultury 
w prawicowym rządzie  przez sze
fa byłego zakładu Prognoz Spo
łecznych  Polskiej Akademii 
Nauk. Zważywszy,  że  w roku 
1975 w swojej znsndmcze] roz
prawie zatytułowanej  "Dziś  

jutro kultury polskiej" Andrzc] 
Slelńsk!  twlcrdzrł.  P:; po f:lzie on
litycznej (1944-1949), fazie poll
tyczno-elronorniczncj · l!l50- 1\l,j ;j). 
fazie ekonornlczncj 09;;5-1971) i 
ekonomlczno-socjnlne] (od roku 
(971), przyjdzie kulturowa : faza 
ksztnłtowanla  ustroju socjalisty
czneto. Jej nadejść-e  nrzewldy
wał  autor po roku 1990 

... .. ' ANDRZEl 
TADEUSZ KIJOWSK.I 
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Nie będzie likwidacji Ministerstwa Kultury 

Proguozy
•AndrzeJ3 Sicińskie go� 

Mówn o slQ o likwidacji, ogra
n iczeniu zadań,  o r edukcji Mini
sterstwa Kultury i Sztuk i do roll 
depar tamentu w jakimś  wspól
czesn ym ministerstwie eśwlecenta  

publicznego. Tymczasem no wym 
m in istrem kultury I sztuk i mia
nowano profesora Andrzeja Si
cińsldego  z Polskiej Akademii 
Nauk. 

Andrzej Sicińsld,  urodzony VI' 
roku 1924 pracuje w In sty tuc ie 
F ilozofii i Socjologii PAN. Kle
ru je Zakładem Badań nad Sty
lami Życia,  tworzonym n  iegdyś  

pod inna n azwą przez profesora 
Stefana Żółkiewskiego.  Nowy mi
nister ma żonę  i syna. W latach 
siedemdziesiątych  był  ekspertem 
Ministerstwa Kultury i Sztuki 
specjalizującym  się  w problema
tyce prognostycznej. Jest autorem 
książek:  "Literaci polscy", "  D7.iś  .  

i jutro kultury polsk ie j". analizy: 
"Młod  zi  o roku 2000" redaktorem 
trzv tomowe] serii "Styl życia". 

Podczas przesłuchań  przez sej
mową ' Komisj ę Kultury prof. SI
ciński  zaznaczył,  że  byłby  prze
ciwny całkowitej  eli minacji e
pieku ń czych  funkcli państw  a 

wobec kultury. Przedstawił  si. 
inko zwolennik przejmowania o
pieki nad kulturą  przez sarno

rządy, J.ego zdanie:n ustawa (I 

doc hodach winna urnożltwić  poli
czenie zadań kulturowych gminy 
i sprawić  by samorządy,  które 
się  z nich wywiązują  mniejszy 
BZy procent swego dochodu od
prowadzały  do budżetu central
nego. Andrzej Siciński  twierdzi, 
że refundowanie tych kosztów 
gmin ie nie powinn o dokonywać  

się w formie dotacji celowej, Sa
morządy  muszą  same decydować  

D tym, jakiego rodzaju działalność  

kulturalną  promują.  

Pytany o stosunek de. problemu 
szerzącej  się  pornografii profesor 
Siciński  odparł  posłom  ze Zjedno
czenia Chrześcijańsko-Narodowe
go, że na ten rodzaj podnie t wra
żliwe  są  osoby o niskiej kulturze, 
Należy  więc  podnosić  kulturę  Je
dnostek, m iast wprowadzać  ostre 
ba r iery cenzuralne. 

Sejmowa Komisja Kultury ne
gatywnie (stosun kiem głosów  12 
do, 8) opini owała kandydaturę 
Andrzeja Siclńskiego  na stanowi
sko ministra kultury l sztuki. 

Poproszony przeze mn ie o sko
mentowanie teg o faktu Andr ze] 
S i ciński powiedział  "Nowemu 
Swia tu", że kon centrował się  w 

swoich odpowledalaeh nad pro
blernatyką  systemową,  .akcen tujllc 
zagadnienia funkcjonowama 
władzy  lokalnej. Nie zdecydował  

się  zaś  na określenie przed po
słami  wyraźne]  opcji ideowej. Nllt 
zadowolił  przez to ani tych, któ
rzy pragnęliby  usłyszeć  zapew
nienie o zachowaniu wszechogar
nia  iącego  mecenatu państwa,  ani 
tych, którzy chcieliby dowledz-eć  
się  na czym będzie  polegał  .,prz~·  
łom"  nowego rządu.  Profesor Si
ciń  ski  powiedział  nam. że nie 
wkroczy do ministerstwa ze swo
ją  ekipą  ludzi, ma zamiar- oprzeć  

s  i ę  na dotych czasowych urzedn i
kach, znacznie jednak zredukuje 
ich liczbę.  Ewentualn~'  "pl7.e
łom"  będzie  zaś  polegał  na tym, 
że  odtąd  projekty berta realizo
wane, ministerstw o zaś nie będzle  

urzędem  lecz sztabem. 

zapytany przez nas o potrze
be Istnienia, a takż  e zakres zadań  

Ministerstwa Kultury i Sztuki 
prof. Siclńskl  stwier  dził,  że  obec
nie nie może  być  mowy o likwi
dacji tego res ortu, Ta k też  należy  

odczytywać  Intencj e premiera 
Jana Olszewskiego. Sp rawa ewen
tualnego ogra nl czen la roll minl
śterstwa  nie może być - zdaniem 
A. Sic i ń skiegc - pozostawio na do 
decyz ji urzę dni kowi,  jaki m jest 

minister ku ltury, lecz musI zosta~ 

ustawowo rozstrzygnięcia  przeo: 
Sejm. ' 

Przesłuchujący prot esora Slciń

skiego pos  łowie  ni e pytali go o 
stosunek do wyjątkowego po tra k
towania przez: u stawoda wcę Fu n
da cji Kultury przy MKiS, Na 
dzień  przed objęc  iem urzęd u mi
n istra Andrzej Slclńskl pow e
dział mi, że uważa to za niepra
wid łowość I opowiada się  1;1\ 

zrównani em uJgpodatkowych dJa 
ws zystki ch fundacJI. 

W opin ii Aleksandra Mała

cho wski ego (Solidarność P racy) 
Andrzej S  ic  iń  skl  je'! t ~  ednym z 
najlepszy ch kandydatów zapro
ponowanego rządu,  Zdaniem pl')
sla Małachowskiego na członkach  

sejmowej Komisji Kultury nie 
najlepsze wrażenie wywarło zcle
cydowanle teoretyczne przygoto
wan ie kandydata. . Jednak w g,lo
sowanlu, w którym przeciw jego 
kandy daturz e opowiedzieli SIę  

przede wszystkim posłowie  Unii 
n ie odgrywały roli względy  poli
tyczne. Związany  z Kcmitetaml 
Obywatelskimi prof. Stclńskt  'l ie 
wy da je mu się osobą politycznie 
kontrowersyjną,  Natomiast An-

s . ':f-

Fot. CAF - PAP 

drzej Urbań ski (Porozumienie 
Centrum) ub olewa, że głosowa

nie w sp rawie oplnh dla mini
stra kultury miało  charakter wy
raźn ie polityczny. W tezo rodza rju rozstrzy  gnięciach  nie powin
na zdaniem posła,  obowiązywać  '(.)dyscyplina pa rtyjna. 

Trudno nie u  znać  Z& clekaw  ą  

prog nozę objęcie resor tu kultury 
w prawicowym rządzi  e  przez sze
fa byłego zakładu Prognoz Spo ~  

łec znych Pol skiej Akademii 
Na uk. Zważywszy. że w roku 
1975 w swojej zasadmcze] roz
prawie zatytułowanej  "Dziś  i 
jutro kultury pol skiej" Andrze] 
Sichiskl twlerd all . i:i. : po f:'t7.ie no
litycznej (1944-1949), fuzie poll
tyczno-ekonomicznej ,10.'10- 1\).;;» . 
fazie ekonomiczne ] (19;>8-1071) I 
ekonomiczno-socjalne j (od roku 
197)), przyjdzie kulturowa ' faza 
kształtowania  u stroju socjalisty
czne-to. Jej nadej  ś o  -e  nrzewldy
wał  au tor po roku 1090

_ ANDRZEJ-'� T;\DEUSZ IUJOWSKI 
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~~ Zabójcze uniki Vt v 
o ję c ie ceny m iesza się u nas 

P stale z katego r ią przywileju . 
T ym, którzy co ś o trzymują 

tluma czy się  , że darowizną n ie 
w ol no hand  l  owa ć. W rezul.tacie 
ar tyści  traktowani są  ja k dz ieci, 
k tór ym nie dano zabawki lecz 
pozwolono ją tylko potrz  llmać  .  

N ie ma s ię więc co dziwić akto
rom z warszaws kiego T eat r u Dra
ma tyczne go, że nie mają c  wply
wu na finanse teatru s  ta  rają  się  

o  bronić  istniejący  sta n, który 
przynajmniej zapewnia im p ra cę . 

To j asne, że liczyć potraf ią . 

Gdyby czlonkowie zespolu mogli 
sobie dołożyć  do gaży choćby po 
dz  i esięć metrów kwadratowych 
powierzchni teatru (wartej na 
wolnym rynku okola pó l miliona 
zlo tych za metr) IJzybko okazalo
by si ę, że  % 9,5 tysiąca  metrów 

! oo;~ra  towych powierzchni Tea
\ tru iDramatuczneoo można  bez 

straty d la sztuki odją  ć  nawet po
lowę. W m niejs zy ch oś ro  dkach 

tak bywa. Tam gdzie Rada Mia
sta dysponuje lokalem scenicz
nym zdarza s ię, że przyznaj e ona 
t eatrow i ,-ot acj e na czyns z lub 
zwalnia d  lJTe  Tccję  z opłat . Tak 
egoi'ystuje np. TetWr' im. W itkace
go w Zakopanem. Ró wnież  w 
G dyni Rada M iasta zwo l niła m o
cą  swej uchwa  ły  Teatr Miejski z 
płacen i a czynszu . I n ie ma nic 
przeciw temu, że  zdobyw a on 
środk i na w ystawi enia w yna jmu
jąc część pow ierzchni za blisko 
m il ion z  łotych  od metra. Tyle 
bowiem są  w arte przestrzenie w 
pobliżu centra lnej ulicy tego eu
ropejskiego. otwartego na świat, 

portowego m iasta. 

Ustawodawca skutecznie zawi-' 
kla l sytuację  prawną instytucji 
kultury. W stolicy sprawy kom
plikują  dodatlcowo niejasności  

13 

zw  i  ązane  z własnością wa~zaw
skich gruntów. Po woj n e, po 
wielok r ot nym prz  ekazywal~  11 po
sesj i z po min i<:ciem hipotecznych 
zapisów , ty lk o de:':ret m6g ł by coś 

skuteczn ie poradzi ć . Jednak de
k r ety budzą lęk. Wygląda  na to, 
że ustawodawca unika ostrych 
r egu lacj i praw n ych po to , by 
oca li ć kultu rę  . Rezu l tat je st taki, 
że  ludzi e sztuk i zat r ud nieni w 
centra lnych instytucjach artys ty
cznych, mio tają się drugi już rok, 
coraz ba rdz iej wycie ńczeni. Uno
szą się  tuż tuż nad pow ierzchnią 

kap it a!f st yeznego oceanu. 

Nie t r zeba by<! pror okiem, bil 
zgadnąć,  że  w ten sposób sta  ją  

się  łakomym kąskiem dla fi nan
sowych f'ekinów . Już  za chwilq 
nie b  ędą  w stanie plyną ć . Chy ba, 
że zdecyd ują się  zaraz, póki sil 
skoczyć  w te odmęty. Wierząc w 
IJwój ta le nt , tO swą  gw iazdę i 
mocne odbicie. 

AN DRZEJ TADl/USZ
KIJ01~SIU  
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o j ę c  i e ceny miesza s ię u nas 
stale z ka t e go r i ą  przyw ileju. 
T ym, którzy co  ś  o  t  rzy  mują  

straty d la sztuki o  d  j  q  ć  nawet po
l o w ę. W mniejs zyc h o ś r odkac h 

ta k bywa. T am gdzie Rada M ia 
tł  uma  czy  si  ę  ,  że  darow  i  z  ną  nie sta dysponuje lo ka le m scenicz
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ma tycznego . że nie maj ąc  wply cą  swej uchwaly Teatr Miejski z 
wu na finanse teatru s  t  arają  si  ę  p lacenia czynszu. I nie ma nic 
o  b  ro  ni  ć  istniejący  sta n, k tór y przeciw temu. że  zdoby wa on 
przynajmni ej zapewnia im pra  c  ę.  śr odki na w ystawie nia w ynajmu

jąc c z ęś ć powierzchni za blisko 
To j asne, że liczyć potraf ią  . m i lion zlotych od metra. Tyle 

Gdyby czlonkowie zespolu mogli 
s.obie dolożyć do gaży c  ho  ć by po 

bowiem są wa rte przestrzeni e w 
pobliżu centralnej ulicy tego eu

dzi e s i ę  ć metrów kwadratowych ropejsk i ego. otwartego na świat, 

powierz chni teatru (w artej na portowego miasta. 
w olnym r ynku okolo pól miliona 
zlo t ych za metr) szyb ko ok azato Ustawodawca skutecznie zawi-' 
by s ię, że % 9,5 tysiąca  metrów klal sytuację  prawną  instytucji 

. ~ratowych powierzchni T ea kultury. W stolicy sprawy kom
, tru l D ramat ycznego można bez plikują  dodatkowo niejasności  
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.związane  z w łasnością w aF zaw 
skich grun tów. Po woj n e, po 
w i elo k r otnym prze  kazywa  l~  u po
se  .~j  i  z po minięciem  hipoteczn ych 
zapisów , t'lll ko de ;';ret móg  łby  coś 

skuteczn ie porad zić . Jednak de
k r ety budzq l ę  k. Wygląda  na to, 
że ustaw odaw ca unika ost rych 
r egu lacj i p raw n ych po to , by 
oca lić ku lturę. Re?:u l tat je st taki, 
że  ludzi e sztuk i . zat r udltieni w 
centralnych instytUCjach art yst1J
cznych, miotają się drugi już  rok, 
coraz bardtiej wy cieńc ze  ni.  Uno
szą s  ię tuż tuż nad pow  ierzchnią 

kap it alist ycznego oceanu. 

Nie t r zeba być pror okiem. bil 
zgadnąć,  że  w ten sposób s tają  

się  lakomym kąskiem dl a f i nan 
sowych r ekinów. Już  za c  hwilę 

n ie b ędą w stanie plynąć . Chy ba, 
że zdecydują s i ę  zaraz. póki sil 
skoczyć  w te odmęty. Wierząc  w 
sw ój tale nt , to sw ą gwi azdę i 
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Czyż nie dobija się… targów?
Andrzej Tadeusz Kijowski 06-05-2011, ostatnia aktualizacja 06-05-2011 17:37

Międzynarodowe Dni Książki i Prasy tradycyjnie odbywały się w maju

 

Zaczynało się od kiermaszu polskich wydawnictw w Alejach Ujazdowskich, po nim przychodził czas
na Międzynarodowe Targi Książki, które organizowała w Pałacu Kultury Centrala Handlu
Zagranicznego Ars Polona. Po wycofaniu kiermaszu z okolic parku Ujazdowskiego nigdzie w
Warszawie nie udało się odtworzyć tamtej unikalnej atmosfery. Formuła targów międzynarodowych,
na których zagraniczni wydawcy prezentowali książki warte pokazania Polakom, a Polacy te, które są
warte tłumaczeń, sprawdzała się 55 razy. Jednak odkąd Warszawą zaczęła rządzić prezes banku, w
stolicy zrobiło się nieznośnie drogo. Wzrosły czynsze, namnożyły się eksmisje. I wtedy – relacjonuje
Grzegorz Guzowski, obecny prezes, od 18 lat zarządzający finansami Ars Polony – do gry przystąpił
nowy zawodnik.

Nazywa się Zbigniew Benbenek. Szef Zjednoczonych Przedsiębiorstw Rozrywkowych (ZPR) przejął
Wydawnictwo Murator, które posiada „Super Express", Radio Wawa, Eskę, młodzieżową Eskę
Rock, czasopisma o tenisie, wnętrzach i żaglach. Chciał nawet kupować „Rzeczpospolitą". Murator
interesuje się też targami, ostatnio Międzynarodowymi Targami Książki. Metody działania są
zdaniem Guzowskiego zawsze te same: buduje się nagle obraz negatywny dochodowej imprezy,
przekupuje niektórych wystawców, potem kopiuje formułę, stosując dumpingowe ceny i udzielając
ogromnych rabatów. Wreszcie powołuje do organizacji całkowicie zależną spółkę córkę. W ten
sposób przejęto już targi mieszkaniowe firmy Metrohouse, żeglarskie „Wiatr i woda" firmy Doram, a
gdy nie spodobało się to twórcy Wydawnictwa Murator Zdzisławowi Stępińskiemu, tego ostatniego
puszczono z torbami.

Nie chcę być następny w kolejce – mówi Guzowski. Szef powierzchni targowych Pałacu Kultury
Andrzej Siezieniewski zasiada przecież w radzie nadzorczej Wydawnictwa Bellona, które jest duszą
uzależnionej od Muratora spółki Warszawskie Targi Książki. W dwa lata PKiN podniósł Ars Polonie
czynsze o 250 proc. W roku 2010, gdy targi miał otwierać patronujący imprezie śp. prezydent Lech
Kaczyński, Hanna Gronkiewicz-Waltz odmówiła przyjęcia tradycyjnie pełnionej przez prezydenta
miasta roli współgospodarza. Minister kultury zaś patronatem obdarzył zarówno sprawdzoną Ars
Polonę, jak i debiutujących konkurentów. W rezultacie strata przedsiębiorstwa wyniosła 700 tys. zł.

– Nie mam 300 milionów – mówi Guzowski – którymi dysponuje Benbenek, by zaniżać ceny i
pokrywać stratę wykonawcy. A strata ta musi, według jego obliczeń, wynosić minimum 1,5 miliona
złotych w ciągu roku.

Prezes Ars Polony przedstawia więc swoją spiskową teorię dziejów. A prawda jest taka – dają do
zrozumienia oponenci – że rację ma bogatszy. Nieważne, jak Zbigniew Benbenek zdobył 300
milionów. Istotne, że wraz z byłym szefem radiowych dzienników z 1982 roku Andrzejem
Siezieniewskim jest skłonny ubezpieczać nimi kolegów ze Stowarzyszenia „Ordynacka": Jacka Oryla
z Murator-Expo czy Tadeusza Górnego, i ci są górą! Ważne, żeby targi były nowoczesne,
innowacyjne i podobały się wydawcom.

Ars Polona pod wodzą Guzowskiego miała swoje wady. Trudno było dobić z nim targu. Odczułem to
na własnej skórze, gdy jako szef warszawskiej instytucji kultury przez trzy lata marzyłem o odtworzeniu
atmosfery kiermaszu książki w Alejach Ujazdowskich. Wpuszczenie w to miejsce straganów
wydawało się nieosiągalne ze względu na opór konserwatorów zieleni, więc miotałem się od Doliny

CZY WIESZ, ŻEL z Kyocerą ten artykuł możesz wydrukować do 4 razy taniej?
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Rzeczpospolita

Żadna część jak i całość utworów zawartych w dzienniku nie może być powielana i rozpowszechniania lub dalej
rozpowszechniana w jakiejkolwiek formie i w jakikolwiek sposób (w tym także elektroniczny lub mechaniczny lub inny
albo na wszelkich polach eksploatacji) włącznie z kopiowaniem, szeroko pojętą digitalizacją, fotokopiowaniem lub
kopiowaniem, w tym także zamieszczaniem w Internecie - bez pisemnej zgody PRESSPUBLICA Sp. z o.o. 
Jakiekolwiek użycie lub wykorzystanie utworów w całości lub w części bez zgody PRESSPUBLICA Sp. z o.o. lub autorów z
naruszeniem prawa jest zabronione pod groźbą kary i może być ścigane prawnie.

Szwajcarskiej po Ogrody Frascati. Tłumaczyłem, że ani śmierdzący park na placu Defilad, ani
Podzamcze, ani Mariensztat nadto oddalony nie stanie się miejscem kultowym. Znam się na
plenerach. Spoglądano na mnie z pobłażaniem. Potem z Instytutu Książki za czasów Magdaleny
Ślusarskiej moja instytucja dostawała trochę dodatkowych pieniędzy, ale logistycznego wsparcia
odmówiono. A dziś? Atutem konkurencji jest to, że organizuje z miastem kiermasz na Mariensztacie.
Ba, nawet o powrocie w Aleje Ujazdowskie już się mówić zaczyna...

Co będzie dalej? Gdy powstanie wznoszone już przez Murator Expo Centrum Targowe wokół
Torwaru? To jasne jak trzy plus trzy. Pałac Kultury, instytucja nieekonomiczna, lecz mieszcząca w
sobie sześć ważnych instytucji edukacji i kultury, straci główne źródło utrzymania, jakim jest wynajem
sal na wystawy. Murator Expo nie jest przecież dobrą wróżką i nie będzie płacił w nieskończoność
horrendalnych sum za wynajem powierzchni targowych. I wtedy może znów wróci głoszona nawet
przez poprzednika Siezieniewskiego na tym stanowisku – dr. Krzysztofa Murawskiego – myśl, by
jednak Pałac Kultury zburzyć.

Można. Ja jednak pytam, co w zamian? Kolejne banki, hotele czy hipermarkety stworzone przez
właścicieli odzyskanych w ten sposób parceli? Jak te, które zajęły miejsce po obydwu teatrach
Adama Hanuszkiewicza (Małym i Nowym)!? Kto mnie zapewni, że na nowej platformie miejskiej
znajdzie się jeszcze miejsce dla innego niż gejowski teatru, dla literatury, która nie ma zamiaru
zajmować się wyłącznie piekłem Holokaustu?

Jeśli oddamy pole, nie będziemy się wspierać, walczyć o utrzymanie tradycji, może się okazać, że
niesłuszna partia nie znajdzie w stolicy miejsca na kongres. Karząca ręka rynku sterowanego przez
władze miasta sprawi, że niepodobająca się Tadeuszowi Górnemu czy prezydentowi Paszyńskiemu
literatura nie będzie się mogła rozprzestrzeniać. A Jarosław Kaczyński nie będzie miał gdzie drażnić
uszu hrabianki Dzieduszyckiej, cytując Herberta... O tym, że jest źle, nie napisze już „Rzeczpospolita",
którą w końcu jednak Murator kupi. I nie obroni nas Najjaśniejsza Rzeczpospolita, gdyż do szczętu
zostanie wyprzedana.

Ars Polona ma sporo wad. Jak wszystko co trąci... Poloną. Reprezentuje jednak tradycję budowy.
Trzeba lat, by coś stworzyć – zburzyć można w mgnieniu oka. Przeciwnik może się wylegitymować
drapieżnym przejęciem trzech imprez targowych i brutalnym pozbyciem założyciela, który markę
Wydawnictwa Murator stworzył.

Nic nie usprawiedliwia chęci dobicia Międzynarodowych Targów Książki. Choć nie wszystkich na
nich targów dobijano.

2011-05-07 Co dalej z targami książki w Warszawie…
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Andrzej Tadeusz Kijowski: Trzecie odzyskanie 
mediów  
Andrzej Tadeusz Kijowski 03-12-2008, ostatnia aktualizacja 03-12-2008 08:42  

Nowa arystokracja dąży do tego, by kontrola medialna i władza realna podlegały procesowi 

dziedziczenia. Posłów, dziennikarzy, prezydentów wykonujących swoje „mandaty” w drugim 

pokoleniu coraz liczniejsze można podawać przykłady – pisze publicysta  

Telewizja nasza!” – zakrzyknęła 25 września 1989 roku „Gazeta 

Wyborcza”, informując, że Tadeusz Mazowiecki mianował Andrzeja 

Drawicza prezesem Radiokomitetu. Ale słowo „nasza” rozumiane 

przez ówczesnych czytelników „Gazety” uogólniająco – jako: 

„polska”, „społeczna”, może nawet „antykomunistyczna” – dla 

establishmentu opozycji skupionego wokół ówczesnego organu 

„»Solidarności” („Nie ma wolności bez Solidarności«”) – miało o 

wiele bardziej konkretny, polityczny, a z czasem także handlowy 

wymiar. 

Godzi w każdego  

Obecnie po raz trzeci w ostatnim dwudziestoleciu obserwować 

możemy próbę przeforsowania zmian, które „ich” media mają 

uczynić „naszymi”. I po raz trzeci łączy się to ze zdobyciem władzy 

przez tzw. naszych.  

Pierwszym było „odzyskanie” mediów w latach 1989 – 1992. Zniesienie cenzury, reglamentacji 

papieru i monopolu dystrybucji RSW Prasa. Drugim nieudana próba ataku na ich niezależność 

przez reformatorów ustawy medialnej skupionych wokół rządu Millera. To wszystko, co – 

jakkolwiek zdecydują sądy – historycy po wsze czasy kojarzyć już będą z grupą trzymającą 

władzę i aferą Rywina. Po raz trzeci odzyskać media, a w szczególności radio i telewizję 

publiczną, stara się obecny rząd. 

Ale nie tylko. Propozycja zniesienia art. 212 k.k. w części dotyczącej oszczerstw prasowych 

wyszła wszak z przeciwnej strony. A przecież, jeśli się chce wolności, trzeba przyjąć i 

odpowiedzialność. Dlatego w momencie zniesienia cenzury po roku 1989 znaczenia nabrały 

prawo prasowe i kodeks karny z art. 212 przewidującym kary dla tych, którzy wolności słowa 

nadużywają. 

Art. 212. głosi: „§ 1. Kto pomawia inną osobę, grupę osób, instytucję, osobę prawną lub jednostkę 

organizacyjną niemającą osobowości prawnej o takie postępowanie lub właściwości, które mogą 

poniżyć ją w opinii publicznej lub narazić na utratę zaufania potrzebnego dla danego stanowiska, 

zawodu lub rodzaju działalności, podlega grzywnie, karze ograniczenia albo pozbawienia 

wolności do roku. 

§ 2. Jeżeli sprawca dopuszcza się czynu określonego w § 1 za pomocą środków masowego 

komunikowania, podlega grzywnie, karze ograniczenia wolności albo pozbawienia wolności do lat 

dwóch”. 

Niektórzy powiadają, że ten paragraf ogranicza wolność prasy, że godzi w dziennikarzy. Azaliż!? 

Ten artykuł godzi w każdego, kto bezpodstawnie, ale z wykorzystaniem mediów, oskarży 

drugiego: zwoła konferencję prasową, wygłosi oszczerstwa, opublikuje je w Internecie, sprawi, że 

żądne sensacji gazety powtórzą lekkomyślne słowa. Tą osobą może być przełożony, burmistrz, 

premier, zawistny kolega. I nie dziennikarz będzie odpowiadał za zrelacjonowanie zdarzeń, lecz 

ten, kto fakt prasowy stworzył! 

 

autor zdjęcia: Mirosław Owczarek 
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Przeszkadza politykom  

Niebywałe, z jakim spokojem projektodawcy poselskiego przedłożenia z 4 lipca 2008 r. 

stwierdzają: „powstanie negatywnego wyobrażenia w świadomości osób trzecich oraz poczucia 

moralnej krzywdy osoby, której dobro naruszono, jest zjawiskiem w zasadzie nieodwracalnym. 

Całkowite usunięcie skutku upowszechnienia za pomocą środków masowego przekazu informacji 

nieprawdziwej zdaje się obecnie niemożliwe. Czynnikiem łagodzącym te dotkliwe dla 

poszkodowanego konsekwencje jest jedynie bezpośredni i bliski związek czasowy pomiędzy 

opublikowaniem materiału prasowego i sądowym rozstrzygnięciem w postępowaniu o ochronę 

dóbr osobistych”. 

Nic podobnego! Co mi z tego, że będę mógł wymóc szybką reakcję, jeśli za fałszywym 

oskarżeniem wypowiedzianym przez kogoś publicznie pójdzie równie kłamliwe doniesienie, np. 

do prokuratora o wyimaginowanych nadużyciach. Prasa będzie kryta. Minie rok albo półtora roku, 

zanim prawomocnie oczyszczony będzie mógł… po raz kolejny złączyć swoje nazwisko z 

oskarżeniami w prasie i przechowującym jej informacje Internecie.  

 
O nie! W atmosferze ogólnonarodowej nagonki zwykłym 

obywatelom pozostaje jako obrona jedynie surowe ukaranie i 

napiętnowanie oszczercy. Fakt, że art. 212 sytuuje obmowę 

jako przestępstwo ścigane z kodeksu karnego. Trudno się więc 

nie zgodzić, że zdecydowanie negatywnym stanowiskiem 

rządowym przedstawionym miesiąc temu, 5 listopada 2008: 

„projektowana depenalizacja zniesławienia i zniewagi mogłaby 

doprowadzić do eskalacji zachowań niepożądanych z punktu 

widzenia obowiązującego porządku prawnego”. 

Słuszne to stwierdzenie. Nie należy jednak przed pierwszym 

czytaniem tego dokumentu w Sejmie zapominać, iż stanowisko 

rządowe w równej mierze krytykuje wszystkie elementy przedłożenia opozycji nt. „Zmian prawa 

prasowego oraz niektórych innych ustaw”. Ma więc charakter polityczny i może się stać ofiarą 

politycznych przetargów. Czytając zaś prasę, trudno było nie spostrzec, że projekt przeniesienia 

oszczerstw w sferę ochrony jedynie cywilnoprawnej podobał się prawie wszystkim politykom. 

Art. 212 k.k. przeszkadza bowiem politykom. I to politykom wszelkich maści. Obrzucając błotem 

siebie nawzajem, politycy – wszyscy politycy – coraz częściej krzywdzą przy okazji otoczenie. A 

to otoczenie: księgowi, lekarze, urzędnicy – nie weźmie udziału w telewizyjnych połajankach, po 

których nic już do końca nie wiadomo. Otoczenie może co najwyżej pójść do sądu. Rzecz jasna 

niezawisłego. Za złe słowa zażąda surowych wyroków. 

Pitera zmiesza Ziobrę  

Gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą. Członkowie elity piętnują się wzajemnie, palą na stosie, 

urządzają inkwizycyjne sądy. Ofiary z tego grona są jednak obecnie raczej wirtualne. Cezar 

zabijał, Borgia truła, skazywano na banicję, za restauracji pojedynkowano się namiętnie. Dziś co 

najwyżej jakaś Pitera zmiesza z błotem pewnego Ziobrę, a każdy z Kurskich innego premiera 

spostponuje. 

Ponieważ pojęcie honoru dawno przestało w polityce obowiązywać, trup ściele się dziś gęsto. 

Jednak powaleni powstają, zmieniają plac i rodzaj broni, lecz pozostają idolami areny. Niczym w 

grze komputerowej ludzie mediów (zarówno dziennikarze, jak i politycy) mają kilka istnień. Dla elit 

są zresztą inne prawa. Tu zadbano o szybkie wyroki wydawane w 24-godzinnym trybie 

wyborczym. Ktoś kogoś naobraża, potem przeprosi, za rok i tak już nikt tego nie będzie pamiętał. 

Człowiek mediów sobie poradzi – ktoś napisze, że ukradł: To on mu odpisze, może nawet 

opublikuje odpowiedź w Internecie: zajrzycie w Google,u, przeczytacie trochę złego, ale i wiele 

dobrego na temat osoby publicznej. 

Inaczej zwykli ludzie. Dla nich artykuł prasowy oparty na poszlakach czy zwyczajnym kłamstwie, 

jakiś odprysk znalezienia się w orbicie politycznego kacyka może się okazać końcem życia 

Chęć zniesienia art. 
212 k.k. dowodzi 
wspólnego 
przekonania rządzącej 
kasty, że media są 
przez nią już na tyle 
kontrolowane, iż ich 
wyroki mogą się stać w 
praktyce 
niepodważalne
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zawodowego. Można do śmierci nie oczyścić się z tego, co jakiś podlec nagada. Jaki bowiem 

normalny obywatel ma czas i środki, by wodzić się po cywilnych sądach latami, gdy ktoś 

nakłamie, a prasa to powtórzy? Jakie szanse na obronę ma uczciwy człowiek, któremu jeden 

szkalujący go artykuł prasowy może – przechowywany dziś w Internecie latami – przekreślić 

karierę? 

Nowa klasa społeczna  

Ale czy komukolwiek jeszcze o tego przeciętnego obywatela chodzi? Wszyscy już wiedzą, że 

prawie nikomu! Ludziom współczesnej polityki nie chodzi ani o obywateli, ani nawet o naród. 

Chodzi im wyłącznie o nich samych. A ściślej – jakby powiedział marksista – o ich interes 

klasowy. W blasku jupiterów politycy i dziennikarze tworzą dziś wspólnie nową media-polityczną 

klasę społeczną. Nie ma premiera, który nie redagowałby kiedyś pisma. Każdy naczelny redaktor 

czuje, że nosi prezydencką buławę w plecaku.  

Nowa arystokracja dąży do tego, by kontrola medialna i władza realna znalazły się w rękach tych 

samych elit i podlegały procesowi dziedziczenia. Posłów, dziennikarzy, prezydentów 

wykonujących swoje „mandaty” w drugim pokoleniu coraz liczniejsze (nie tylko zresztą w Polsce) 

można podawać przykłady. Ta nowa klasa społeczna – wiele na to wskazuje – pragnie się teraz 

uwłaszczyć na tym, co pozostało z mediów publicznych.  

Histeria, jaka zapanowała w mediach, gdy Irlandczycy odrzucili traktat unijny, pokazała, że 

współcześni dziennikarze i politycy kwestionują istotę demokracji. Odmawiają szeregowym 

obywatelom Europy: Francuzom, Holendrom, ostatnio Irlandczykom (pewnie i Polakom, gdyby 

nas o to w plebiscycie zapytać!), tym samym obywatelom, którzy w drodze referendum 

zaakceptowali poszerzenie wspólnoty – prawa zatrzymania elit w ich niepohamowanym marszu 

po władzę. 

Adam Michnik w komentarzu „Gazety Wyborczej” z 14 czerwca 2008 niechybnie wskazał 

winnego. Irlandzkie elity media-polityczne otrzymały odeń czerwoną kartkę, bo nie umiały 

zmanipulować swego społeczeństwa. 

Logika terroru  

Chęć zniesienia czy osłabienia mocy art. 212 k.k. dowodzi wspólnego przekonania tworzącej się 

kasty, że media są przez nią już na tyle kontrolowane, iż ich wyroki mogą się stać w praktyce 

niepodważalne. To dowód przeświadczenia, że w istocie gazeta ani telewizja nie wyda dziś 

wyroku prasowego bez płynącego od władzy lub ze strony opozycji – zawsze jednak politycznie 

zaakceptowanego – przyzwolenia.  

Media politycy zdają się tkwić w przekonaniu, że sojusz drugiej (wykonawczej) i czwartej 

(medialnej) władzy daje im nieograniczoną moc ferowania wyroków. W tej sytuacji trzecia 

(sądownicza) władza zdaje się w praktyce bezradna. Jaki bowiem wyrok wydany po latach 

procesu zdoła zmienić kapturowo ukształtowany osąd medialny!? Bezradny sąd jest zbędny. 

Skoro więc wyrok sądu nie zmieni opinii nagłośnionej przez media, nie ma sensu – według 

naszych władców – truć im życia i kwestionować raz upowszechnionych opinii. 

Jest w tym logika. Ale to już logika terroru. Logika, która prędzej czy później doprowadzić musi do 

całkowitego zwątpienia obywateli w pseudodemokratyczny mechanizm. Do kolejnej „naszej” 

rewolucji. Buntu przeciwko waszej telewizji, waszej demokracji, waszej władzy i waszym 

wyrokom, które przyjdzie zmienić w wyniku przejęcia władzy, uzyskania kontroli nad mediami, 

które – jak to one – za winnych uznają przegranych, rację przyznawszy zwycięzcom. 

Autor jest publicystą i menedżerem kultury. W latach 1992 – 1995 współtworzył Nową Telewizję 

Warszawa w prywatnej sieci Polonia 1. W latach 2001 – 2002 był dyrektorem Centrum 

Monitoringu Wolności Prasy przy Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich 

 

Rzeczpospolita
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 DRUKUJ 

Papierowa wolność słowa 
Andrzej Tadeusz Kijowski 17-04-2008, ostatnia aktualizacja 17-04-2008 07:39 

Wolności mediów w Polsce nie było, nie ma i raczej już nie będzie, odkąd w 1997 roku 
konstytucyjnie zniesiono wolność słowa – twierdzi Andrzej Tadeusz Kijowski, ekspert Senackiej 
Komisji Kultury i Środków Przekazu 

W Polsce Ludowej wolność ta miała iluzoryczny, czysto deklaratywny 
charakter. Konstytucja PRL w art. 71, a po 1976 r. w art. 83 wolność 
słowa gwarantowała obywatelom bez żadnych zastrzeżeń. Cóż 
jednak z dobrego zapisu w konstytucji, skoro (jak żartowaliśmy w 
1968 roku) elastycznym przedłużeniem jej paragrafów była pałka. Za 
tą pałką stał dekret Krajowej Rady Narodowej powołujący w 1945 r. – 
jeszcze w Lublinie – Urząd Kontroli Prasy (późniejszy GUKPPiW). 

Nic więc dziwnego, że opozycja demokratyczna, walcząc z cenzurą, nie domagała się jej 
zniesienia, lecz raczej ujawnienia i określenia zakresu kompetencji. To nastąpiło w 1981 r. 
Powstała wtedy ustawa o cenzurze. Po to, by było wiadomo, co powiedzieć można, czego zaś nie. 
No i jakie konsekwencje poniesie ten, kto wolności słowa nadużyje, a jakie ten, kto przekroczy 
uprawnienia kontroli. 

Posunięto się jednak dalej. W 1997 r. w art. 54 ust. 2 Konstytucji RP zapisano, że ustawa może 
wprowadzić obowiązek uprzedniego uzyskania koncesji na prowadzenie stacji radiowej lub 
telewizyjnej. Tym samym całą „wolność” gwarantowaną przez ust. 1 tego artykułu („Cenzura 
prewencyjna środków społecznego przekazu oraz koncesjonowanie prasy są zakazane”) 
zastrzeżono wyłącznie dla prasy. Z tym że ta „papierowa” wolność w 1989 r. była już nieco 
spóźniona. Papier był materiałem strategicznym może jeszcze w 1968 r. Współczesne media 
zdominowane są przez formy elektroniczne. Zniesienie koncesji na papier niewielkie ma znaczenie 
dla wolności słowa. Koncesjonowanie częstotliwości oznacza jej zniesienie. 

Koncesja prewencyjna 

Politycy trzymają więc dziś media żelazną ręką. Oprócz art. 54 ust. 2 konstytucji mają także – 
towarzyszący wszystkim wersjom ustawy o radiofonii i telewizji, od 17 października 1991 r. 
poczynając – ust. 2 pkt 1 art. 36: „Koncesji nie udziela się, jeżeli rozpowszechnianie programów 
przez wnioskodawcę mogłoby spowodować: 1) zagrożenie interesów kultury narodowej, dobrych 
obyczajów i wychowania, bezpieczeństwa i obronności państwa oraz naruszenie tajemnicy 
państwowej”. 

Użyto tu czasu przyszłego w trybie przypuszczającym: „mogłoby”! To nie jest zapis mówiący, że 
coś może się ewentualnie stać, gdy ktoś złamie prawo. Ten zapis stanowi pełny woluntaryzm. Cofa 
nas do absolutyzmu XVII wieku, zapomina o wszystkich dokumentach wolnościowych, od deklaracji 
praw człowieka i obywatela poczynając. 

Od wielu lat przy każdej okazji staram się zwrócić uwagę na ten horrendalny passus. Wszyscy, 
którym o tym mówię, patrzą na mnie ze zdumieniem. Nikt (po dziś dzień!) wyrwany do odpowiedzi 
nie pamięta tego zapisu. Każdy jest (lub udaje, że jest) nieco zdumiony. Przyciśnięty zaś do muru, 
każdy jakoś przepis ten stara się usprawiedliwiać i bagatelizować. 

Tylko doradzający prawnie Centrum Monitoringu Wolności Prasy mecenas Jan A. Stefanowicz 
podzielił moje zdanie i poświęcił przepisowi jedyny znany mi komentarz w dostępnej na stronach 
internetowych CMWP analizie „Korupcjogenność regulacji ustawy o radiofonii i telewizji” (tezy 
referatu na konferencję Transparency International Polska – 26 kwietnia 2003 r.). Analizując to 
uregulowanie, stwierdził krótko i bez emocji: „Nie trzeba tu specjalnie uzasadniać, że taka regulacja 
oznacza w praktyce pełną swobodę w ocenach przy udzielaniu koncesji. Przepisy te można by 
znacząco uprościć, stanowiąc wprost, że KRRT udziela koncesji, jeżeli uzna to za właściwe”. 

Reżim regulacyjny 

Dziś uprawnienia – zwłaszcza te o charakterze stricte prewencyjno-cenzorskim – przeniesione 
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zostają z prezesa Krajowej Rady Radiofonii i Telewizji na szefa Urzędu Komunikacji Elektronicznej. 
Artykuł 33 noweli ustawy (uchwalonej przez Sejm 18 marca) nie pozostawia wątpliwości: „2. 
Organem właściwym w sprawach koncesji jest prezes UKE. 3. Prezes UKE podejmuje decyzję w 
sprawie koncesji po zasięgnięciu opinii Krajowej Rady w zakresie pozaekonomicznych interesów 
narodowych dotyczących kultury, języka i pluralizmu mediów oraz w zakresie, o którym mowa w 
art. 36 ust. 1”. Prezes UKE pozostałby już jednak – co wynika jednoznacznie z przepisu art. 40 pkt 
a) – wyłącznym decydentem w sprawie ewentualnej odmowy udzielenia koncesji ze względu na 
potencjalne „zagrożenie interesów kultury narodowej”, o czym mowa w inkryminowanym art. 36 ust. 
2. On także wyręczy (zgodnie z proponowanym brzemieniem art. 6a) KRRiT w decydowaniu, 
którego nadawcę można uznać za „społecznego”, a któremu takiego statusu odmówić. To on 
zatem, mówiąc słowami mecenasa Stefanowicza, będzie dawał koncesję wtedy, kiedy uzna to za 
stosowne. 

Częstotliwości ci u nas dostatek 

A przecież koncesje miały być przejściowe! Obrońcy „procesu koncesyjnego” powołują się 
zazwyczaj na to, że częstotliwości radiowe i telewizyjne są dobrem limitowanym, które nie może 
być przedmiotem swobodnego obrotu handlowego. Przywołują analogiczne uregulowania 
ustawowe systemu francuskiego czy angielskiego. Abstrahując jednak od zasadniczej różnicy, jaką 
jest kultura prawna państw europejskich, gdzie kompetencje umożliwiające kontrolowanie 
interferencji fal elektromagnetycznych nie są mylone z uprawnieniem do kontrolowania zawartości 
merytorycznej programu, stwierdzić należy, że nigdzie praktyka koncesyjna nie znalazła swego 
wyrazu w ustawie zasadniczej. Proszę wskazać taki passus choćby w konstytucji francuskiej, która 
nie wprowadza do swego tekstu przejściowych uregulowań, lecz to, co najważniejsze, przywołuje 
wprost, cytując in extenso deklarację praw człowieka i obywatela z 1789. 

Dobro limitowane to oczywiście wyssana z palca bajka dla grzecznych dzieci. Szczególnie od 
momentu wprowadzenia techniki naziemnej telewizji cyfrowej i związanego z nią pionowego 
podziału pasma na pięć – sześć kanałów. Taki pakiet kanałów nazywany jest multipleksem i już 
zaczyna być przez UKE reglamentowany. Tak jak po 1989 r. okazało się, że drukarnie nie mają 
kłopotu z wyprodukowaniem reglamentowanego dotąd na kartki papieru, tak w dzisiejszej dobie 
cyfryzacji częstotliwości ci u nas dostatek. Pytanie jest o to, kto się pierwszy obłowi w tym cyfrowym 
lesie. 

Skazani na milczenie 

Wszystko to oznacza nawrót „reżimu regulacyjnego”, jak rozumie swoją misję szefowa UKE Anna 
Streżyńska („GW” z 24 marca) – to po pierwsze. 

Po drugie: skazanie na milczenie, a przynajmniej marginalizację tych, którym zwolennicy 
całkowitego roztopienia polskiej podmiotowości i pełnej integracji z Unią Europejską zarzucą 
chętnie: ksenofobię, zaściankowość, partykularyzm. Cechy, które jakże łatwo utożsamić z 
najszerzej pojmowanym w brzmieniu art. 36 ust. 2 ustawy medialnej zagrożeniem „interesów 
kultury narodowej, dobrych obyczajów i wychowania, bezpieczeństwa i obronności państwa”. 

Jak więc widać, wolność słowa dotyczy tylko papieru i pozostaje na papierze. 

Autor jest publicystą i menedżerem kultury. W latach 1992 – 1995 współtworzył Nową Telewizję 
Warszawa w prywatnej sieci Polonia 1. W latach 2001 – 2002 był dyrektorem Centrum Monitoringu 
Wolności Prasy przy Stowarzyszeniu Dziennikarzy Polskich 
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Pamięć zawłaszczona
Andrzej Tadeusz Kijowski 07 -1 1 -2009, ostatnia aktualizacja 07 -1 1 -2009 1 4:00

Ministerstwo Kultury zapowiada nowy podatek. Przeznaczony na digitalizację, czyli – mówiąc po

polsku – przekształcenie dzieł utrwalonych na papierze tak, by mogły być wprowadzane do

komputera i dostępne w Internecie.

Czy to dobrze, czy strasznie, że tradycyjna książka umiera? Czy
to dobrze, że kiedy odwiedziłem z córką Mykeny, nie musiałem
pamiętać, by zabrać ze sobą Słowackiego, który zresztą, jak
większa część mej papierowej biblioteki, został mi skradziony,
lecz przypomniawszy sobie wiersz, mogłem wyciągnąć telefon,
znaleźć w kilka minut i podać „Grób Agamemnona” na
telefonicznym wyświetlaczu do przeczytania? Tutaj dyskusji nie
ma. Zła kobieta gorsza niż potop. Lecz ma Internet coś z arki.
Pozbawiony książek skupowanych latami, mam dziś potężne
elektroniczne zbiory. Na małej karcie o pojemności 2 GB udało mi
się zebrać ponad 5 tysięcy książek przeszło 400 pisarzy.

Z tradycyjną literaturą gorzej. Krążąc wśród książek, jakie mam w
mieszkaniu, co chwila znajduję wolumin bez okładki, wypadnięte

całe odklejone arkusze. Niemający jeszcze pół wieku źle sklejony szpargał pęka mi w dłoniach.
Papier w palcach się łamie. Aż żal, gdy sobie przypomnę, że niejedna z książek, szczególnie
tych zachodnich, była warta przed 20 laty całą moją pensję.

Pal sześć to co stare. Papier można odkwaszać. Gorzej z tym wszystkim, co teraz powstaje.
Trwałość współczesnych nośników pamięci jest w porównaniu z tradycyjną książką szokująco
mała. W kairskim Muzeum Koptyjskim oglądałem uchodzący za najstarszą książkę na świecie,
liczący około 1600 lat egzemplarz Psałterza Dawida. Dla cyfrowych zapisów pamięci skala
trwałości poszczególnego nośnika mieści się w przedziale lat pięć – 30. Dyski, kasety, płyty, na
których zapisujemy dziś zdjęcia, filmy, utwory multimedialne – wzbogacająca się z dnia na
dzień blogosfera osadzona na serwerach i komputerach, cały ten chaos informatyczny opiera się
na nośnikach, których trwałość nie sięga stulecia. Wymagać więc będzie nieustannego
powielania.

Tak było i tak pozostanie. Niektóre dzieła starożytnych przetrwały, inne uznano za zaginione.
Mamy „Poetykę” Arystotelesa. Przepadło dzieło o komedii. Ostatnio odzyskano z jakiegoś
starego papirusu w Sackler Library dzieła rówieśnego Homerowi Archilocha. A ilu wybitniejszych
może od Platona czy Arystotelesa pisarzy przepadło bez śladu? Ilu nie zasłużyło na łaskę
Cezara, ile papirusów padło w Aleksandrii ofiarą rzymskiego pożaru?

Właściwie tylko o to w kulturze chodzi – by zachować pamięć o sobie. Ryjemy ślady w granicie
i w irydzie. Potem przychodzą barbarzyńcy, którzy pamięć o nas wycierają. W dobie coraz
bardziej klonującej się kultury elektronicznej i powielanie, i kasowanie staje się nadzwyczaj
łatwe.

Ktoś zatem będzie musiał dokonywać wyboru. Ważne, by decyzja o ocaleniu nie była aktem
instytucjonalnej nagrody, lecz świadectwem publicznej miłości, przywiązania i wiary. To z istoty
decyzja indywidualna. Niezależnie, czy podejmuje ją osoba prywatna, czy szef publicznej
instytucji. Musi znaleźć na to środki każda telewizja, każde radio, wydawnictwo, gazeta. I one
też – ale tylko one – mogą dokonywać selekcji. Tylko ten, kto działał, kto tworzył, wie, który
wysiłek był chybiony, a którego za nic nie można zmarnotrawić. Żaden mechanizm państwowy
nie wyręczy nas w tej roli.

Pomysł Ministerstwa Kultury jest iście szatański. Najpierw chce się likwidować abonament
telewizyjny, czyli daninę publiczną na tworzenie nowych misyjnych tworów kultury.
Unicestwiwszy w ten sposób działalności twórczą i misyjną, wprowadza się ukryty w cenie
towarów podatek na kontrolowany przez instytucję państwową, a wybiórczy z natury, proces
wyboru elementów kulturowych zasobów godnych przetrwania w pamięci narodowej. Powołano w
tym celu kolejny biurokratyczny twór publiczny – Narodowy Instytut Audiowizualny. Zatrudnieni
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Żadna część  jak i całość  utworów zawartych w dzienniku nie może być  powielana i rozpowszechniania lub dalej
rozpowszechniana w jakiejkolwiek formie i w jakikolwiek sposób (w tym także elektroniczny lub mechaniczny lub
inny albo na wszelkich polach eksploatac ji) włącznie z kopiowaniem, szeroko pojętą digitalizac ją,
fotokopiowaniem lub kopiowaniem, w tym także zamieszczaniem w Internec ie - bez pisemnej zgody
PRESSPUBLIC A  Sp. z o.o. 
Jakiekolwiek użyc ie lub wykorzys tanie utworów w całośc i lub w częśc i bez zgody PRESSPUBLICA  Sp. z o.o. lub
autorów z naruszeniem prawa jes t zabronione pod groźbą kary i może być  śc igane prawnie.

w nim urzędnicy mają decydować, które materiały są godne ocalenia, a które można oddać na
straty.

„Wiedza jest władzą” – pisał francuski filozof Michel Foucault. Pełnię panowania zyskuje nad
nami ten, kto rządzi naszą pamięcią. Na opozycji wspomnień i „luki pamięci” oparł Orwell swą
wizję totalnego świata. Wizji tej nie zdołali wcielić komunistyczni cenzorzy. Dopiero w dobie
cyfryzacji i globalizacji będący dziś u władzy wyznawcy poglądów poprawnych politycznie gotują
się, by zawłaszczyć naszą pamięć. Decydować o tym, co fałszywe i ma zginąć, co zaś jest
prawdą wartą ocalenia.
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Nie ma na świecie telewizji,
która skupiałaby przed
odbiornikami jednorazowo tak
wielką widownię jak TVP i
która byłaby ze wszystkich
publicznych telewizji
światowych najniżej
finansowaną

Telewizja publiczna skazana na wymarcie?
Andrzej Tadeusz Kijowski 08-07-2010, ostatnia aktualizacja 08-07-2010 02:40

Polityczni myśliwi z PO przygotowali już kolejny projekt specustawy, który ma założyć telewizji

publicznej krótką finansową smycz – twierdzi pisarz i publicysta

Oglądalność TVP wynosząca w ostatnich latach od przeszło 50 procent
w roku 2007 do 45 procent aktualnego udziału w rynku to ewenement w
skali nie tylko europejskiej, ale i światowej. Po prostu nie ma już na
świecie telewizji, która skupiałaby przed swymi odbiornikami
jednorazowo tak potężną widownię.

Czy to tę, która ogląda show “Kocham Cię Polsko” (3 miliony
odbiorców) czy to taką, która w liczbie 2 milionów zasiada przed
telewizorami, kiedy pojawia się premiera unikalnego w świecie Teatru
Telewizji, czy 1,8 widzów oglądających ostatnio “Misję specjalną” –
publicystyczny thriller Anity Gargas. Jakkolwiek to oceniać, polska

telewizja publiczna, działając na rynku otwartej konkurencji, stwarza rynek konsumenta będący
ewenementem w skali światowej.

Juliusz Braun, były wieloletni szef parlamentarnej Komisji Kultury, były przewodniczący Krajowej Rady
Radiofonii i Telewizji, pracujący dziś w Ministerstwie Kultury jako szef Departamentu Studiów i Analiz,
przyznaje, że telewizja publiczna jest zwierzęciem, które jak żyrafa żyje, choć logicznie rzecz biorąc,
nie powinna istnieć. Cieszy się największym w świecie udziałem w rynku, będąc jednocześnie
instytucją ze wszystkich publicznych telewizji światowych najniżej finansowaną.

We Francji, w której udział w rynku kształtuje się na poziomie 30 proc., finansowanie wynosi 2,5 mld
euro. Mając więc dziesięciokrotnie mniejsze przychody, nasza TVP uzyskuje efekt o połowę
większego udziału w rynku.

Ryzykowna władza nad TVP

Na pytanie, czy to egzotyczne zwierzę należy skazać na wymarcie w skansenie, Braun odpowiada z
całą szczerością: – Nie wiem. Skoro Francuzi, Brytyjczycy, Włosi, Niemcy, Hiszpanie, kraje, z którymi
powinniśmy się porównywać, zadowalają się udziałem niższym, to czy Polakom trzeba więcej?
Ważne, byśmy nie mieli mniej. By zagwarantować mediom przynajmniej miliard złotych i by pieniądze
te pochodziły z niezależnej od rządu opłaty audiowizualnej.

Mnie dobra rynkowa sytuacja TVP nie dziwi. Paradoksalnie jest ona wynikiem obłąkańczej utarczki
środowisk politycznych, które od pierwszych dni III Rzeczypospolitej parły do zapanowania nad tym
medium. Walcząc o przejęcie telewizji, zdobywając ją i wzajemnie ją sobie odbijając, kolejne ekipy
polityków III RP nie dopuściły do komercjalizacji potencjalnego eldorado, a przeto i do jej rozbicia.

Politycznie, rzecz jasna, nic nie zyskiwano na zdobyciu
władzy, gdyż poza pieniędzmi na honoraria dla kilku prezesów
czy dyrektorów (i częste odprawy) władza nad mediami
obraca się w Polsce tradycyjnie przeciwko tym, którzy ją
sprawują.

Widząc, iż władza przeciwnika politycznego nad TVP zdaje
się nie do zatrzymania, kręgi rządowe zdecydowały się
ostatnio na otwarty, karalny w istocie sabotaż. Postanowiono

CZY WIESZ, ŻEJ z Kyocerą ten artykuł możesz wydrukować do 4 razy taniej?
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Żadna część jak i całość utworów zawartych w dzienniku nie może być powielana i rozpowszechniania lub dalej

zniszczyć to, czego odzyskać nie sposób. Wezwano do
niepłacenia abonamentu. Powołując Narodowy Instytut Audiowizualny, otwiera się spór o własność
przebogatych archiwów TVP SA, które sprawiają, że z samej emisji materiałów archiwalnych TVP
może dziś budować interesujący program będący znakomitą kontrpropozycją na rynku zalanym
trzeciorzędną szmirą.

Na politycznej smyczy

Wydawało się, że tym przepychankom położy kres uzgadniana zarówno ze śp. prezydentem Lechem
Kaczyńskim, jak i premierem Donaldem Tuskiem inicjatywa obywatelska koordynowana przez
Agnieszkę Holland i Jacka Żakowskiego. Niestety, polityczni myśliwi z PO przygotowali już kolejny
projekt specustawy, który ma założyć telewizji krótką finansową smycz, między mrzonki wsadzając
rojenia intelektualistów o niezależnym funduszu zarządzanym przez ekspertów dobieranych, jak
marzył francuski filozof Etienne Souriau, spośród desygnowanych przedstawicieli ciał społecznych w
drodze losowania.

Ci ostatni zresztą nie zadbali o to, by projekt formalnie został przedstawiony Sejmowi. Niby
wystarczyłoby po temu 15 posłów, jednak “piwnice sejmowe zawalone są takimi projektami” –
twierdzi Jacek Żakowski, nie o to więc chodzi, by zawalać jeszcze i schody, lecz, by mieć pewność, iż
zostanie projektowi nadany stosowny tryb. Zanosi się jednak na to, że wszystko odbędzie się w trybie
polowania z nagonką. Polska to piękny kraj do polowań. Czystością mazurskich wód i podlaskich
puszcz zachwycają się cudzoziemcy.

A przecież był taki czas pod koniec XVIII wieku, gdy ożywczy wiatr dla Europy wiał z ulic zagrożonej
przez Moskwę Warszawy. W Polsce powstawała pierwsza europejska konstytucja, zaś sarmaci
walczyli z cudzoziemskimi fircykami. Czy Polska ma Europie do pokazania jedynie dzikie krajobrazy?
Czy fakt, że udało się obronić wraz z jej archiwami niezależną telewizyjną instytucję narodową, ma
napawać nas wstydem, że ociągamy się w pochodzie globalistów? A może przeciwnie? Powinniśmy
się szczycić tym, że polski odbiorca kultury masowej, głosując pilotem, nobilituje nasz krajowy rynek
medialny, wciąż wskazując misyjną TVP jako najlepszą, najchętniej oglądaną telewizję w świecie!

Autor jest pisarzem, menedżerem kultury i publicystą telewizyjnym związanym z TV komercyjnymi,
a także TVP.

Był m.in. szefem Centrum Monitoringu Wolności Prasy przy SDP. W obecnej kadencji wykonywał
obowiązki eksperta Senackiej Komisji Kultury i Środków Przekazu

Zmieniamy Telewizję
Nie przegap godziny zero. 9 maja.
Włącz się!
zmieniamytelewizje.pl

Księgowość w iFirma.pl
Darmowe Program do Faktur na
zawsze Oszczędzaj 1500 zł na
Księgowej!
www.ifirma.pl

Inwestuj w złoto 24h.
Rynki towarowe online. Korzystne
depozyty zabezpieczające.
www.cityindex.eu/pl/Zloto
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©A.T.Kijowski                                        Publikacje 

V. Publicystyka polityczna 
 

1. T. Żeglikowski (pseudonim ATK) - Odsłanianie dramatu (I) “Kontakt” Paryż 1985 nr 4   

2. T. Żeglikowski (pseudonim ATK)  -Odsłanianie dramatu (II) “Kontakt” Paryż 1986 nr 1  

3. tak – (pseudonim ATK) W głosowaniu jawnym “Gazeta Wyborcza" (Stołeczna)  02-05-90 

4. Przeciw nomenklaturze., „Tygodnik Solidarność” 1990 nr 34  

5. Przeciw burzeniu pomników., „Tygodnik Solidarność” 1990 nr 36  

6. Sztandarowi cześć., „Tygodnik Solidarność” 1990 nr 38  

7. Jak przeskoczyłem przez mur., „Tygodnik Solidarność” 1990 nr 48  

8. W obronie ustroju „Informator Sejmikowy" 1992 nr 6  

9. Apel radnego ( W obronie miasta) Spotkania 1992 nr 27  

10.  Prace Zespołu Komisji Sejmiku SWW  1990-1994 „Informator Sejmikowy" 1994 nr 5  

11.  Moje exposé dla rządu. „Rzeczpospolita” " 6.XI.2015 
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Mnomenklaturze
, którzy obserwujq,
rcstajq mianowani
ulega wqtpliwoéci,
n bastionem nome-

¡lm jest dziurawa. A2
i w senacie przepuéció

domy lub nieéwiadomy
rcom odwolanie w'trak-
miem nie reprezentuje
pilny jest (pominigty

tr¿ewodniczqcego rady
.lstawodawca przeélepil
by z tytulu delegata do
i powolanej do oceny
io¡*ania osoby wojewo-
ie¡riem w adqinistracji
¡im). Trudno pogodzié
pzenia funkeji w Prezy-
niczqcego; ze stanowis-

hnei, 2e obowi4zuj4ce
n-v demokracji i wyma-
zach |ycie zmaga sig
r1ch.
dorycz4ce terenowych
z podzialu kompetencji
*1 te odebraly bowiem
rawnien, glówníe z za-
raz sprawiaj4, ie wlad-
¡¡dnie z duchem samo-
ócz-vó sig na szczeblu
na slabsze, ale za fo

r¡-. Odbieraj4 one gmi-
riewody prawo decyzii
powierzyó, a jakich sig

n*'orzenia - w sposób
awnej wladzy powiato-
obrony osób. Bywa tak,
'oda ma nadto ludzi do
neciy mnoZq sig reiony.
udzi brakuje. Szczegól-
owcy, widz4c,2e nie da
; rejonów, d424 do ich
sü z rnoca gmin i do
to rozumieiq) powiatu

¡¡¡:owiska kierowników
] czlonkom prezYdiów

}oe na razie radni ci

Ie ratnotzqdowych

li-¡istrac-y-inY; gdY
rfif stare przePisY
rcal Daruratn4. Jednak
luie, ie stara nomenk-

politycznym wiedzeni, dzialacze Solidamoéci. I dzié to samo
czuj4 nowo wybrani radni. Odbyly sig pierwsze ziazdy
sejmików w rüüielkopolsce i na Mazowszu, gdzie zo lipea
zapowiedziano powolanie Mazowieckiego Stowarzyszenia
Samorzqdowego, którego celem ma byó reprezentowanie
interesu makroregionu. Jego sil4 i szans4 jest to, 2e na
szczeblu, na który sig wspina, nie znajduje 2adnego od-
powiednika w administracji rz4dowei.

flfürm^ KoscEr.EcKÁ

Sposób powolania takiej reprezentacii pozostaie nadal
spraw4 otwart4. Wydaje sig jednak,2e po pierwszym gdais-
kim roboczym zebraniu r 3 lipca oraz z 5 i z6 lipca w Poznaniu
wypracowano formulg, która odpowiadaó bgdzie zarówno
deiegatom na sejmiki, jak i nie wzbudzi sprzeciwu rz{du.
V drugim dniu zjazd odwiedzil premier Mazowiecki z liczn4
delegacj4 rz4dow4. Dowiedzial sig, i2 powolano ju2 poprze-
dniego dnia grupE robocz4 Krajowego Sejmiku Samorz4du
Terytorialnego z siedzib4 w Poznaniu. Grupg, na którei czele
stanql przewodniczqcy sejmiku gdaúskiego, Grzegorz Grze-
lak. Jego zastgpcami zostali Piotr Buczkowski z Poznania
i Piot¡ Fogler z Varszawy. Ukonstytuowano te2 w'iele
komisji krajowych: legislacyjn4, regionaln4, szkolenio-
wo-informac-vjnq, promocji gospodarczych i interri'ency j -

no-mediacyinS. BEde one mialy swe siedzib-v przl' sejmikach
woiewódzkich w'Warszawie, Katowicach Lublinie, Pozna-
niu, Lodzi i Gdarísku. Zadaniem grupy roboczei iest prz-vgo-
tow¡nie na wrzesieó krajowego zjazdu samorzqdorvego,
który okreili szczególowe zasady funkcjonowania przed-
stawicielstwa ogólnopolskiego. Te prace nie maj4 jednak
blokowaé, lecz przeciwnie, winny inspirowaó powstawanie
dobrowolnych, mot¡-wowanych wspólnot4 interesów, zwiqz-
ków miast cz1' gmin. Ich ostateczn4 postaci4 bgd4 dzialaj4ce
niezale2nie od parlamentarnej izby samorzqdowei, nie obli-
gatoryjne, podobne przedwojenn-vm, stowarzyszenia czy

ieden zwiqzek miast i gmin. Spotkanie przewodniczqc-vch
sefrrików z rz¡dem bylo iednak zderzeniem dwóch odmien-
nych formacji. Premier *lglaszal siuszne tezy, lecz od-
wolywal sig do nieaktuainego i nikogo z radnl'ch nie obowi4-
zujqcego ,,meblowego" ukladu. St*'ierdzil, i2 filozofiq fego
rz4dów jest uznaw¡nie,2e to, co nie iest pra\rem zakazane'
jest dozwolone. W' tym fei zrtaczennt T' Mazowiecki poparl
ideg utworzenia nie przewidzianei w ustawie o samorzqdzie
terytorialnym kra jowej reprezentacii samorz4dorve j mogace j

byé partnerem rz4du.

Jednoczeénie jednak bylo to spotkanie zakoúczone totalnq
klgsk4 straez4cego jeszcze w tlRM administracyjnego apara-
tu. Spotkanie, na którym ministrowie nowej generacii, tacl'
jak np. prof. Regulski czy wiceminister finansów Misiqg
sluchani byli uwa2nie nawet wtedy, gdy mówili rzecz-r-
trudne i niepopuiarne. Na którym oéwiadczenie senatora
Stgpnia zapraszaj4cego przedstawicieli seimiku krai owego
do prac kierowanej przezei komisji senackiei przyjgto bra-
wami. Natomiast wynurzenia ministra Kolodzieiskiego na
temat niezbgdnoéci urzgdów re;"onowych trafialSt w komplet-
nA pustke. Miedzy niektórymi urzgdnikami a nowymi rad-
nymi i ministrami czulo sig jakaé biologiczn4, gatunkow4
przepaéó, wobec której argumenty pozostai4 nieme.

Trueba jednak okreólk !!úü4. ewinldé, güe A2dziwbralwigczebranych,oklaskui4cychm4dreiuczci-
koúczy sig Mazowwg¡bpr|$¡l$firücbpolski. we slowa premiera, gdy przekonywali sie,2e on tej przepaéci

Dyskusja zaé o grai:{, ¡¡}Éiiocz1 r¿r& bywa migdzyczgéci4swegourzgduareprezentantarnispoleczeóst-
laiwa, jeéli nie rovarzy=¡ltCtffFüqrchmmrsrw, wazdaie signiewidzieó. Z opublikowane) zainazaiutrzprzez

Musi siE u"igc ma ¡6ryt ||lb'I rmcü :imików ,,Zy.ciellarszawy"wypowiedzipremierarvynikalo,2ep.rze.-
wojewódzkich dd.}¡i$¡-.ü;fr¡ü hóry'n ñb ilri nosionargumenty.urzEdniczego aparatu.natcmatniezbgd-
wkrótceprn'jrrri¡CrrflFfitiúinípa¡hricielst- noéci administracyjnych rejonów nad opinig 49 demokraty-
rvie k¡aio'*-rm; ry.tfrffi md"i qü q;raou cznie - po nz pierwszy-,w naszym- kraiu wybranych

i¡t5¡ir¡li:qil|{É¡zaot- przewodniczacych seimikói.v samorzadow,u*ch - posió"'
ziem polskich I
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zujqcego ,,meblowego" ukladu. St*'ierdzil, i2 filozofiq fego
rz4dów jest uznaw¡nie,2e to, co nie iest pra\rem zakazane'
jest dozwolone. W' tym fei zrtaczennt T' Mazowiecki poparl
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tu. Spotkanie, na którym ministrowie nowej generacii, tacl'
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Sdandarowi czeéclt

$zyvlo i na nas. Oro obchodzimy dziesiq_
tq rocznica zdanen, zrpa.iptrnych ;.t bv
tlfyty prg wczoraj. Oro dokonuje sig wielkie
zDto¡owe odreagowywanie. Slowo Solidar_
nosc, ,eszcze niedawno zamalowywane, wy_
&rzykiwane, zrywane z klap _,árrip"*ri.
q¡$nikiem albo pszczólk4 l,triq,, ruiÉ r;e. oi;
Hlt 

igrzysk sportowych, kolarskiego $y_
l5r-,frqt¡'nu. I przecimioiem konflikri w l+'.
o. clify xla.dzy. Zaczyna wyobcowvwai sie.
r-lrtüt*dra2nic. Nadto ,¿oror*. i nrJ_
Eiyvüle w sporach.moie wzbudzié niena_
wiód, nudg albo obrzydzenie.

^ Czy tak rnusi siE aL;^é? Cry to konieczne?

*i legion trzeciorzqdnych organizatorów, ood_
tre$y.{ ksiggowych, najmámiejszych maga_
zynierów oraz ostamich kierowców, któizv
przy takich przedsigbiorstwach wegetuj4.

, .Oni wytoczq najcigiszearmaty! ñr*ymyS_
la,A o.d nomenklatury, lewicy laickiej, Iibeia_

dz4 temu,tto podziqkule za ic¡, *f"gí, 
"trrli,rstusznych" srcipuiowych swiqt, skofo uro_

czysto5ci majowe i lipcowe zosraly zagroZone
w kalendarzu irnprez.

Czy musimy walczyé a sztanáary i pod fere_
t¡o¡ami'maszerowaó? Czy musimy CrgczyC
dzieci4tka, których wtedy- jeszcze na SU.ü.
nie blj9, kaZqc im wyópiewywaé w telewizji:

Nre mam dzisiaj czasu dla ciebie.

Znam.wielu, co w tych akademiach zechc4
wyst4pié. Puszyó sig i zarabiai pieni4dze. Ale
proszg pokazac rni ko!oÉ, kto má ochotE
w nrch uczesrniczvc. Kto woli akademig od
dyskotekj, wycieczki, przyzwo;t.go Srelrsplia

^ Nie widziata cig dlugo matka.
. 

yrzyznam,Ze na widok dziecigcia zawrza_
lem. Mo2e-dlatego, ie tak ¿okhánie pamié_
B.,,irt dusilem sig lzami, kiedy io raz
*,erwsz{,^.w podwóinym wydaniu kroniki
lt .or,.j Sierpnia slyszalem tg pieéri w wyko_
naruu Macieja pietrzvka.

- _ Ilidmo akademijnoóei kqzy nad polak¡mi.
Nas pzecieZidentycznie drgczono. Recytowa_
r:l1tv..$1-ltrrrrusi ,,Bagret na broúi, albo
::r,rafl :.l]la gani od rosyjskiego nuciliómy zaó
Tt 

p1qg. rMals¡ f. Korpusu', bqü ,,Oks,,.
A. un byüsmy wigksi i zloéliwsi, tym chgtniej na
biwakach odreagowywaüómy, wyj4c i capena
,,Herwszq.Brygadq" albo i 'Rotg".

Teraz repernrar sig zmienia. Ale nawyki
pozosajq. Instytucje kultury, które stworzáne
oyry. do_ przygotowywania akademii, uzyski-
wania 

.funduszy, zdob¡rrani. **án.*.¿*
r orgaruzowania publiczroóci _ mog4 zmienié
szr:a.nqary r repertuar, ale nie zechc4 sig unices_
yli- 

" 
co za.rym idzie, skazaó na niebyt armig

,SlturzaWch aktorów, muzyków, plastyków,
Rtüzy z wystgpowania na akademjach 2yji

lub choéby ,,pszczólki Aiai', na áo¡..nü,'-
. .T9, 9o uéwigcone, zdaje sig mieé w sobiejak4é zaklgt4 rnoc. Wigc pewnie dlatego wnet
po akademijnej kanonizaéji Solidarnolci, gre_
mium, które zas.trzegl,o sobie w ,aari. priwo'oo oysponowania znakiem, postanowilo ode_
braó go ,Gazecie Wyborclej',. Widocznie
ttznano,Ze na znaku polega jej sila i w nim
ukryte sq racie.

- Yrl.l{rnt wigc_ do gmna wlaécicieti tego
znaku. AIe cz-y st4d wyplywa, áe mamy monó_
pol na racjg? przeciei sily i racji ni. au¡a
dekrety i nie w¡worzq jej'rytualy. prr..ií]
nre, smgty znak Solidarnoóci wyrósl na gru_
zach rytuálu, a.swoj4 moc czerpai nie z ga;;;_
K¡e, anfykwy, lecz st4d, ie zaqmi literkami
stangly miliony.

To jui nie wróci. I nie musi. A nawet nie
powinno. Gdy2 bitwa Solidainoéci zostalá
wygrana i pora z szacunkiem odprowadzié
rrt1.dfl{. Zamiast wyépiewywaó rócznicowe
goczmkr I urzqdzaó wyócigi, zamiast wyrywaó
soble.z rqk i szargai zwycigskie chol4gwie

_ "?t.vt12t::.ju2 
pora oczyécié swe wiriiety

t pod4Zaé dalej: zeznaczkiem Smurfów w kla_
pie albo Pszczólki Mai.

ANDRZEJ TADEUSZ KTJOWSKI ]

r , { r

Sotidarnoéó ss ti05) 2i titésnii lggo

lów aibo klerykalów czy j¡eszcze gorze¡ powie_
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Oczywiócie decyzig sgdzie-
go mo2na by usprawiedliwiaé
dbaioécia o wzglgdy porz4d-
kowe. Wolalbym iednak, bY
szef Komisji Wojewódzkiei

¡h,

Jak
przeskoczylem
przez mur
zamisst zakazami wYrgczaé
swych podkomendnych i ka-
zaó im éwiecié oczyma przed
korespondentami,,sam lePiej
organizowal poruczone mu
prace. Gdy2 to, co póánYm
wieczorem uirzalem w stole-,
cznym Ratuszu, gdzie udalem
sig, by zlo2yó protokóI, PrzY-
pominalo sceny z Dantego.
Zbity tlum ieszcze ptzed
chwil4 szacownych czlonków
Komisji, co jeszcze o ósmei
wieczorem odczuwali Pewnie
podobn4 jak ja, na poly wigi-
liina wiel ze wszystkimi w ca-
lym kraiu, którzy w tei samei
chwili w podobny sposób ce-
lebrowali rytual demokr4cji,
otó2 ten tlum niedawnych ado-
ratorów narodzin Prezydenta
zobaczylem teraz' spostpono-
wa$y ) zft\gczony, obra2onY,
klebiacy sig wokól w4skich
drzwi najwiqkszei w Ratuszu
sali. Gigantyczna, ponad tY-
siqcosobowa, wielcgodzinna

koleika stanowüa pogurq
drwing, 2alosny final, rozPa-
czliwe postscriptum do na-
szych szans na zorga'nizowa-
nie demokracji. Trudno chYba
bylo ujrzeé coé równíe upoka-
rzaj1cega. Trudno' bylo nas
wszystkich, czlonków obwo-
dowych komisji wyborczYch
glebiei dotknqó. I trudno, bar-
dzo'trudno bgdzie pewnie za
dwa. tygodnie skompletowaé
komisie.

Co prawda mnie sig udalo,
Sobie tylko znanym sposo.-
bem, którego tajemnicy do
drugiej tury nie zdtadzg,zdo-
lalem mígiem przeskoczyó ten
mur.. Jestem wigc wysPanY
i ufnief patrzg w przyszloóó.
Ale zarazem stoi mi w oczach
Ia masa godnych, a tak ile
traktowanych ludzi. Ona mi'
pomaga zrozumieó wyniki.
wyborów. Ona te2 mj uzmys-
lawia, 2e skoro nie umiernY
wejéó do saionu demokracii
iak kulturalni ludzie, to za-
miast liczyó na wulka z Ame-
ryki, trzeba ióc za tym, kto
uczy skakaó przez.ploty.
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f, I a Starym Mieócie od
l\l strony Dekerta'frek-
I I wencja byla wysoka.
Jako przewodnicz4cy OKIüü
zorientowalem sig iuZ pó ia-
kiché czterech godzitach' 2e
ma ona szanse siggn4d 7olio.
Tote2 gdy zjawita sig Prasa,
moje drugie, dziennikarskie
,,ja" kazalo o iym powiedzieó.
Ktoé jednak zwrócil mi uwa-
gg, ii rnimo braku stosownego
zapisu w wytycznych Wofe-
wódzkiei Komisii Slyborczej
(zobowi4zuj4cygh mnie iedY-
nie do dopilnowania tainoéai
wyborów), jef przewodnicz4-
cy wydal prasie zakaz zbiera-
nia informacii na terenie lokali
wyborczycli. I rzeczywiécie,
w telefonicznej rozmowie sg-
dzia Mieczyslaw Bareia, nie
powoluj4c sig na iakiekolwiek
inne, poza wlasn4 decyziq Pra-

I wo, osobiécie potwierdzil mi
ten zakaz. Zakaz wskazui4cy
na swoiste- rozuniienie wol-
noéci prasy przez nomina-
ta Stqorinictwa Demokra-

rycznego.
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Zbity tlum ieszcze ptzed
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;;;;;;;;;;;;;--;;;;;;;;~~f OBRONIE USTROJU 
Gdyby ktoś zechciał podnieść dziś rękę na Samorząd Warszawy 

próbując wprowadzić w niej np. Zarząd Komisaryczny, mogłoby się to 
jak sądzę spotkać z poparciem znacznej części mieszkańców. 

\ 
M02na bowiem pogubić się w polityce. I posłom pozwolić działać 

w oderwaniu . Kiedy jednak człowiek nie wie gdzie się w mieście reje
struje sklepy, kto podatkuje grunty, u kogo wynajmuje się lokale, jak 
nazywa się urząd przyjmujący skargi, gdzie łatają ulice lub zatykają 

kanalizację - zaczyna się horror. . 
2e to nie nasza wina? Ż e złe są ustawy? Obojętny Parlament? 

Niestabilne Rządy? 2e kryzys ~ospodarczy!? .. 
Ale przecie2 to jest nasz Sejm, nasz Rząd, nasze rady i nasz 

Sejmik - nasza wsp6lna bieda. I ••• trzeba to powiedzieć otwarcie i 
do końca. To kryzys, i głębokie załamanie ; naszej własnej władzy. 

To załamanie widać dZiś · wyr at ni e j nit przed dymisją Rządu 
Olszewskiego. Widowisko zaś , kt6re rozegrało się i nadal rozgrywa w 
Sejmie przekonuje mnie, 2e radni wojewódzcy i miejscy, stanowią mote 
ostatnie gremium polityczne wybrane na zasadzie w pełni demokratycznej 
i niekontraktowej. JU2tylko tu w Sejmiku i tam na radach Qmin, motna 
zwracać się do pewnej formacji. Formacji, którą konsty
tuuje ścisły związek z wyborcami. Formacji obywatelskiej, dla której 
zdrowy rozsądek wB2niejszy jest zarÓwno od suchej litery praw jak i od 
emocji. Formacji w łonie, kt6rej niem02liwe do pomyślenia byłoby kom
promitowanie demokratycznych instytucji władzy z obawy o własną skórę 

czy z osobistej urazy. Formacji, której obca jest prywata. Formacji, 
dla której liczą się jedynie społeczne fakty. 

Dla nas te fakty są takie, . że przeciętny, a nawet ru eprzec Lę
tr:'Y - wykształcqny obywatel, nic z tego o czym w Sejmiku rozmawiamy 
nle rozumie. Bo kto przy zdrowych zmysłach pojmie czym ró2nią się od 
siebie i jakie mają kompetencje władze: dzielnicy-gminy, obligatoryj

·nego związku gmin, sejmiku samorządowego, urzędu wojewódzkiego czy 
resortu? 

Czekaliśmy cierpliwie: Najpierw na Ustawę o dochodach gmin. 
teraz na Regionalne Izby Obrachunkowe, w braku których Naczelna Izba 
Kontroli nie chce badać bud2etów gmin, na wnioski dotyczące zmiany po
działu terv tor t aIneno Warszawy, które miały być przesłane do końca 

\
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Wszędzie, dos ! 
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y nie został legi51a

~ zapomni ane prawo, prawo . ~
:;Jog i ą . zagrożony jest kraj i jego demokratyczny ustrój samorządowy. Wisi nad 

' s z ę robić wszystko, co nim widmo niezrozumienia. Braku przekładni - pomiędzy skomplikowanymi 
formułami prawnymi, a życielll" codziennym; potocznym, brakiem uwagi i= = ;Jl ą d ać ludziom w oczy, 

:a~ na tramwaje. .� przyzwyczajeniami naszych wyborców. 

: - i czacymf rad dzielnic Wszędzie, dosłownie wszędzie można się porozumiewać, łączyć 

miast dzielić budżety . r z ą d o w e , samorządowe i specjalne. Łączyć je pooC przygotowań do XVIII / 
- an a l ne problemy miasta� to by administracja nie miała tu władzy. By istotnie służyła do prze

kazywania środków . Ba, kiedy różne są tródła finansowania wtedy właś
nie władza znajduje się na . dole. U dyrektora czy w Zarządzie Instytu

j. Mi asto ci ągle do cji , kt6ra otrzymując środki z różnych stron czuje się relatywnie wol
- t r y buc j ę od metra wy na i ma pewien margines swobody wobec każdego ze swych gestorów.
:;złowieka. Efekt jest A czy to nie jest właśnie to,co tak bardzo boimy się stracić? Czy nad 

_ość nie mogą, a dotacja wsp6łczesnym polskim ustrojem nie ciąży najsilniej lęk urzędnik6w 
-::zec i e j . Trzeba więc w wszelkiej administracji przed wyzbyciem się wyłącznego prawa do prze
szow ą , wypracować poli- kazywania środk6w? Czyli władzy!? I czy w imię obrony swych gestii 

-=5ącą inwestycje, przek- nie są oni skłonni zaprzepaścić dobrr publiczne? 
-= i mieszkalnymi. Oefi
~:acowa ć w granicach 1,5 To pytanie nie · mo ż e zostać uchylone. Gdyż ten kto uzdrowi sto

licę pOllloże państwu, a kto przegrywa w lIarszawie ten Polskę traci. 
Sądzę, że na jwy ż s zy . -j u ż czas powołać tu w Warszawie ruch. Kto chce

ł a t za grunty. To pa niech go nazywa Ruchem Naprawy Miasta . Musi on dziś oprzeć się na tej,- 0 0 sytuacji, w której jak ją tu nazwałem, obywatelskiej formacji, zdolnej działać nie chowa- l , lecz silni kontra
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To znowu dzieła Naprawy Rzeczypospolitej. 
Andrzej Tadeusz Kijo~ski 

o Reprywatyzacji. To Iskr6t wystąpienia na XVIII Sesji Sejmiku Warszawskiegol-:, wedł u g szacunkowych 

-:ro czy most siekier�
inter es em dwóch czy� .•...przestrzennego 

~ si ę między dzielnica�
:zych . /Co tak wyrat�

:e" us t awy/ . Ale też
 
goc j ac j i z budżetem "GOSPODARKA FINANSOWA GMIN ZNAJDUJ E SIĘ 

ustawy sygnowanej POZA WSZELKĄ KONTROLĄ" 

~, ż e ani ta · ustawa, .- stwierdził Marszałek KSST Piotr Buczkowski w wywiadzie dla "Życia Gospodarczego" 
- - awe t gdyby tak się 

-: ni e ułatwi, wręcz Rozmowa dotyczyła glównie spraw finansowych. P. Buczkowski postawił tezę• .że:.docelowa koncepcja 
__: co , po raz kolejny finansów publicznych musi uwzględniać to, że państwo sklada się ze wspólnot tarytorielnych, które zepewn iają 

: ="ę s obie sprawę, że obsługę obywatela.. Zagrożeniem dla rozwoju takiego modelu jest rozrost specjalnych edministrecji resonowvch . 
. J est to bardzo grotny proces. j prowadzi do zwiększonej centralizacji •. Obawy. że samorządy nie podołają=: e działanie, gdzie 
zwiększonym obowiązkom są , zdaniem P. Buczkowskiego. przesadzone. Docierające do KSST sygnaly świadcząz Zarzęda.i Dz1el
o tym , że gminy postępują racjonalnie i odpowiedzialnie; .często zdarza się, że gminy zastępują państwo w realizacj i -- Pr ezydent a Miasta, 
wielu zadań., które formaln"ie nie leżą w kompetencji gmin . : e i zsynchronizo

I stnieją oczywiście niebezpieczeńslwa związane z gospodarką finansami gminnymi. I tak; niekor2ystne wydaje się 
c ał e j nie sposób. I 

prowadzenie dzieJalności gospodarczejpr2ez gminy. Może to prawadzić do powstawania lokalnych monopoli. 
:::ał e go llIiasta. Jest .1 

N iezbędnym warunkiem skutecznej pracy gmin jest uporządkowanie spraw finansowych. na przyklad powołanie 

regionalnych izb obrachunkowych - twierdzi p, Buczkowski. Duże nadz ieje wiążą się z reformą administracyjną 

jest w potrzebie: i projektem powolania powiatów jako drugiego szczebla samorządu terytorialnego. 
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Wiele osób ma dziś ochotę 

podn ieść rękę 

na samorząd Warszawy. 
Coraz częściej mówi się 

o konieczności wprowadzenia w niej 
np. zarządu komisarycznego. 
Przypuszczam, że posunięcie takie 
mogłoby się spotko ć z poparciem 
znacznej części mieszkańców. 

.-- ożna bowiem pogubić się w po
lityce. I posłom pozwolić dzia
łać w oderwaniu. Kiedy jednak 
człowiek nie wie, kto opodat

kowuje grunty, u kogo wynajmuje się lo
kale, jak nazywa się urząd przyjmujący 

skargi, kto łata ulice lub zatyka kanaliza
cję - zaczyna się horror. 

Ten horror trwa już pół wieku. Ale my, 
działacze komitetów obywatelskich, 
obiecywaliśmy, że z nami wszystko się 

zmieni. I co? Po komitetach obywatel
skich nie zostało wspomnienia. A i o nas 
też wyborcy zapominają. Odpływamy... 
Wrówne dwa lata od wyborów odpływa
my... w sferę administracyjnej fikcji, pra
wnej niemożności, w stronę gadania... 

Że to nie naszawina? Że złe są ustawy? 
Obojętny parlament? Niestabilne rządy? 

Że kryzys gospodarczy!? Ale przecież to 
.~ jest naszSejm, nasz rząd , naszerady- na

sza wspólna bieda. I trzeba to powiedzieć 

otwarcie i do końca. To kryzys i głębokie 

załamanie naszejwspólnej władzy. 

W Warszawie fakty są takie, że prze-· 
ciętny , a nawet nieprzeciętny - wykształ

cony obywatel nic z ustroju stolicy nie 
zrozumie. Bo kto przy zdrowych zrny
słach pojmie, czym różnią się od siebie 
i jakie mają kompetencje władze: dzielni
cy-gminy, obligatoryjnego związku gmin, 
sejmiku samorządowego, urzędu woje
wódzkiego czy resortu? 

Jest sobie Sródmieście. Wtej dzielnicy 
ulica, na ulicy nieczystość lub dziura, 
a za rogiem radny, który kandydował 

z kwartału tych ulic. Otóż, jeśli po tej uli
cy jeździ autobus, to ulica jest wojewódz
ka. Remont asfaltu należy do wojewody, 
czyli do przedstawiciela rządu. Radny, 
rada dzielnicy i jej zarząd - niczego nie 
mogą. 

Na rogu zlikwidowano przystanek. 
Lecz dzielnicowy radny nic tu nie pora-

KOMUNIKACJA
 
MIlUSKA LEŻY' W
 
GESTII UR%ĄDU
 

OBLIGATORYJNEGO 
ZWIĄZKU 

GMIN••• 

APEL UDNEGO
 
dzi. Bo komunikacja miejska leży w gestii 
Zarządu Obligatoryjnego Związku Gmin, 
czyli Rady Warszawy. - Piszpan do woje
wody, pisz do prezydenta, pisz na... Ber
dyczów, tylkonie do mnie - odpowiadam 
jakoradny. 
Wśród radnych wykształciły się dwa 

typy zachowań. Nazwałbym je: syndro
mem legalizmu i anarchizmu. 

Legaliści każą czekać cierpliwie: naj
pierw na ustawę o dochodach gmin, któ
ra miała być przyjęta dwa lata temu bez 
mała, teraz na tzw. regionalne izby obra
chunkowe, w braku których Naczelna 
Izba Kontroli nie chce badać budżetów 

gmin. Na wnioski dotyczące zmiany 
podziału terytorialnego Warszawy. Anar
chiści twierdzą, że skoro system samo
rządowy nie został legislacyjnie zamknię

ty, mówienie, że mamy respektować za
pomniane prawo, prawo odłożone, pra
wo uśpione - okazuje się przeważnie czy
stą demagogią. 

Trzeba działać. Nie łamać ustaw. Ale 
robić wszystko, co się da, więcej niż moż

na, skoro głód zaczyna zaglądać ludziom 
w oczy, skoro boimy się zimy, skoro mie
szkańców nie stać na tramwaje. 

Komunikacja miejska stanowi tu zre
sztą przykład może najwymowniejszy. 
Notoryczna niezdolność Zarządu Miasta 
do rozwiązywania konfliktu między mo
nopolistyczną grupą interesu a ogółem 

mieszkańców doprowadziła do sytuacji, 
w której pasażerowie, jak za czasówsta
nu wojennego, podają sobie przy wysia
daniu bilety! Trudno o bardziej spekta
kularny dowód oderwania władzy lokal

- 16 SPOTKAi\ IA - 2-8 LIP CA 199 2 
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nej od mieszkańców nie mających , jak wodniczących rad dzielnicowych. Pro - ustanowienie konsekwentnej i reali
widać , poczucia związku między wpływa jekt konwentu wojewódzkiego proponu stycznej polityki czynszowej i administra
mi do kasy miejskiej a własną sytuacją je takie rozwiązanie ustrojowe, w którym cyjnej wstosunku do lokali mieszkalnych 
obywateli. Warszawa stanowi jedną gminę, tzw. sto - stawienie czoła kosztom reprywaty

Powodów tego stanu jest tysiąc. Nie łeczną (ok. 1 mln mieszkańców ; 120 km zacji 
skuteczność zarządu stolicy wynika po kw.), połączoną z gminami obrzeżnymi - ujednolicenie polityki wobec jedno
pierwsze z faktu dwustopniowych wybo w związek komunalny o szczególnym stek oświatowych, kulturalnych i leczni
rów do organu uchwałodawczego miasta, charakterze. czych. 
jakim jest Rada W'arszawy Gej 28 człon Sądzę jednak, że żadna ustawaprzed zi Dość już gadania o demokracji i samo
ków stanowi po czterech przedstawicieli mą nie zostanie uchwalona. A nawet gdy rządzie . Kto chce tego ustroju bronić 
siedmiu dzielnic Warszawy delegowa by tak się stało, nie poprawi to stanu bu musi sobie pozwolić działać. Wszędzie , 

nych przez rady dzielnicowe). Tzw. usta dżetów ani nie ułatwi , wręcz przeciwnie, dosłownie wszędzie można się porozu
wa warszawska nie przewidywała jednak utrudni życie mieszkańcom Warszawy, po miewać, łączyć - miast dzielić budżety 

trybu odwołania członków Rady Warsza raz kolejny zaskakiwanych zmianą miej rządowe, samorządowe i specjalne. Łą
wy. W rezultacie, do statutu miasta skiego nazewnictwa. Jeśli ustrój samorzą czyć je po to, by administracja nie miała 

uchwalonego przez tę radę , a zatwierdzo dowy w Warszawie ma przetrzymać zimę, tu władzy. By istotnie służyła do przeka
nego przez premiera, wpisano ich nie Zarząd Miasta musi już teraz podjąć naj zywania środków . 

odwoływalność. Podobnie nieodwoływal ściślejszą współpracę z zarządami dziel Ale czy nad współczesnym polskim 
ny w praktyce okazuje się prezydent mia nic. Poszczególne dzielnice zaś, bez urazy ustrojem nie ciąży najsilniej lęk urzędni

sta. Wybrany został przez wszystkich Urzędu Prezydenta Miasta, muszą wejść ków wszelkiej administracji przed wyzby
(około 350) radnych Warszawy z siedmiu w porozumienia umożliwiające im efek ciem się wyłącznego prawa do przekazy
dzielnic na tzw. zgromadzeniu elektorów. tywne i zsynchronizowane działanie. wania środków ? Czyli władzy!? I czy 
Jednak jedynym organem 
uprawomocnionym do powtór
nego zwołania takiego zgroma
dzenia jest owa od nikogo (po
za prezydentem) nie uzależnio
na RadaWarszawy. 

Uzależnienie to wynika z fak
tu, iż rządzący Warszawą pre
zydent, choć sam nie jest rad
nym, zmuszony jest do działa
nia opierając się na zespole 
radnych (zgodnie z ustawą wy
pełniających w połowie skład 

zarządu). W rezultacie, znacz
na część członków Rady War
szawy pozostaje w stosunku 
do prezydenta w zależności 

służbowej. Natomiast w swych 
ogólnomiejskich decyzjach nie 
są oni rozliczani przez jakąkol
wiek reprezentację własnego 

elektoratu. Prowadzi to do peł- sa 

nego woluntaryzmu decyzji ~ 
organów prezydenckich. ~ 

Sprawę komplikuje dodatko- ~ ~...~:f~~~.~..~.G~..~~~~~~~~~g;:d 
wo niejasny podział kompeten- . 
.. . d d 'ak d . . t ••• A REMONT NAWIERZCHNI NALE%Y DO WOJEWODY

CJI mrę zy wOJ ą a rrums ra
cję samorządową oraz rządo
wą i specjalną (wydział kultury istnieje W aktualnej bardzo trudnej sytuacji w imię obrony swych gestii nie są oni 
np. zarówno na szczeblu burmistrza kraju, gdy ujawniają się pierwsze załama- skłonni zaprzepaścić dobra publicznego? t 
dzielnicy, prezydenta miasta, jak również .nia budżetów gminnych (Mokotów), naj To pytanie nie może zostać uchylone. . r 
u wojewody, o Ministerstwie Kultury nie pilniejsza staje się korekta statutu miasta Gdyż ten, kto uzdrowi stolicę - pomoże 

zapominając). Wars:?awy, regulująca wadliwe relacje państwu , a kto przegrywa w Warszawie -
Jak z tego wyjść? Jedni proponują za między Radą WarSZav.ly a radami dzielnic ten Polskę traci. 

rząd komisaryczny i zmiany personalne. i jejorganami oraz między Zarządem Mia AndrzejTadeusz Kijowski 
Inni pragną znaleźć zbawienie w kolejnej sta a zarządami poszczególnych dzielnic. 
ustawie. Projekt przedłożony przez prze Musi ona umożliwić : Od redakcji : O absurdach ustroju samo
wodniczących rad i burmistrzów dziel - konieczną koordynację budżetu rządowego Warszawy i proponowanych 
nic-gmin Warszawy zakłada, że zarząd dzielnic warszawskich rozwiązaniach pisaliśmy w artykule "Nowa 
Warszawy powinien składać się z burmi - sprawne dokończenie procesu komu bitwa warszawska" L,Spotkania" nr 40 
strz ów. a RadaWarszawy - mieć w swym nalizacji z 16 X1991 roku). Minęło osiem miesięcy
składzie przewodniczących i wiceprze- - usprawnienie obrotu gruntami sytuacja nie zmieniła się. -SPOTK ANIA - 2-8 LIP CA 1992--17 
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PRACEZ S OŁU
 

KOMISJI SEJMIKU SWW� 

1990-94� 
3WA2CCL::::ł== ea 

Pytanie o funkcję 

komisji jest jednym z pierwszych 
zagadnień życia samorządowych 

ciał przedstawicielskich. Organizmy 
takie jak rady gminy, liczące od 
kilkunastu do kilkudziesięciu osób 
czy Sesje plenarne Sejmiku bądź 

Rady Warszawy nie są oczywiście w 
stanie prowadzić w sposób 
zorganizowany dyskusji mery torycz
nej czy nawet redakcji tekstów 
prawnych. Powoływanie Komisji 
Wnioskowych dobre jest w chwilach 
przełomu, gdy trzeba sformułować 

tekst rezolucji, z którą zgadza się 

większość zebranych , nie sprawdza 
się jednak wtedy, gdy przedmiotem 
dyskusji jest podjęcie uchwały w 
kwestii kontrowersyjnej, gdzie nie 
ma zgodności . pomiędzy grupami 
delegatów. 

Sprawozdanie z prac Ko mi sj i 
Sejmiku Samorządowego to zatem 
dotknięcie osi nie rozwi ązane g o 

sporu o sposób procedowania i po
dejmowania uchwał przez ciała 

przedstawicielskie. Teoretycznie 
można sobie wyobrazić trzy modele: 
1. W pierwszym Sesja jest suwere
nem. Grupa delegatów może w każ
dej chwili zburzyć porządek obrad 
wnioskiem o przyjęcie uchwały. A 
ten po wnikliwym wielogodzinnym 
przedyskutowania może zostać 

przegłosowany pod warunkiem, że 

pod koniec dyskusji na Sal i znajduje 
się jeszcze zdolne do p rzyjęcia go 
quorum. Jest to model przydatny w 
sytuacji opozycji między wladzą o 
skłonności autorytarnej a spole
cznością anarchizującą. Model, któ
rego wprowadzanie jest odreagowy
waniem poczucia b ezradno ści i bra
ku wpływu fasadowych ciał przed
stawicielskich funkcjonujących w 

poczuciu manipulacji przez organa 
władzy. 

2. Model skrajny przeciwnie, to 
sytuacja, w której suwerenem jest 
Komisja. Redakcja merytoryczna 
odbywa się na jej posiedzeniu. 
Merytoryczna dyskusja na Sesji 
Plenarnej ograniczyć się powinna w 
czasie i sprowadzić do wypowiedzi 
"za" bądź "przeciw" uchwale. Rolą 

sesji nie jest j ednak czytanie lecz 
p rzyjęcie lub odrzucenie u chwały. 

3. Można tu sobie wyob raz i ć szereg 
modeli pośred ni ch takich, w których 
wprowadza s i ę in stytucję II czytania, 
określa rolę Prezydium w procesie 
redagowania uchwał itd. Forum tej 
dyskusji stała się funkcjonująca 

dwukrotnie w trakcie I Kadencji 
Sejmiku pod moim przewodnictwem 
Komisja Regulaminowa. Efektem 
prac pierwszej s t a ło się przyjęcie 

pod koniec roku 1990 Regulaminu. 
Regulamin ten funkcjon ował trzy 
la ta. Aż do powo ł an i a z inicjatywy 
Komisji Boni Ordinis Komisj i 
Regulaminowej po raz wtóry. 
Komisja ta dyskutowała, konsultu
j ąc ze wszystkimi zain teresowanymi 
gremiami poprawki i idee regulami 
nu , relacji między Sesją, Prezydium 
a Komisjami by w roku 1994 przyjąć 

tekst, który wolno uznać za dzi eło 

daleko posuniętego kompromisu, a 
jednocześnie syntezę doświadcze ń I 
Kadencji Sejmiku. 

W regulaminie ty m utrzymano 
podział Komisji Sejmikowych na 4 
stale komisje merytoryczn e. Dodano 
dwie komisje stałe : Komisję Skarg i 
Interwencji zajmującą si ę doraźnymi 

skarqarni wpływającymi do sejmiku, 
a działającą w porozumieniu z 
ł<ol egium O d woławczym oraz 
Komisję Rewizyjną. Usankcjono
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wa no także ro l ę i t ryb Komisji 
Nadzwyczajnych. 

Is to tą Sej mikowego "U stroju 
Komisyj nego" jest n i emnożen i e 

i l ośc i Komisj i Merytorycznych. Cho
dzi o to by praca żadnej nie g rzęzła 

w s zc zegółac h , by nawi ązując do 
naj szczytniejszych tradycj i sa morzą

du Warszawy osadzonego w latach 
oświecen i a Komlsja Spraw Publicz
nych a nal i zowała wszystkie sprawy 
miejskie z pe rs pektywy Człowiek a , 

Ko misja Brukowa s p oglądała na nie 
z perspektywy Przestrzeni, Ko misja 
Boni Ordinis, zwana t eż Dobrego 
Porząd ku anal izowa ła wszystki e 
problemy miasta z punktu widzenia 
Praw, a komisja Skarbu i Promocji 
Gospodarczej przyg l ądała się 

zagadnieniom z pe rspektywy 
zaangażowanego Pieniądza . 

Z ty m p i eniądzem (nolens volens) 
Sejmik przy obecnych uregulowa
niach prawnych miał najmniej do 
czyn ienia. Jest to bowiem Instytucja 
z woli ustawodawcy oddalona od 
decyzji. Tot eż rola potencjalnie nie
zwy kle ważnej: 

Komisji Skarbu i Promocji 
Gospodarczej sprowadzała się 

przede wszystkim do opiniowania 
wszystkich uchwały dotyczące pla
nu fi nansow ego (budże tu) sejmiku. 
Komisja, na czele której stali kolej
no : Zbigniew lech owski i Michał 

Głuszyk opiniowała zawsze budżet 

wojewody. Szczególnie a nagażuj ąc 

si ę w ana lizę podziału rezerwy 
subwencj i b udżetowej . W ł onie tej 
komisj i dzia łał też Zespół Rolny 
koordynowany przez pana Feliksa 
Gutowskiego. Jego czło n kowie 

regularnie opiniowali podz iał Fun
duszy wojewódzkich na zaopatrze
nie wsi w wodę . 

Wszystkimi prawnymi aspek
tami działania Sejmiku, gmin , rad 
województwa i Warszawy zajmowali 
s i ę aktywnie członkowie Komisji 
Dobrego Po rządku . Komisja Boni 
Ord inis , k tórej przewodniczyli kolej

no panowie Kazimierz Hałat i lech 
Krupiński. Opiniowała ona z praw
nego punktu widzenia wszystkie 
uchwały, stanowiska i inne formuło

wane przez Sejmik opinie. Współ
pracowała ściśle z Kolegium Odwo-

Jawczym a jej członklern równie 
szanowanym jak merytorycznie nie
zastąpionym okazał się wiceprze
wodniczący Kolegium Odwoław

czego, zara zem Delagat i Radny z 
Żoliborza mec. Andrzej Grysiński. 

Staraniem Komisji zorgani
zowana została między innymi sesja 
o jednostkach pomocniczych uwień

czona przyjęciem uchwały w 
sprawie jednostek pomocniczych 
sa mo rządu terytorialnego, i inicja
tyw samorządowychgrup mieszkań
ców. 

Członkowie Komisji uczestni
czyli też licznie w pracach komisji 
nadzwyczajnych takich jak np. 
Komisja Regulaminowa. Opiniowa
no kwestie powiatowe. Z i n i cjatywą 

pilotażu reformy powiatowej na 
czele. Inspirowano przyjęcie przez 
Sejmik szeregu uchwał o samo
rządzie powiatowym." Zajmowano 
się też kwestiami szczegółowymi, 

sporami lokalnymi, zagadnieniem 
podziału gmin. Wiele pracy 
poświęcono kwestll : nieustannych 
dyskusji dotyczących zasad 
podziału Warszawy. 
Po przyjęciu 'p rzez Sejm '" Kadencji 
Nowej Ustawy Warszawskiej Z 
inicjatywy Komisji Dobrego 
Porządku powołano przy Sejmiku 
Komisję Specjalną ds. Zmiany 
Struktury Warszawy. Jej przewodni
czącym został przewodniczący 

Komisji Boni Ordinis lech 
Krupiński. 

Pierwszą przewodniczącą 

Komisji Brukowej była Jolanta 
Marcinkowska-Koranowicz. Nadała 

ona niewątpliwie kierunek pracom 
komisji, a jej osobisty sukces 
sprawił, iż powołana w skład 

Prezydium s tała się przedstawicie
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lem Sejmiku w Radzie Europy. 
Pozostała aktywnym czło nkiem 

Komisji, której prace koordynował 

odtąd z niemniejszym zaa ngażo

waniem nowy przewodniczący Piotr 
Brzozowski. 

W ciągu czterech lat kadencji 
Komisja była organizatorem licz
nych merytorycznych sesji Sejmiku. 
Na jej posiedzeniach zajmowano się 

opiniowaniem przydziału środków z 
wojewódzkiego funduszu ochrony 
środowiska. Z inicjatywy Komisji 
Sejmik przyjął wiele uchwał, wśród 

nich: Uchwały: 

w sprawie poparcia inicjatyw 
zmierzających do powołania policji 
ekologicznej; 
- w sprawie stanu ś rod o wiska 

naturalnego oraz działań mających 

na celu jego poprawę; 

- w sprawie planowania przestrzen
nego; 

budoWy elektrociepłowni Prusz
ków II; 
- w sprawie komunalizacji mienia; 

przeciw automatycznemu prze
kształceniu zarządu nieruchomości 

w użytkowanie wieczyste; 
- w sprawie reorganizacji wydzi ału 

geodezji urzędu Wojewody; 
zabezpieczenia przed zanieczy

szczeniem wód oligoceńskich; 

- przeciwdziałania dalszej degrada
cji środowiska przyrodniczego wo
jewództwa warszawskiego; 
- w sprawie niektórych problemów 
komunikacji; 
- w sprawie programów ekorozwoju 
gmin województwa warszawskiego. 

Z natury rzeczy niezwykle 
aktywną Komisją liczącą wi elu 
członków, stała się Ko misja Spraw 
Publicznych. Pierwszym jej 
przewodniczącym był do chwili 
rezygnacji z mandatu radnego 
delegat z Mokotowa artysta plastyk 
Tomasz Łączyński. Jego miejsce 
zajęła delegatka z Ochoty osoba 
znana szczególnie z działań na rzecz 
grupy osób niepełnosprawnych 

Magdalena Ska radz i ńska. Prace pod 
j ej kieru nk iem nab rały takiego 
przyspieszenia, Ko misja zorganizo
wała tak wiele i nte res ujący ch Sesji 
Merytorycznych , że w chwili zawie
szenia na ro k blisko samorządu na 
Och oci e, co pozbawi ło Magdalenę 

Ska radzińską mandatu radnego 
delegata, stwierdzono, że w braku 
stosownych u regulowań Regula
minowych, stanie s i ę dobrze, by 
pozos tając nadal człon ki em komisji 
jako specj alis ta, c hoć ju ż nie radna 
pani Ska radzińska prze wod n i czyła 

nadal pracom Komisji Spraw 
Publi cznych. 

Okazał o si ę to do końca 

obecnej Kadencji możliwe dzięki 

czemu Komisja bez zakłóceń
 

kontynuowała pracę i przygotowy�
wała proj ekty uchwał takich jak� 
uc hwała :
 

- w sp rawie pomocy społ ec znej w� 
gminach;� 
- w sprawie kultury fizycznej;� 

w sprawie poprawy stanu 
porządku i be zpieczeństwa publicz
nego w województwie; 
- w sprawie problemów bezrobocia, . 
- w sp rawie niektórych problemów 
oświa t y ( takich jak likwidacja 
długó w, nowelizacja ustawy o 
systemie oświaty i karty nauczy
ciel a), 
- w sprawie przejmowania zadań z 
zakresu służby zdrowia( 
- w sprawie niektórych zadań z 
zakresu opieki i wychowania. 

Merytoryczne Komisje Sejmi
ku stanowią Zespół Komisji ob sług i 

wany przez pracowników Biura 
Sejmiku. Są to osoby zaangażowane 

z Konkursu przy czym od p o czątku 

do końca I Kadencji Sejmiku 
obsługą Komisji zajmował się z 
niezwykłym z aang ażowa n i em pan 
Piotr Królikiewicz. Ze sp ół Komisji 
korzystał też często z obsługi Studia 
Audiowizualnego i pub li kował wyni
ki na łamach Informatora Sejmiko

uu 

3 0� 



.J. ~jW&i 

wego stworzonego przez pana 
Antoniego Krausa. 

Istotą komisyjnych prac 
Sejmi ku jest ic h struktura pozioma. 
Odwrotna od pionowej administracj i 
specjalnej czy rząd owej szczebla 
woj ewódzkiego lub ministeri alnego. 
Chodzi o to by Sejmik j ako ins tytu
cj a kontrolna pa trzy ł na sprawy z 
innej perspektywy. Nie z perspekty 
wy gospodarki gruntami, czy lokali 
komunalnych lecz z perspektywy 
przestrzeni i pieniąd za , nie z 
perspektywy przedszkola czy szk o ły 

lecz z perspektywy interesu obywa
tela i zasad prawa. Ta struktura, 
osadzona w starowarszawskiej tra
dycji sp rawdziła się w znacznej mie
rze c hoć silna jest ciągle tendencja 
do m nożen ia in stytucji , Komisji , 
podkomisji i zespołów, których ini
cj atorom wydaje się, że powołani e 

in stytucj i rozwiąże problem. Nie, 
nie rozwiąże l Tak jak kw estii 
informatyzacj i gmin nie ro zwi ązał o 

powołani e ( dz i ałającego zres ztą 

czas jak i ś pod mo im przewodnic 

lwem) zespołu ds. Informatyzacji 
Gmin . Problematyka informatyzacji 
gmi n, jak wiele innych wymaga 
ro zwi ązania, wzajemnych uzgod
nie ń, których miejsce niekoniecznie 
znaj duj e się w łonie struktury 
sa morządowej . 

To tkliwe rozróżnienie gdzie 
końc zy s ię nierząd a zaczyna wolun
taryzm, gdzie kończy się samorząd 

a zaczyna dbałość o interes prywat
ny, gdzie kończy się niesprawność a 
zaczyna biurokratyzm był przedmio
tem nieustannej troski zarówno ko
ordyn ującego jego prace wiceprze
wodn i cz ącego jak i większości 

os ób, z którymi w trakcie tej niewąt
pliwie twórczej i wyznaczającej do
piero kierunki prac odrodzonego 
samorządu Warszawy I Kadencji 
działania Zespołu Komisji Sejmiku 
Samorządowego przyszło mi praco
wać. 

Andrzej Tadeusz Kijowski 
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Wwieku 75 lat, u szczytu mię  dzynarodowej sław y odsze  d ł TADEUSZ 

'J KANTOR. Wybitny malarz, twórca teatru, mistrz słowa . 

Kształ c ił się w K~kowie  u Karola Frycza . Przed woj ną wystawi  ł we 
własnym Teatrzyk u Mar ionetkow ym "Śm i e rć  Tintagilesa" Maeterlinc

. ka. W malarstwie u l eg ał wpływom  symbolizmu lecz dz i ałał nań także 

formizm Leona Chwistka, unizm Władysława Strzem ińsk  i eg o oraz 
konstr uktywizm. W czasie wojny skup ił  wokół siebi e gro no malarzy 
takich jak Tadeusz Brzozowski, Mieczys ław Porębsk  i , a także Jerzy 
Nowosie lski czy Ali Bunsch, z którymi wystawi  ł w podziemnym teatrze 
domowym w latach 1942-44: "Śm i e rć Orfeusza" Cocteau, a następnie  

.Ba l lady ńę" Słowackie go  i " Powrót Odysa" Wysp i a ńs k  i ego. Teatr ten 
ulega  ł silnym wpływo m abstrakcji i konstru ktywizmu. Nazwana przez 
Kanto ra teatrem n i eza leż nym scena ta stała s i ę etapem na drodze do 
zetkn i ęc i a s i ę z ideami surre alizmu. 

Po wojnie, w latach 1945-48 Tadeusz Kantor orga n izował ś rodowi  sko  

młodych plastyków. W gronie ludzi związanych ze swym okupacyjnym 
teatrem urzą dzał  wystawy. S korzystał  ze stypendium w P a ryżu  ,  gdzie 
zetkn  ął si ę po raz pierwszy z malarstwem Picassa. Wróciwszy do kraju był  

jeszcze wraz z M ieczys ławem Porębs  kim komisarzem wielkiej wystawy 
Polskiej Sztuki Nowoczesnej w'Krakowie, by od tego momentu,konsekwen
tnie odmaw i ać udz  i ału w oficjalnym życi u artystycznym. W tym czasie jako 
scenograf teatralny przygoto  wał  o koło 50 projektów wykonanych m i ędzy  

innymi we ws  pó  łp racy z Andrzejem Pronaszk  ą , Karolem Fryczem oraz 
Leonem Schillerem. W wyizolowanej grupie artystów wraz z Ma rią 

l
Jarem  i ank ą wiele rysował i ma l ował obrazy metaforyczne. Ukszta łtował  

s  i ę  wówczas jego styl, dla którego okazała s i ę odpowiedni ą wynaleziona 
wcześn ie j przez Michela Tapie nazwa: informel. 

, Idea informelu po legała na wyartykułow  ani u  problemu strefy wyobraż  n i 

,� mogącej istn  ieć  samodzielnie nie materializując się w obiekcie sztuki. Tak 
to przynajmniej ujął sam Kantor w wywiadzie-rzece opublikowanym przez 
Wiesława  Borowskiego w obszernej monografii. Wtym też  kierunku zdążać 

będzie  także  powstały jesien ią 1955 roku Teatr Cricot-2. 
Nazwa Cricot nawiązuje do dżiałającego  od 1933 roku w Krakowie 

teatru plaśtyków, z którym związana  była współpracująca z Kantorem 
Maria Jaremianka. Istota zaś pod  jętych  działań po lega  ł  a na wytworze
niu swoiste j atmosfery spektaklu, atmosfery, które j w odróżnieniu od 
samych plastycznych wytworów nie mo  żna  było nazwać  nie prawdz iwą.  

Opisując  w cytowanym wydawnictwie Borowskjego tworzenie wojen
nego teatru Tadeusz Kantor powiada: sztuka sta ła się już mniej waż  na.  

Ważny był  ten, j ak byśmy to dziś nazwali enviro nnement z przedmiotów 
oraz te czynności: zdoby wanie, wybieranie, znoszenie, g romadzenie. 

Trudno nie spostrzec, że w spostrzeżeni u tym nie był  Kantor 
odosobn iony. W poszukiwaniu awangardowej formuły teatralnej bliscy 
mu byli u początku drogi zarówno Jerzy Grotowski ze swym "Teatrem 13 
rzędów" jak i Miron Białoszewsk i w swym " Teatrze osobnym" . Jednak 
Teatr Kantora przetrwał naj d łuż ej.  W c iąg  u  trzydziestu pięciu lat 
istnienia przechodził  r  ó  ż  n  e  etapy. Początkowa idea teatr u informel 

fot. CAF 

ustąpiła  koncepcji teatru "zerowego" oparte j na tzw. ambaiażach,  

którym Kantor poświęcił manifest-poemat, po nich przys z ła  pora na t~a tr 

happen ingowy, zwany też teatrem wydarzeń; na teatr "i" (niemożliwy),  

wreszc ie teatr śmie  rc i. . 
W ciąg  u  dwudziestu pierwszych lat dzia ła l ności  wystaw ił -Kantor 

sze ś ć  premier na podstawie tekstów Witkacego. Były to: "Mątw a"  

(1956), "W m a łym dworku" (1961), "Wariat i zakonnica" (1963), "Kurka 
wodna" (1967), "Szewcy" (1972), " Nadobnisie i Koczkodany" (1973). Od 
1965roku organizuje happeningi: " Cricotages " (1965), " Linia podz iału  " 

i " Le grand emballages" (1966), .Panorarntczny Happening Morski" 
(1967), " Konferencja z Noso  rożcem"  i .Hornmage a Maria Jarema" 
(1968) oraz t rzykrot nie, w latach 1967-71 " Lekcja anatom ii według 

Rembrandta" . I to właśc iw  ie wszystkie teatralne osi  ągnięcia  Tadeusza 
Kantora j e śli  nie lic  zy ć jego indy widualnych wystaw, konferencji czy 
wyjazdów . No i tekstów. Znakom itych poetycki ch manifestów zamiesz
czanych przez Kantora w programach . Wszystkie - aż po rok 1975, 

to wraz ze spektaklem "Umarłej klasy " życz l iwe  zainteres owani 

Zachodu, wymierne dotąd  zaproszeniami na festiwal e i wystawy, 
p rz erodz iło  się w zachwyt i wielkie międ  zynarodowe  uznanie. Uznanie, 
które rykoszetem podni  osło  pozycj ę Tadeusza Kantora i jego teatru 
w  ~~u . 	 . 

Teatr śmierci  , gdyż tę to i deę zapoczątkowała  "Uma  rł  a klasa " (1975) 
zaowocował jeszcze takimi manifesta cjami jak cri cotages : ,:Gdzie są  

niegdysie jsze śniegi " (1979), "Ś l ub"  (1986), " Maszyna miłości  i śmie - . 
rci " (1987), " Bardzo krótka lekcja" (1988) oraz spektakle : " Wielopole, 
wielopole..." (1980), nazwany rewią " Niech scz ezn  ą artyści  " (1986) 
i wreszcie ostatni - " Nigdy tu już nie powró cę  " (1988). 

Ukoronowan iem drogi twórczej Tadeusza Kantora b y ł o  międzynaro 

dowe sympozjum w Krakowie, w którym gł os zabierali m.in.'tacy twórcy 
jak Peter Brook, Denis Babiet, a takż e  krytycy - jak Georges Banu czy 
Bernard Dor! (Ich wystąp i e n i a wydrukow ane zos ta  ły w monograficznym, 
kantorowskim, siódmym numerze " Teatru" 1990 roku). 

Wi  ęc prawdziwie wielka sława p rzy  sz  ł a do Tadeusza Kantora wtedy, gdy 
inni przech  odz  ą na emeryturę.-Samotnik ,  interesujący nielicznych, epa  tuj ą

cy swoją i n ności ą  i prowincjonalną prywatnością  ,  obdarzony swoist ą 

w  raż l iwośc  i  ą  i doc i erający  do wybranych - więcej zwolenników zna lazł na 
świecie n i ż w Polsce. I m oże  nie trzeba s i ę  temu dz  iw  i ć , gdyż ezoteryczna 
sztuka Kantora była wyrazistym i bardzo głośnym zwróceniem się  do 
bardzo niewielu. Lecz d  ała się  slyszeć  i skupiła  wokół  siebie wszystkich 
adresatów zagubionych na wielkim obszarze gdz ieś od Mediolanu poprzez 
Paryż i Berl in, aż po Kraków. Na tym polegał  jej sukces i dzięk i temu 
zwracając s i ę  do absolutnej wo  l nośc i i absolutnej p r ywatnośc i  sztuka ta 
s tała się  zjawiskiem artystycznym, to znaczy społecznym . Stąd też wynika 
jej paradoks. Gdyż chc  ąc pozostać sobą pod ża dnym  pozorem nie m ogła  

z o stać wykorzystana przez społeczeństwo. I stotę sztuki Tadeusza Kantora 
bodaj najlepiej w cytowanym numerze "Teatr u" okreś l ił Gyu Scarpetta 
tw  ierdząc, że: sztuka Kantora j est nie do wykorzystania i to przez 
jakąko lwiek  grupę. .P unkt powrotu" j est także punktem wyzwania dla 
wszelkiej władzy,  wliczając wto ró wn ież wszelkiego typu " opozycje ' . które 
marzą  o zdobyciu wjadzy, j est punktem wyzwania d/a wszystkich procede
rów uświęcania . Czego bowiem żadna władza  nie j est w stanie znieść?  

Tego właśnie, że można  nie brać  rzeczywistości poważnie. I że można  być 

poza wszelkimi spolecznymi więzami.  

W Polsce bardzo trudno było dotąd f u n  kcjonować poza s po łecz n y mi  

więza mi.  W i ęc też Tadeusz Kantor chc ąc  działać  poza w  i ęzam i musi ał 

rob ić to za g ra nicą  .  Dany mu by  ł ten przywi lej .1 po  dobał  si ę wielu. Mam 
jednak nadzieję, że  m  yli ł si ę ten, kto ostatn ią wystawę jego mala rstwa 
w Galerie de France w 1989 roku nazwa ł  " Dalej j uż nic" i, że  myli się 

. także  jego wielbicielka , co twier dzi, że  : " sk ończ ył s i ę  czas artystów jak 
On, skoń czy  ła  się j a kaś epoka" . Myślę,  że Tadeusz Kantor nad m i n ioną  ] 
e p o ką by nie płakał . Był bowiem prekursorem ery nowej . Epoki, w które j 
-� jak mniemam - ludzi wolnych i całk i e m prywatnych przypędzi  e 

-� i bę dą two rzyć  tu, w kraju . \ 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
.' 



I 
~ 

. ł  

~• 16 
I 

Warszawski Dom Lite ratury, (w kamieniczce " Cana
letta" nad ruchomymi schodami) 13 maja tego roku 

pękałw  szwach. Na Krakowskie P  rzedmieście  przyie
chał Gustaw H  erling-Grudzi  ń  s  ki.  Po półwiecznej nieo
becności  przybył  tu z Neapolu , gdzie od lat mieszka 
z żoną Lid ią  i córką Ma  rtą . 

Sala Domu Literatury błyszczała gośćmi  jak bi żuterią  . 

Coś  się takiego porobiło,  że  spotka nia Pen-Clubu stały 

się miejscem kontaktowan ia si ę tych, co wzasadzie 
siedzą w domu, a do Pen-Club u p rzyc hodzą  nie po to, by 
pokazać siebie, lecz by zo b aczyć  innych. zag ad  n ąć 

znajomych . 
Jest w tym n i ewątp liwa  zasługa  prezesa. Artur M  ię

dzyrzecki potrafi tak ludzi p rzywi tać , tak wym i en  ić  
niektórych; że  nie zauważen i też czująs ię uhonorowani. 
Potrafi połączyć  atmosferę  publiczną  z p rywatn ą , two
rząc niepowtarza  lną a urę  salo nu - to talent. 

Nie ma jednak sa lonu bez kobiet. Bez ich stroju, 
zachwytu, trosk). Bez ich uwagi i ci ekawośc i pozwa  l aj ą

cej zadawać  pytania, których nikt nie chce słuchać  , choć  

muszą  być postawione. 
Spotkanie z Gustawem Herlingi  em-Grudzińsk  im  po

przedziło syntetyczne wprowadzenie Tomasza Burka, 
które drukujemy powyżej.  Sam pisarz powiedział, że 

\ 

\ 
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Oczy tej pani� 
jest wzru szony. Pow i edz i ał , że  nie pozn ał miasta, do 
którego przybył . Czy można  powiedzieć  w i ęcej , mówiąc  

tak mał o!  ?  ' 
To tak jakby wyznać , że j esteśmy nigdzie , Bo przec ie ż 

nie uwierzymy w to, że  ojczyzna Herlinga była  w Neapo
lu przy via Crispi, gdz ie od lat rezyduje, czy w podparys
kim Maison-Laffitte, gdz ie u Jerzego Giedroyci a prze
.mleszku]e. 

Na tym tłum n ym spotkaniu s i edzi ałem w grupie foto
reporterów na podłodze , tuż przed pierwszym i rzędam i.  

U stóp poważnej pani, do której po włosk u mów i ła  młoda  

dziewczyna. Herling zaczął czytać. Fotoreporterzy wsta
wal i, trzaskali aparatami, tekst mi uciekał,  znajoma 
sy lwetka pisa rza g inęła  za prezydialnym stołem.  

Oczy tej pani: ogromne, siwe, głębok i e , jak wody 
neapolitańskiej zatoki... Właśc iwi e nie musi  ałem pytać 

tł umaczki.  Tak, to była jego żona  .  Pani Lidia Her lingow1i, 
Włoszka,  córka wybitnego estetyka Benedetto Crocego. 

Gdyby ktoś chc  i ał wiedzieć , gdzie była przez te lata 
ojczyzna pisarza, wystarczyło  popatrzeć  - w te oczy. 

Nie wszystkie oczy kobiet wi e rzących w geniusz 
swych mężów mają szansę zobaczyć przedmiot swej 
wiary. Przez k il  kad z iesiąt  lat pani Herlingowa w i edziała , 

przybywającym z Polski pielgrzymom w i erzyła  , że to, co 
pisze jej mąż Gustaw w trudno zrozum i ałym  języku, to 
słowa , które zostają.  I oto teraz mogła  zobaczyć  ich moc. 
Wi d ziała te tłu  m  y,  przyglądała si ę twarzom, w jej oczach 
słowo  stawało  się  c  iałem.  Patrzyła  na m ę ż a uważnie, 

kontrolnie, czuwająco.  Czytał  legend  ę  o pierścieniu:  

anello, anello - wtrąci  ł po włosku , przymknę ła powieki 
uspokojona. 

Pan Artur M  i ędzy  rzeck i , który prowadził  ten wieczór, 
nie pozwa l ał  rozentuzjazmowanym polonistkom po 
dwakroć  zadawać  pyta ń . Więc  gdy spotkan ie do  biegało  

końca , j akaś studentka prosiła  mnie, bym w jej imieniu 
zapytał  pisarza, dlaczego za  mieszkał  w Italii. Nie spyta
łem  .  Powiedzi ałem  je j, że pi ękn e jest to, co trwa krótko. 
A poza tym , cóż mógłby mi odpo w i edz i eć? Czy najwybit
niejszy pisarz, poeta nawet, zd o  łałby w kilku zdaw
kowych słowach wyzn ać publ i cz nośc i choć  część tego, 
o czym mówiły te oczy? 

" ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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Czesław Miłosz kończy osiemdziesiąt lat 30czerwca. 
Wielki poeta, laureat literackiej Nagrody Nobla 1980. 
Członek nieformalnego triumwiratu religII, polityki 
I sztuki, który wraz z Karolem WoJtyłą. I Lechem 
Wałęsą dawał Polakom nadzieJę, ' budził wiarę, 
wskrzeszał miłość. Te cnoty, których konkretnym 
imieniem miała stać się Solidarność. 

Dziś poeta święci Jubileusz. Cóż nam pozostaje 
innego, jak złożyć życzenia? Może tylko spojrzeć 

wstecz. W daleką I bliższą przeszłość . Spytać tych, 
co go spotykali jeszcze przed wojną w Wilnie, 
w czasie okupacji w Warszawie, gdzieś w mieszkaniu 
księdza Sadzika po odczycie w paryskim Centrum 
Dialogu księży Pallotynów: Spytać o Ich pierwszy 
kontakt z poetą I z osobą . Zapytać: o minionych 
dziewczyn cudaczne Imiona po to, by się dowiedzieć , 

Jak wygląda mit, gdy dopiero powstaje. Jak się go 
szuka, slwarza, poznaje. Jeszcze raz prześnić ten 
sen, którego cała piękność w tym, 
(...) że krew nie płynie, 

, ale zastyga w znak, gdy dotknie miecz(...) 
A.T.K. 
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N�a warszawskiej polonistyce w latach siedemdziesiątych
 

tzw. telewizyjne twarze nie cieszy ły się popularnością.
 

Więc Stefana Treugutta mijałem na schodach począt


kowo z poczuciem pewnej niestosownośc i . Podobnie od�
czuwanej na widok znanych sylwetek prominentów polityki� 
kulturalnej, dowartościowujących się w profesors kiej roli.� 
Izol owała ich nasza niechę ć, ota czał jedynie wianuszek zde�
sperowanych arywistów, marzący ch o pracy w .Pegazie" .� 

Jakież więc by ło moje zdum ienie, gdy po kilku mies iącac h
 

pierwszego roku usłysza ł em z ust wiarygodnych kolegów, że
 

warto wybrać się na seminarium prowadzone przez Stefana� 
Treugut ta. Więc przemóg ł szy niechęć do ludzi z tamtej� 
strony ekranu, a nawet ryzykując możliwość bycia po�
dejrzewanym o karierowiczostwo, trafiłem na ćwiczenia.
 

Mowa był a o Genecie. Ktoś rozrysowywał rozwinięty sche�
mat, miotają c s ię z k redą przy tablicy . Profesor uzup ełnia ł
 

go. Dodawał kreski, pytał czy strzałki biegną w tę , czy� 
w tamtą stronę . Gdy dzieło zostało ukończone, T reugutt� 
popatrzy ł na nas i na jspokojniej powiedział swym pełnym
 

naraz dystansu, łagodności i autoironii tonem: - Wszystko� 
się zgadzapoza tym, że dobreschematysą proste. I sta rł go,� 
zanim ktokolwiek zdążył przep i sać .
 

Od tamte j chwili na lata pozostałem pod urokiem profeso�
ra T reugutta. Pod wrażeniem jego inteligencji, niezwykłej
 

wymowy, głębok i ej , zwłaszcza w kwestiach dramatu roman�
tyczne go, erudycj i ,umiej ętności prowadzenia konwer sato�
ryjne j rozmowy.� 
By ł to człowiek - co się tak rzadko zdarza razem� 

- życz liwy ludziom i przyjazny rozumowi. Życzliwy lu�
dziom, gdyż nigdy nikomu niczego złego nie powiedział.
 

Gdy już po magisterium, które pod jego kierunkiem pisałem,
 

miał mi dać jakąś opinię naukową, stworzył tekst, który� 
z pewnością, gdy będę umierał mógłby zostać odczytany nad� 
trumną w pe łnym poczuciu stosownej przesady. Coś na ten� 
temat z a ż arto wałem, a Treugutt mi na to: - Proszę pens,� 
przecież niepisze się złych opinii: tylko dobrej bardzo dobre� 
i takie jak ta, sygnalizują cej że naprawdę chcę, by panu tę
 

doktoranturę dano.� 
Nauczał T reugutt na polonistyce, na wydziale reżyserii
 

dramatu Warszawskiej Szkoły Teatralnej. Znamy go wszys�
/ cy z wystąpień pr zed telewizyjnym teatrem, gdzie w formie 

eleganckiej, krótkiej, jasnej, pozbawionej uproszczeń, a nie ,.
raz przewrotnie, cho ć nie dla wszystkich dostr zegalnie, 
ironic znie tłu maczył, o co chodzi w inscenizacji i dramacie. 
Wiele wy st ępował w radio, prowadząc w programie III 
audycję poświęconą ocenie amatorskich .utworów literac 
kich. 

Mówiono o nim, że rozmi eniał się na drobne. Był przecież 

utalentowanym naukowcem. Jego książki poświęcone literatu
rze romantycznej, poezji konfederatów barskich, twórczości 

Słowackiego z monografią "Beniowskiego", jego studia zwią
zane z o sobą Napoleona - wyszystko to stanowi bardzo ważny 

i potencjalnie głęboki dorobek badawczy. Ale czy to jest jedyna 
wartość , którą mierzy się życie człowieka? Czy nie mniej ważna 

jest liczba wychowanków i udzielonej wiedzy, liczba osób, 
spraw, instytucji, którym udzieliło się siebie? Stefan Treugutt 
należał do tych, co pomagalizawsze,gdy mogli, studiowali, gdy 
trzeba, mówili, gdy warto: nigdy ani innym ludziom, ani 
własnemu dobremu imieniu nie szkodząc . 

Więc jestem pewny, że jego postać zasługuje na coś więcej 

J 

od dobrej opinii . Zas ługuje na najlepszą, wieczną pamięć. 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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- życz liwy ludziom i przyjazny rozumowi. Życzliwy lu�
dziom, gdyż nigdy nikomu niczego złego nie powiedział.
 

Gdy już po magisterium, które pod jego kierunkiem pisałem,
 

miał mi dać jakąś opinię naukową, stworzył tekst, który� 
z pewnością, gdy będę umierał mógłby zostać odczytany nad� 
trumną w pe łnym poczuciu stosownej przesady. Coś na ten� 
temat z a ż arto wałem, a Treugutt mi na to: - Proszę pens,� 
przecież niepisze się złych opinii: tylko dobrej bardzo dobre� 
i takie jak ta, sygnalizują cej że naprawdę chcę, by panu tę
 

doktoranturę dano.� 
Nauczał T reugutt na polonistyce, na wydziale reżyserii
 

dramatu Warszawskiej Szkoły Teatralnej. Znamy go wszys�
/ cy z wystąpień pr zed telewizyjnym teatrem, gdzie w formie 

eleganckiej, krótkiej, jasnej, pozbawionej uproszczeń, a nie ,.
raz przewrotnie, cho ć nie dla wszystkich dostr zegalnie, 
ironic znie tłu maczył, o co chodzi w inscenizacji i dramacie. 
Wiele wy st ępował w radio, prowadząc w programie III 
audycję poświęconą ocenie amatorskich .utworów literac 
kich. 

Mówiono o nim, że rozmi eniał się na drobne. Był przecież 

utalentowanym naukowcem. Jego książki poświęcone literatu
rze romantycznej, poezji konfederatów barskich, twórczości 

Słowackiego z monografią "Beniowskiego", jego studia zwią
zane z o sobą Napoleona - wyszystko to stanowi bardzo ważny 

i potencjalnie głęboki dorobek badawczy. Ale czy to jest jedyna 
wartość , którą mierzy się życie człowieka? Czy nie mniej ważna 

jest liczba wychowanków i udzielonej wiedzy, liczba osób, 
spraw, instytucji, którym udzieliło się siebie? Stefan Treugutt 
należał do tych, co pomagalizawsze,gdy mogli, studiowali, gdy 
trzeba, mówili, gdy warto: nigdy ani innym ludziom, ani 
własnemu dobremu imieniu nie szkodząc . 

Więc jestem pewny, że jego postać zasługuje na coś więcej 

J 

od dobrej opinii . Zas ługuje na najlepszą, wieczną pamięć. 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 



J Tygodnik Soli darność 31 (150) 2� ' .
•� !!" sIerpnra 1991 

"... ,-'" 

Stwierdzenie, ile książek nap isał JERZY GIED 
ROYC, jest z rodzaju usta l eń liczby dywizji, który
mi dowodzi Pap i eż . 

O bchodzą cy 27 lipca Jubileusz swych 85 uro
dzin twórca Instytutu Literackiego we Francji 
przysporzył ich Polsce tys iąc . Dok ładn ie - 995 
tomów . 

Skł ada się na nie 527 numerów wydawan ego od 
lipca 1947 roku mies ięcz nika " K ultura" , 96 to
mów " Zeszytów Historycznych" 'wydawanych 
w ramach Biblioteki Kultury, w której ponadto 
ukaza ły się 372 tytuły ks iążek poety ckich, prozy 
i dram atów. W tej liczbie wszystko, co dla powo
jennej kultu ry polskiej najważ n iejsze : pierwsze 
wydania utworów Gombrowicza, Herlinga-Gru
dzińskiego i Mi łosza . T eksty He rberta, Hłask i , 

Barańczaka , Kazimierza Brandys a, Odojewskiego. 
Utwory pisarzy działających na obcz yżn ie oraz 
dz ieła napisane w kraju . 

Wychowani w budowanym pr zez dzies ięc iolecia 

kulcie zas ług tzw. Wielkiej Emigracji, nie wyob
rażamy sobie, by nazwisko kogo ś ze ws półczes 

nych mogło z czasem prz e rosn ą ć znaczenie imion 
wieszczów. A prz ecież to jest możliwe . Jeś l i ogar
nąć m iarę wysiłku, trwania i sukcesu powojennej 
emigrac ji, to jej wie lowątkowe nurty, których 
najważn i ejsze wątki zbiegały się w Maisons-Laf
fitte u Jerzego Giedroycia, za owo cowa ły wartoś

ciami nie spotykanymi nawet w Hote lu Lambert 
u k s i ęcia Adama Czartoryskiego. 

Przywykliśmy myś leć o 'naszych czasach jako 
o k a rłowatej wersji przeszłości , w której praw
dziwych ks iążąt nie ma. Najprawdziwszy ks i ążę 

- Jerzy Giedroyc, dzi ś jeszcze nie skł onny do 
triumfalnego wjazdu po od biór nadanego mu 
przez Un iwersytet jag ie l lo ński doktoratu honoris 
causa, sędz ia - od 44 lat nieomylnie ods i ewaj ący 

ziarna od plew - uczy nie u zn awać byle czego za 
warto ść , a rzeczy wielkie dos trzega ć. 

Od pełnej niepod l egłości dzieli nas tylko krok; 
nie drobn y wcale. Czy istotnie zo stał on postawio
ny, przekonamy s ię wkrótce. Jeś li granice Pańsrwa 

Polskiego przekroczy (być moż e z tysi ę c znym 

tomem wydanym przez Instytu t Lit eracki) nie
z łomny emigrant polityczny - K siążę Jerzy Gied 
royc. 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
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Przede wszystkim był kompozytorem, twó rcą wybitnych 
koncertów kameralnych . W Warszawie odbył studia "huma
nistyczne i muzyczne, potem m ieszkał w Pa ryżu , gdzie jego 
muzycznym i ko legami byl i m ięd zy innym i: Roma n Palester, 
Zygmunt Myc ie iski, G raży na Bacewicz . Jako kom pozytor 
należał - zdan iem krytyki - do grona wyzna wców zasa d 
neoklasycyzmu z jego kultem czystego brzmienia, powścią
gliwości emocjonalnej i elegancj i formy. 

Był oczywiśc ie muzycznym krytykiem: tw ó rcą ks iążek 

o Ryszardzie Straussie, autorem gw iazdozbioru muzycz
nego od Bacha do Straw ińsk iego , monografii Grażyny 

Bacewicz . Był także pisarzem; podpisywał s ię pseudo
nimem Teodor Klon , na em igrac j i pub l i kował powieśc i 

sygnowane Tomasz Sta l ińsk i , w " Tygodniku Powszech 
nym " ogłaszał przez ponad 40 lat niemal co tydzień słyn ne 

fel ietony Kis iela. 
I ta jego działalność publiczna, z przygodą parlamentar

ną w szeregach koła poselskiego Zna k (gdzie zasiadał 

w latach 60. wraz ze Stanisławem Stommą i Jerzym 
Zawieyskim) przysporzyła mu tylu w ielbiciel i - i wielu 
wrogów. Wrogami najzac iętszymi była miniona władza , 

którą określ i ł najdobitniej bodaj jako dyktaturę ciemniakó w. 
Po wypowiedzeniu tych słów w marcu 1968roku Kisielewski 
zo s tał ..przez nieznanych sprawców" dotk liwie pob ity . 

Był postacią w najpełniejszym tego słowa znaczeniu 
- renesansową : autorem nowoczesnej muzyki , realistycz
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Przede wszystkim był kompozytorem , twórcą wybitnych 
koncertów kameralnych . W Warszawie odbył studia -huma
nistyczne i muzyczne, potem mieszkał w Paryżu, gdzie jego 
muzycznymi kolegami byli między innymi : Roman Palester, 
Zygmunt Mycieiski , Grażyna Bacewicz. Jako kompozytor 
należał - zdaniem krytyki - do grona wyznawców zasad 
neoklasycyzmu z jego kultem czystego brzmienia, powścią
gliwościemocjonalnej i elegancji formy. 

Był oczywiście muzycznym krytykiem: twórcą książek 

o Ryszardzie Straussie , autorem gwiazdozbioru muzycz
nego od Bacha do Strawińskiego , monografii Grażyny 

Bacewicz. Był także pisarzem ; podpisywał się pseudo
nimem Teodor Klon , na emigracji publikował powieści 

sygnowane Tomasz Staliński, w "Tygodniku Powszech
nym" ogłaszał przez ponad 40 lat niemal co tydzień słynne 

felietony Kisiela . 
I ta jego działalność publiczna, z przygodą parlamentar

ną w szeregach koła poselskiego Znak (gdzie zasiadał 

w latach 60. wraz ze Stanisławem Stommą i Jerzym 
Zawieyskim) przysporzyła mu tylu wielbicieli - i wie lu 
wrogów. Wrogami najzaciętszymi była miniona władza , 

którą określił najdobitn iej bodaj jako dyktaturę ciemniaków. 
Po wypowiedzeniu tych słów w marcu 1968 roku Kisielewski 
został "przez nieznanych sprawców" dotkliwie pobity. 

Był postacią w najpełniejszym tego słowa znaczeniu 
- renesansową: autorem nowoczesnej muzyki, realistycz
nych powieści i felietonów chwalących zdrowy rozsąd e k 

oraz kapitalizm. Wypow i ada ć się nie przestał do końca , 

ta kże na łam ac h "Tygodnika S oli da rn ość" . 

-" . .....T.K. 



Tygodnik Solidarność  10 (1S'i) 6 marca 1992 

Tadeusz Łomnicki  w .Fantazym" Słowack  i ego  

M  

ó  gł  irytować.  Tak jak złości  wszystko, 

J 

co wyraziste, inne, zaborcze. Ta
deusz Łomnicki  należał  do tych aktorów, 
co swoją osobowością przesycają  wszystkie 
kreowane postaci. Bo są  artyści, którzy 
zmieniają  się  jak kameleony niemożliwe  do 
odróżnienia  w różnorodnych wcieleniach. 
Tacy, którzy siebie na postaci rozdzielają  . i inni - zawsze rozpoznawalni pod każ
dym przebraniem. Jeśli  wi ę  c podzielić  

. aktorów na tych, co się w postaci wcielają  

i na obsadzanych w roli, 
Tadeusz Łomnicki  należał  

do ostatniego gatunku. 
Wielbicielom romanty

cznego teatru, którzy nic 
lubili "Łoma", nie mogła  

się podobać  jego kreacja 
Kordiana. Lecz ci, których 
zachwycał,  wychodzili po
ruszeni "Ostatnią  taśmą  

Krappa", nawet jeśli  obcy 
był  im cały  współczesny  

teatr i problematyka sztuk 
Becketta. 

A grał Łomnicki wiele 
ról w różnorodnym reper
tuarze. Urodzony w 1927, 
absolwent Studia Teatral

nego przy Starym Teatrze w Krakowie 
z roku 1946, poza tym teatrem związany  

był  krótko ze sceną im. Wyspiańskiego 

w Katowicach. Od 1949 aż  po rok 1973 
wys tępował na scenie warszawskiego Tea
tru Współczesnego  w sztukach reżysero
wanych najczęściej  przez Erwina Axera: 
twó rcę i wieloletniego dyrektora tego Ze
społu. Przez szeroką  publiczność  został  

Tadeusz Łomnicki  dostrzeżony  jednak 
około  październikowego  przełomu  roku 

,56, występu  j ąc  najpierw w głównej roli 
w głośnym  "Pokoleniu" debiutującego  

właśnie  Andrzeja Wajdy, a następnie in
terpretując Kordiana, reżyserowanego  

przez Erwina Axera oraz Art ura Ui w sztu
ce Bertolda Brechta i Alfreda [arry'cgo, 

Od tej pory można  mówić  o ukształ
towanej osobowości  trzydziestoletniego 
aktora, którego przez następnych  trzy
dzicści  pięć  lat będziemy  oglądali w naj
rozmaitszych rolach teatralnych, filmo
wych i społecznych. 

Gdyż  Tadeusz Łomnicki  także  od urzę
dów nie stronił. W latach siedemdziesią
tych był  działaczem  partyjnym, członkiem  
Komitetu Centralnego PZPR, posłem  na 
sejm, rektorem Państwowej  Wyższej  

Szkoły  Teatralnej w Warszawie. W 1976 
zorganizował i aż do stanu wojennego 
prowadził  Teatr na Woli w sali dawnego 
kina "Mazowsze" na terenie warszawskiej 
fabryki Kasprzaka. Sam reżyserował,  za
razem występując  (np . w "Rodeo" Alek
sandra Ścibora-Rylskiego)  i pisał teatralne 
sztuki takie jak: "Noe i jego menaźeria", 

"Kąkol i pszenica", "Idź  Romeo do do
mu". 

Aktorem powszechnie znanym stał  się  

jednak Łomnicki,  trzeba to przypomnieć,  

od chwili -występu  w roli Pana Michała  

w "Panu Wołodyjowskim"  ,  który to obraz 
Jerzego Hoffmana upowszechnił  wielo
krotnie już  powtarzany przez telewizję  

polską  serial telewizyjny "Przygody Pana 
Michała".  

Aktorom polskim występującym  w po
pularnych serialach, opartych na klasycz
nej literaturze historycznej, została  dana 
niezwykła szansa stworzenia autentycznie 
wartościo  wych  kreacji artystycznych 
w gatunku popularnym, budzącym  w Po
lsce szczególną emocję u widzów. Tadeusz 
Łomnicki  wykorzystał  to w pełni. W rolę  

Pana Michała  wcielił  się  w sposób dosko
nały  .  Ograniczył  niemal do minimum cha

rakteryzuiacc Go teatralne środk i , przez co 
uzyskał swo is tą przezroczystość, koniecz
ną do utożsamienia  fizycznej postaci ak
tora z bohaterem masowej wyob raźni. 

T adeuszowi Łomnick  iemu udała się 

sztuka rzadsza. Postać Pana Michała wy
posaży ł  w te wszystkie cechy swej aktors
kiej o sobowo ś ci, z którymi rozs  tawa  ł  się  

wych  o  d  ząc  z męskiego wieku aktorstwa 
w wiek mistrzowski. Oddawszy Panu Mi
chałowi  swe ciało, swój śmiech, głos i spo
sób poruszania, zachował  na późne  lata 
niepowtarzalną, szeroką wymowę, szcze
gólną  akcentację,  charakterystyczne poru
szenia, cechujące  Jego późne  kreacje, takie 
jak występ  w "Ostatniej Taśmie  Krappa" 
Becketta w Teatrze Studio, w roli Kome
dianta w sztuce Bernharda w Teatrze 
Wspó  łczesnym  w Warszawie czy interp
retując  postać  Tadeusza Kośc  iuszki  

w sztuce Anny Bojarskiej, w której niemal 
do końca można Go było oglądać w war
szawskim Teatrze Powszechnym. 

CharakteryzowałaGo pod koniec życia 

swoista nadekspresywność.  Wyrazista 
rozlewność  i bardzo głębokie  uwewnętrz

nienie roli . Zmieniawszy sposób uczesa
nia, chodzenia, mówienia, pozornie utoż
samiawszy się  bez reszty z postacią aktual- ' 
nie kreowaną  , każd ej z nich oddawał  

mistrz Łomnicki  całego  siebie, tak jak to 
czynią  tylko artyści  najwięksi,  w swoją  

sztukę  w sposób ostateczny uwikłani.  Jed
nak nie wcie lał się Łomnicki w role. Prze
ciwnie, postaci sceniczne wchłaniał  i ab
sorbował.  Udzielał  im własnego życia, co 
sprawiało,  że nie można Go było  nigdy 
nazwać  aktorem wcieleń.  Zawsze występo
wał  w obsadach. Zaś  postaciom scenicz
nym, tak jak i społecznym rolom - najhoj
niej użyczał siebie . 

ANDRZEJ TADEUSZ KIJOWSKI 
!� 



Grymas Seniora 
Andrzej Tadeusz Kijowski 08-12-2007, ostatnia aktualizacja 08-12-2007 01:47  

Senior  był genialny, gdy spogl ądał w p rzyszło ść. I nic go nie kr ępowało: ani miło ść, ani interes 
własny, ani po Ŝądliwo ść – wzlatywał na skrzydłach Sławy i prorokował 

Cokolwiek badacze mogliby powiedzieć o systemie ocen Andrzeja 
Kijowskiego – zasadniczą wartością w jego twórczości była Sława. 
I nie mam tu na myśli kariery, uznania środowiskowego czy 
popularności w mediach. Sława w ujęciu Kijowskiego jest tą z 
„Pieśni Polaków” Fredry i z „Małej improwizacji”, z Micińskiego i z 
„Legendy” Wyspiańskiego. To Sława z dziecinnego marzenia. 

To dziecinna wiara, dziecinne okrucieństwo i dziecinna 
omnipotencja wyznaczają oś twórczości pisarza. 

Miał tego świadomość. W dzienniku z 30 lipca 1974 roku 
znajdujemy taki zapisek: „Byłem dzieckiem. Nikogo nie kochałem poza samym sobą i w nic nie 
wierzyłem poza własnym istnieniem. Nie kochałem Boga, ale chciałem na nim wymusić miłość dla 
mnie i okazać się ludziom jako jego wybraniec. (…) Nie interesuje mnie ani literatura jako 
piękność, ani myśl jako mądrość, ani historia jako dramat, ani społeczeństwo jako istność, która 
mnie potrzebuje; wszystkie te dziedziny oglądałem dotąd z daleka i dotykałem ich po wierzchu, 
badając, o ile mogę w nich wybić się i zdobyć uznanie”. 

Był Kijowski krytykiem. Krytykiem, czyli osobą, od której wymaga się sądu wywaŜonego i 
sprawiedliwego. Wszystko jednak moŜna o autorze „Miniatur krytycznych” powiedzieć, ale 
przecieŜ nie to, Ŝe był sprawiedliwy! Chimeryczny, ironiczny, niecierpliwy – czasem złośliwy. 
Miłośnik Wyspiańskiego, uczeń Baudelaire’a i Gombrowicza – Kijowski całe literackie Ŝycie 
przepędził w podwójnym uzaleŜnieniu między patosem a ironią. W swoistym literackim, 
obywatelskim, erotycznym, rodzinnym i religijnym grymasie. 

Okrutna precyzja sądów 
Pamiętam, jak w 1973 roku w czasopiśmie „Dialog” w ramach „Prób czytanych” opublikował 
Senior tekst poświęcony transkrypcji „Fausta” dokonanej przez Jerzego S. Sitę. Jarosław Marek 
Rymkiewicz (przyjaciel zarówno mego Ojca, jak i Sity) ze szczęścia promieniał. – Ale mu 
dowaliłeś! – chichotał w stołówce Klubu Literatów przy Krakowskim Przedmieściu. – Masz rację: 
to grafoman, grafoman! WyraŜał się tak o przyjacielu i szefie swej Ŝony Ewy w 
Hanuszkiewiczowskim Teatrze Narodowym, którego kierownikiem literackim był właśnie Jerzy S. 
Sito. Dodajmy, Ŝe panowie Sito i Rymkiewicz na tyle obydwaj dobrze funkcjonowali w ówczesnym 
układzie, Ŝe Hanuszkiewicz (niezbyt chętnie, co wyznawał na stronie) zgodził się wystawić w 
Narodowym „Pasję i potępienie doktora Fausta” Jerzego S. Sity, a potem niejako dla równowagi 
„Kochanków piekła” – imitację dramatu Calderona dokonaną przez Rymkiewicza. 

Obserwowałem Ojca. Przyglądał się Jarkowi z niesmakiem. Złośliwe chochliki tańczyły mu w 
oczach. – Nie przesadzajmy. Nie napisałem, Ŝe grafoman. Raczej chciałem zdefiniować pewną 
postawę literacką. Niechęć czy nieumiejętność znalezienia własnego stylu, postawę, której 
przecieŜ i ty w pewnym stopniu jesteś przedstawicielem. 

– No juŜ nie opowiadaj – zaperzył się Jarek – o mnie byś tak nie napisał! Dwie błyskawice niby 
stygmat Sławy przeszyły tatarskie oczka Seniora. Pohaniec był pogrzebany. W miesiąc później 
mógł przeczytać w „Dialogu” zatytułowany „Heca na tematy ostateczne” miaŜdŜący tekst na swój 
temat.  

Ale co było w Seniorze najdziwniejsze, to fakt, Ŝe po opublikowaniu tego tekstu zupełnie nie mógł 
zrozumieć, dlaczego Jarek Marek przestał się do niego odzywać. Dlaczego obraził się jako 

 
źródło: PAP/CAF 

Strona 1 z 4

2008-12-09



człowiek, miast np. walczyć z nim w literaturze – jak pisarz. 

Katarzyna Wiśniewska w szkicu na temat pisarstwa Seniora przytacza wspomnienie Stefana 
Bratkowskiego, który twierdzi, Ŝe to kaprys mego Ojca skazał na emigrację Tyrmanda. Po „Złym” 
napisał bowiem miaŜdŜący felieton, kończąc go słowami: „Tak, Leopold Tyrmand jest wielkim 
pisarzem. Dla gówniarzy”. Nieco później Tyrmand pokazał Bratkowskiemu ten tekst i oświadczył, 
Ŝe wyjeŜdŜa na stałe. „Czy to był jedyny bodziec do wyjazdu, przesądzić nie moŜna – powiada 
Bratkowski – ale on niesłychanie to przeŜył. Gdy po latach opowiedziałem o tym Andrzejowi, on z 
kolei odczuł to boleśnie. Faktem jest, Ŝe jego precyzja sądów bywała bardzo okrutna”. 

Słowa tak wizjonerskie 
Mam wraŜenie, Ŝe Senior w istocie nie traktował literackich hierarchii do końca serio. Tak 
naprawdę dotyczyły go słowa. Był genialny, gdy składał z nich przyszłość. Gdy jak dziecko 
oderwane od realiów, jak Kasandra szalona, jak Tejrezjasz ślepy spoglądał w przyszłość. I nic go 
nie krępowało: ani miłość, ani interes własny, ani poŜądliwość – wzlatywał na skrzydłach Sławy i 
prorokował. 

Jego przemówienie na Kongresie Kultury Polskiej cytował były polski prezydent w ćwierćwiecze 
tego wydarzenia: „Kiedy Andrzej Kijowski mówi o tym, Ŝe w Polsce rozpoczyna się wielka zmiana, 
to te słowa są tak wizjonerskie, Ŝe wydawałoby się nierealistyczne, ale to przecieŜ Andrzej 
Kijowski miał rację. Zmienił się ład międzynarodowy, jesteśmy w zupełnie innym miejscu historii, 
w innej Europie, w innej Polsce. W lepszej Polsce i pełnej nadziei Europie”. 

Chciałoby się wierzyć! Prawda? Czytajmy jednak Kijowskiego, który 7 sierpnia roku 1980 – 27 lat 
temu – przewidywał to, co właśnie teraz czai się za progiem. „śądanie rzeczy, które są do 
spełnienia niemoŜliwe, jest albo dziecinadą, albo prowokacją. Pełne wyzwolenie Polski spod 
kurateli sowieckiej i zmiana systemu politycznego to na dzisiaj mrzonki. Co więcej – mrzonki 
niebezpieczne. Co by się stało, gdyby ZSRR spełnił nasze Ŝądania? Kraj zostałby wydany na 
pastwę sporów i walk wewnętrznych oraz tajnych agentur. MoŜna mówić o wyzwoleniu Polski 
tylko w ramach nowego systemu bezpieczeństwa europejskiego i pod ochroną nowych 
międzynarodowych gwarancji, w ramach nowych, partnerskich związków polityczno-
gospodarczych. Nie wolno ani domagać się, ani dopuścić do jednostronnego aktu „zrzeczenia 
się” przez ZSRR roli gwaranta i protektora. ZSRR mógłby to zrobić bez szkody dla siebie, a nawet 
z zyskiem, gdyŜ utworzyłby tu sobie głębokie bajoro polityczne, w którym mógłby łowić, co by 
tylko chciał, a dalsze dzieje Polski przypominałyby dzieje przedwojennej Litwy lub dawnej Serbii. 
„Wyzwolenie” takie właśnie mogłoby być wstępem do pełnej aneksji”. 

Mamy niby te gwarancje, ale teŜ z ust nietrzeźwych tego samego, tyle Ŝe podchmielonego, 
byłego juŜ prezydenta Kwaśniewskiego poznaliśmy inną, a przewidywaną przecieŜ przez Seniora 
prawdę: „Prijdiot takij dień, kagda Rossija, ja gawarju toczno: Rossija toŜe budiet w NATO”. 
Wszyscy oburzali się formą. Czy ktoś przysłuchał się treści!? 

Rosja w NATO! Tak, przyjdzie taki dzień i coraz bardziej się obawiam, Ŝe go doŜyję, gdy jakiś 
nowy Ribbentrop z nowym Mołotowem przy aplauzie jakiegoś polskiego premiera, którego dwór 
jak w czasach stanisławowskich finansować będą na Kremlu i w Brukseli, zawiąŜą nowe Święte 
Przymierze i będą decydowali o tym, którędy ropa ma płynąć przez nasz kraj. Kogo i gdzie mogą 
leczyć polscy lekarze. Tyle są warte międzynarodowe gwarancje w kraju, w którym przez 15 lat 
ukształtowało się głębokie bajoro polityczne, gdzie kaŜdy moŜe łowić, co mu się podoba. 

Nie ufać nikomu 
Czemu tyle w mych rodzinno-literackich uwagach polityki? Bo polityka z jej relatywizmem, z jej 
odrzuceniem wszelkich wartości sentymentalnych przy koniecznym udziale wartości 
fundamentalnych tkwiła w moim przekonaniu u podłoŜa ocen Andrzeja Kijowskiego. 

W dzisiejszej saunie sejmowej, antyszambrach telewizyjnego studia realizowany jest ten standard 
gry, którego Senior na próŜno domagał się od J. M. Rymkiewicza. Wówczas przecieŜ zachował 
się Senior krytyk jak na polityka przystało. Swych literackich oponentów Kijowski zabijał z 
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uśmiechem, dodając: – Tak wyszło stary, ale w tym nie ma przecieŜ nic osobistego. 

I to była jedyna bodaj lekcja krytyki, jakiej, z powołaniem na autorytet własnego preceptora, czyli 
Kazimierza Wyki, na progu mego debiutu Ojciec mi udzielił. – Jeśli chcesz zaistnieć, pisz 
negatywnie. Pozytywy wypisują Kubaccy i Maciągowie, zarabiają na opracowaniach, ale czytając 
ich, moŜna umrzeć z nudów. 

Czy mógł być Kijowski politykiem? Na przykład gdyby doŜył wolności? Dziś juŜ wiem, Ŝe nie. Od 
czasu, gdy poznałem agenturalną przeszłość Andrzeja Szczypiorskiego, Zdzisława Najdera, 
Leszka Moczulskiego. A przede wszystkim od niedawnego dnia, gdy enuncjacja Michała Boniego 
dopiero po 15 latach kazała mi uwierzyć w prawdziwość listy Macierewicza. Znałem ją od dnia 
„nocnej zmiany”, lecz właśnie obecność na tej liście Michała (notabene jednego z pierwszych 
egzegetów twórczości Seniora, który pomagał mi nieść trumnę Ojca w 1985 roku) była w moim 
przekonaniu dowodem na jej fałszywość. Wyznanie Boniego uwiarygodniło – późno, lecz na 
trwałe – w moich przynajmniej oczach, wysiłek tych wszystkich, którzy naciskają na oczyszczenie 
Ŝycia publicznego z najrozmaiciej szantaŜowanych agentów. Zatem politykiem w PRL-owskim 
wydaniu ani nawet w stylu III Rzeczypospolitej, której wydaje się dziś, Ŝe powróciła, Andrzej 
Kijowski z pewnością by nie był. 

Za wiele widział. Ostatnio dopiero odkryłem, porównując całość spisywanych przeze mnie 
dzienników Seniora z wersją drukowaną, fragment, jaki (oczywiście nie informując mnie o tym) 
autorzy wyboru (w 1999 roku!) usunęli z wersji publikowanej. 

Jest rok 1978. „Wilga, 18.6. Wczoraj wieczór u Bartoszewskich. […] Jaki jest naprawdę N.? [1] 
Ambitny. To na pewno. Nic by w tym złego nie było, gdyby nie to, Ŝe chce mieć wiele rzeczy 
naraz: nazwisko literackie, nazwisko naukowe i odpowiednie do tego tytuły, renomę zagraniczną 
(Conrad-man), pieniądze (w walutach), zarazem najwyŜszy standard Ŝycia (peugeot 504, Bryńsk 
etc.), a jednocześnie odgrywać rolę w ruchu dysydenckim i mieć znaczenie na emigracji. 
Wszystkie te cele realizuje właściwie cudzymi siłami. Za pomocą Haliny, Conrada, Zbyszka H. [2], 
Jana Józefa Szczepańskiego, mnie. Jest to właściwie bardzo niebezpieczny człowiek, którego 
trzeba mieć pod baczną kontrolą. Czy moŜe być narzędziem SB? Owszem. To nie jest 
wykluczone. Miałby za zadanie rozbijać ruch dysydencki w podobny sposób, jak to robi Moczulski 
[…]”. 

Oczywiście systemat wartości politycznych, który przypisuję Ojcu, opiera się na tym 
Machiavellowskim zdaniu: „Polityk nigdy nie mówi „nigdy”. A to znaczy takŜe – nie ufa nikomu. 
Tak, jak okazuje się, Senior nie wierzył przyjacielowi, z którym codziennie wspólnie redagowali 
teksty do „Twórczości” i materiały opracowywane w ramach Polskiego Porozumienia 
Niepodległościowego. 

Ale polityk prawdziwy, czyli uczciwy, poświęci rodzinę, matkę, pieniądze; wie, Ŝe wszystkie 
chwyty są dozwolone – jednak w ramach generalnej reguły, jaką być musi zdefiniowana przezeń 
Sprawa. Przyznam teŜ szczerze, Ŝe jeśli dość często robi na mnie wraŜenie retoryka Jarosława 
Kaczyńskiego, to właśnie dlatego, Ŝe prezentowana przezeń mieszanka inteligencji, 
bezwzględności i ideowości dziwnie mi zdaje się… domowa.W rękach jego błyska miecz – nad 
głową szumi Sława. 

System wartości Andrzeja Kijowskiego był w swej istocie polityczny. Dlatego pewnie najlepiej, 
najpełniej, najefektowniej zrealizował się jako mówca: 29 lutego 1968 roku, przedstawiając projekt 
rezolucji przeciw cenzurze na nadzwyczajnym zebraniu Oddziału Warszawskiego ZLP, i 11 
grudnia 1981 roku na Kongresie Kultury Polskiej – wygłaszając zasadnicze polityczne teksty. 

Jednak teksty polityczne wymagają publiczności i właściwego czasu. Kijowski nie zdąŜył na swoje 
czasy. Myślał nie o jeden – o trzy etapy do przodu. W roku 1974 jego wyobraźnia nie była ani w 
1981, ani nawet w 1989 roku. On widział juŜ wolną Polskę, która w naszych oczach zaczyna swą 
niepodległość tracić. 

śycie poświęcił Senior publicznemu wątpieniu i publicznemu stawianiu pytań. Tak najkrócej 
zdefiniować moŜna pozycję krytyka. Krytyk, prawdziwy krytyk, a Senior był być moŜe jedynym 
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krytykiem absolutnym, nie działa w imię układu ani nawet programu, lecz tylko i jedynie w imię 
czystego sądzenia. Krytyk władzy sądzenia musi być samotny. A wina taka idzie w pokolenia. 

  
Andrzej Kijowski (1928-1985), 
ojciec autora powyŜszego 
tekstu, krytyk literacki, pisarz, 
scenarzysta filmowy. Redaktor 
„Twórczości”, jeden z twórców 
Polskiego Porozumienia 
Niepodległościowego, 
internowany w stanie 
wojennym. 

 

[1] Zdzisław Najder, z którym Kijowski współpracował w redakcji „Twórczości” oraz 
współtworzył Polskie Porozumienie Niepodległościowe. TW „Zapalniczka” (ur. 1930), 
ujawniony 14 czerwca 1992 roku przez prezydenta Lecha Wałęsę w ramach walki przeciwko 
rządowi premiera Jana Olszewskiego i ośmieszony przez Jerzego Urbana, przyznał się do 
swego kryptonimu.[2] Zbigniew Herbert.

Przyjdzie taki dzień, 
gdy nowy Ribbentrop z 
nowym Mołotowem 
zawiąŜą nowe Święte 
Przymierze

Prawdziwy krytyk, a 
Senior był być moŜe 
jedynym krytykiem 
absolutnym, nie działa 
w imię układu ani 
nawet programu, lecz 
tylko i jedynie w imię 
czystego sądzenia

Rzeczpospolita

http://www.rp.pl/artykul/75225.html?print=tak 
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Andrzej Tadeusz Kijowski
publicysta} pisarz} dziennikarz} menedżer kultury

Wysokie "C" Ełżbiety Rył-Górskiej

Operetka w czasach PRL-u to nie było miejsce dla intelek
tualistów. Ci, zapatrzeni w Grotowskiego czy Dejmka, Axera
lub Hanuszkiewicza, spotykali się w teatrach, urządzali arty
styczne lub narodowe demonstracje, raczej unikali krawata.

A operetka to był "blichtr", który podobał się mieszcza
nom i urzędnikom. W moich kręgach nie chodziło się na No
wogrodzką, tak, jak nie bywało w cyrku. No, może raz, by
poczuć, czym to pachnie, czy raczej pachniało, to chodzenie
po linie albo aria z wysokim "C".

Nie prowadzili mnie więc rodzice do operetki, aż do dnia,
gdy wystawiono w niej Krakowiaków i górali, cudowną,

patriotyczną śpiewogrę Wojciecha Bogusławskiego. Ubra
liśmy się jak tego plusze wymagają, by, po przekroczeniu
progu foyer dowiedzieć się, że któryś z aktorów zachoro
wał, spektakl odwołano, kasa zwraca bilety lub proponu
je w zamian Wesołą wdówkę Lehara z Elżbietą Rył-Górską

w roli tytułowej . 191



Miałem dziesięć, może j edenaście lat! Ale, jak tu dziecku
odmówić oczekiwanej rozrywki? - No, cóż ... - uśmiechnął

się Tata do Mamy... - Te kankany..., trudno, najwyższy czas,
by zajrzał Jędrek Polihymnii" pod spódnicę.

Zaj rzałem. Nie tylko baletn icom. Pierwszy raz zetknąłem

się z n ieśmiertelną formą operetki, cudem deko racji, szaleń

stwem tańca i urokiem głosu Elżbiety Rył -G ó rskie] .

Mam ją do dziś w oczach. Taką, jak wtedy. I choć nie za
pamiętałem wówczas nazwiska ani nie stałem s ię bywalcem
operetki, gdy tej ostatniej zabrakło, gdy odkryłem - już jako
kulturalny menedżer - jak liczne jest grono jej wielbicieli,
gdy skończył się czas, często wymuszonych i obcych euro
pejskiej tradycji awangard, powrócę p09 jej wdzięk, by wie
lokrotnie dać się uwi eś ć temu głosowi, który wzrusza serca
i kruszy kryształy.

Warszawa, lato 2016 rok

7 Pol ihymnia - w mit ologii gre ckiej muza poezji sakra lnej i hym nicznej ora z pantomim;
jedna z tow arzyszek Apolla.
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